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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

raków częstochowa

D
obry, intensywny, na 
wysokim poziomie – 
to styl, w jakim Raków podbił w sobotę Bułgarską. Był świetnie zorganizowa-ną drużyną także bez piłki, 

a wysokim, niesamowicie aktywnym pressingiem za-skoczył gospodarzy, wytrą-cając im atuty. Nie pozwolił 
na wiele liderom ekstrakla-sy, którzy wygrywając z „Me-dalikami”, mogli na 13 kole-jek przed metą sezonu mieć dość komfortową sytuację.

Mrozek był  
dobry, ale...- Wyglądaliśmy bardzo dobrze, zdominowaliśmy przeciwnika, zasłużenie wygraliśmy. Kiedy trzeba było zejść niżej, robiliśmy to, mieliśmy też dużo sytu-acji – podsumowuje posta-wę zespołu Kacper Trelow-ski i chwali swego vis-a-vis, który został najlepszym zawodnikiem poznańskiego „szczytu”. - Bartek Mrozek bronił bardzo dobrze, trud-no było mu strzelić bramkę. Dobrze że udało się to zro-bić już w pierwszej połowie, bo potem mogliśmy spokoj-niej kontrolować spotkanie.
Raków jest mocny, po-

twierdza to w spotkaniach wyjazdowych, gdzie w tym sezonie nie zostawił jeszcze nikomu kompletu punktów. Pokazuje swoją wartość w starciach z ligową czo-łówką. Tymczasem Często-chowa nie jest twierdzą, jaką była kiedyś, co uzmy-słowiło chociażby ostatnie 
spotkanie z katowickim be-niaminkiem. Paradoksalnie ta wpadka pod Jasną Górą dobrze zresetowała głowy podopiecznych Marka Pap-szuna przed hitem kolejki. Wykreował się w zespole bardzo agresywny „mental 

na Kolejorza”. - Po GieKSie byliśmy po prostu wście-
kli na siebie - przyznaje Trelowski. - Tamten mecz nie potoczył się po naszej myśli. Nie takie miało być jego zakończenie. Dlatego bardzo chcieliśmy się zre-habilitować za katowicką wpadkę, żaden inny wynik niż nasze zwycięstwo w Po-znaniu nie był brany pod uwagę. To było widać od pierwszych minut sobot-niej potyczki.

zadanie wykonaneMłody bramkarz Rako-
wa podnosi jeszcze jeden temat, który sprawił, że zespół przeszedł taką me-tamorfozę w porównaniu do poprzedniego występu „w kurniku”, jak złośliwie 
nazywany jest stadion przy Limanowskiego 83. - Lech to firma, która zawsze 
wyzwala w zawodnikach dwieście procent adrenali-ny. Zespół z taką jakością, nawet grając słabiej, a Lech nie grał z nami słabo, za-wsze stwarza sytuacje. Ma w składzie Mikaela Ishaka, jednego z najlepszych na-
pastników w polskiej lidze, który też miał okazje. Przy jednej był faul, przy drugiej byłem skuteczny, tym bar-dziej cieszę się, że zachowa-łem czyste konto i pomo-głem zespołowi. Chciałbym, żebyśmy w każdym meczu grali na takim poziomie zaangażowania, intensyw-ności, jakości jak z Lechem. Dzięki temu wracamy do gry o mistrzostwo Polski. Zadanie wykonaliśmy per-fekcyjnie, mocno zbliży-liśmy się do lidera. Teraz skupiamy się już na Górni-ku. W meczu z zabrzanami u nas również nie będzie in-nej kalkulacji niż zdobycie kolejnych trzech punktów.

Zbigniew Cieńciała

GórNIk zaBrzE 

G
órnik to niejedyny klub w ostatnim 
czasie, który mo-że liczyć na pomoc miasta. Dokładnie tak samo było przecież nie-dawno w sąsiednich Gliwi-cach.

ważna kasaKiedy wyszło na jaw, że Piast ma ok. 33-milionową dziurę w budżecie, właści-ciel klubu - miasto - syp-nął 16 milionami złotych. A przypomnijmy, że był moment, iż z klubowego budżetu gliwiczan na pen-sje piłkarzy szło… 105 pro-cent! Kielce i Korona? Tam też miejska kasa szła i idzie w klub. 4 miliony w lutym zeszłego roku, 2 miliony teraz. Nie wszystkim się to podoba.„Każdą złotówkę, przed jej wydaniem, oglądamy nie dwa, ale kilkanaście razy. Analizujemy, rozważamy, nie podejmujemy decyzji pod wpływem emocji ani 
potencjalnych politycznych zysków. Tym razem było tak samo. Zanim zapytali-śmy radnych o zgodę, pod-sumowaliśmy argumenty „za” i przeciw” – napisała na profilu facebookowym pro-filu Agnieszka Rupniewska. Prezydent miasta Zabrze dodała: „Przekazaliśmy pie-niądze Górnikowi Zabrze, by spokojnie zmierzał do wyznaczonego celu – upo-rządkowania sytuacji w klu-bie. 4,5 mln zł pozwoli spła-cić zobowiązania Górnika zaciągnięte w 2015 r. i po-ręczone przez Miasto, ale, 

co równie ważne, zaoszczę-dzić na kosztach egzeku-
cyjnych za niedotrzymanie terminów”.Przypomnijmy, że ma-gistrat posiada 85,23 proc. akcji Górnika. Miasto rzą-dzi w klubie od 2011 roku, kiedy przejęło go od Allianz Polska. W Zabrzu trwa 
obecnie proces prywatyza-cji klubu. W grze jest Lukas 
Podolski ze swoim kon-sorcjum LP Holding GmbH i przedsiębiorstwo Zary-s-Tabapol. Właściciel Zary-su, Paweł Ossowski, był na sobotnim meczu z Rado-miakiem, ale to żadna no-wina, bo to przecież kibic Górnika, a Zarys sponsoruje zabrzan od 2017 roku.

trzeba więcej czasuA co jeśli idzie o sprawy sportowe? Po dwóch pierw-

szych meczach, w których Górnik zdobył punkt, remi-sując z Puszczą i wyraźnie przegrywając z Pogonią, atmosfera jest dużo lepsza, bo przyszła wygrana po emocjonującym spotkaniu z Radomiakiem. Trener Jan Urban nie do końca był jed-
nak zadowolony z ostatnie-go występu.- Nie da się, ot tak, grać płynnie. W drużynie jest wiele zmian. Pracujemy nad tym, żeby było lepiej. Frustrujące dla mnie jest to, że wpuszczam zawodnika na boisko i nie do końca wiem, co mi może dać. Jak wiem, co może dać, czego można od niego oczeki-wać, to jestem spokojny, bo wiem na co go stać. Przy-szli jednak nowi piłkarze i muszę dopiero zobaczyć, co i jak. Odbywa się to 

„w praniu”, bo nie ma innej możliwości. Ni funkcjonują też tak, jak byśmy chcieli, nasze skrzydła, mówiłem to już po meczu z Pogonią. 
Jest wiele czynników, które sprawiają, że brakuje płyn-ności czy większej liczby sytuacji bramkowych; to się z czegoś bierze. Zdobę-dziemy jeszcze trzy punk-ty, będziemy mieli pewne utrzymanie, to z chłopaków zejdzie ciśnienie i może będą grali lepiej. To jednak 
jest proces, to nie jest tak, że się pstryknie i wszyst-ko będzie funkcjonowało – tłumaczy sugestywnie szkoleniowiec „Górników”.W wygranym meczu z radomianami zadebiu-towali kolejni zagranicz-
ni zawodnicy pozyskani w ostatnim czasie. Byli to Słowak Matusz Kmet, który zanotował znakomitą asy-stę przy zwycięskim golu Lukasa Podolskiego na 3:2, i młody Czech Filip Prebsl. Wcześnie ligowy debiut zaliczyli Norweg Sondre Liseth oraz Nigeryjczyk Ab-bati Andullahi.

Michał Zichlarz     

Zapewne odczu-
wacie żal po meczu 

w Zabrzu... Kilka ra-
zy ratował pan dru-

żynę, ale ostatecznie 
wyjechaliście bez 

punktowej zdobyczy.  
- Po raz kolejny w tej rundzie zaczynamy od odrabiania strat. Po-kazujemy, że potrafimy, bo bramki zdobywamy. W odniesieniu do meczu w Zabrzu można powie-

dzieć: do trzech razy sztu-ka. Dwa razy udało się wyrównać, ale za trzecim już nie. Były momenty, że przyciskaliśmy gospo-darzy, oni się cofali, niby więc wszystko pomyślnie się dla nas układało, ale finalnie się nie udało. Po-zostaje nam walczyć dalej, bo wszystko zależy od nas.
Na podstawie obser-
wacji powtórki tele-

wizyjnej wydawało 
się, że po uderzeniu 
Lukasa Podolskiego 
na 3:2 dotknął pan 
piłki. Tak było?- Tak, dotknąłem, ale wiadomo, że Lukas dysponuje bardzo do-kładnym i mocnym uderzeniem. Piłka była dobrze trafiona, a ja nie zmieniłem jej lotu na tyle, żeby „zeszła” na słupek.

Przed wami dwa mecze 
u siebie, najpierw w so-
botę wieczorem z ma-
jącą wielkie aspiracje 
Legią, a potem z nie naj-
lepiej radzącym sobie 
wiosną Widzewem. Jak 
będzie?- Tak się ułożył terminarz, gramy na swoim stadionie i trzeba będzie to wyko-rzystać. Legia? Wszystko będzie zależało od dyspo-zycji dnia, szczęścia. Piłka 

jest nieprzewidywalna. My na pewno nie wyjdzie-
my ani na jeden, ani na drugi mecz przestraszeni.

W Radomiaku było tro-
chę zmian zimą. Pojawił 
się nowy trener Joao 
Henriques, jest też kilku 
nowych zawodników. 
Czas gra na waszą ko-
rzyść?- Nie możemy powiedzieć, że się docieramy, bo już 

w okresie przygotowaw-czym spędziliśmy trochę czasu ze sobą. Ale faktycz-nie, im więcej razem tre-nujemy i gramy, tym jest lepiej i można powiedzieć, że czas będzie naszym so-jusznikiem. Tylko wszyst-ko musi się przełożyć na nasze rezultaty i na to cze-
kamy!

Rozmawiał Michał Zichlarz       

Rozmowa z Maciejem Kikolskim, bramkarzem Radomiaka 

Czekamy na dobre wyniki 

Jak trwoga, to do… samorządu. Zabrzański 
magistrat zdecydował o podwyższeniu 
kapitału Górnika Zabrze S.A. Do klubu 
popłynęło 4,5 mln zł. 
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Miasto sypnęło kasą 

W Górniku są i punkty, i… kasa. Na zdjęciu w objęciach kolegów ląduje Josema.

Chciałbym, żebyśmy w każdym meczu grali na 

takim poziomie zaangażowania, intensywności 

i jakości jak z Lechem - bramkarz Kacper Trelowski 

chwali swoich kolegów i ostrzega rywali.

Cele znów wysokie

Sport a49cd12602



L
echia jeszcze niedługo przed wyjazdem do Lu-bina nie wiedziała na-wet, czy jest sens jechać, bo za długi wobec Ru-chu zawieszono jej licencję. Jako że zaraz potem jednak odwieszono – pojechała i… wygrała! Mecz był żywy, obu zespołom zależy przecież na punktach, oba nie chcą zsu-nąć się w pierwszoligową ot-chłań. Zsuwająca się Lechia w ostatniej chwili złapała dziś za nogę Zagłębie i wspi-nając się m.in. po plecach lu-binian – ciągle ma nadzieję się uratować. W tej chwili do lubinian ma już tylko punkt straty! 

Dwa razy, a dobrzeNiewykorzystane sytuacje się mszczą. To porzekadło jest może i stare, ale jednak co tydzień znajduje potwierdze-nie. Tym razem w Lubinie: w pierwszej połowie bardzo dobrze, bez zarzutu, spisywa-li się obaj bramkarze - Domi-nik Hładun z Zagłębia i Szy-mon Weirauch z Lechii. Obaj uratowali własne drużyny przed utratą co najmniej kil-ku kolejnych bramek. Więcej szczęścia i powodów do ra-dości miał jednak bramkarz gości. W 26 minucie najpierw 

świetnie spisał się po uderze-niu Tomasza Pieńko, a zaraz potem przy strzale Damiana Dąbrowskiego. W rewanżu Zagłębie głupio straciło piłkę pod własną bramką. Dominik Hładun wprawdzie odbił pił-kę po ostrej centrze ze skrzy-dła Camilo Meny, ale ta trafiła pod nogi Tomasa Bobceka, który przywalił tak, że nie było już co zbierać. VAR nie miał wątpliwości: uznajemy! W poprzedni weekend Lechia wygrała z Lechem właśnie po golu Słowaka. Wygląda na to, że się odblokował; wcze-śniej czekał na bramkę przez wiele miesięcy. Pierwsze li-gowe trafienie zaliczył jesz-cze w sierpniu, a potem się zaciął. Po dziesięciu minutach podwyższył Maksym Chłań. Ukrainiec miał przy tym tro-chę szczęścia, bo pomógł mu 

rykoszet. Piłka odbiła się od obrońcy i całkowicie zmyliła Hładuna.
Trzecia na dokładkęW przerwie gospodarze dokonali dwóch zmian, ale nic to nie dało. Atakowali, strzelali, ale Weirauch był jak ściana. Tymczasem Jarosław Jach tak wybijał piłkę, że ta odbiła się od Bohdana Wjun-nyka i Bobcek miał otwartą drogę w sytuacji sam na sam z Hładunem, z czego bezlito-śnie skorzystał.Lechia grała spokojnie i czekała na rozwój sytuacji. Miała jeszcze okazje na ko-lejne gole, ale ich już nie wy-korzystała. Zagłębie jeszcze szarpało, ale już jakby bez wiary na urwanie choćby punktu, czemu w sumie trud-no się dziwić. Miedziowych stać było jedynie na honoro-wego gola – po nienagannej centrze Tomasza Pieńko cel-ną główką popisał się Mate-usz Wdowiak.

(pacz)

3
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OCENA MECZU HHH

ZAGŁĘBIE: Hładun 6 – Michalski 4, 
Ławniczak 4, Jach 4 – Pieńko 5, Dą-
browski 5, Makowski 2 (46. Ćorlu-
ka 2), Szmyt 5 (78. Woźniak niesklas.), 
Wdowiak 6 – Kurminowski 4, Mróz 2 
(46. Fritzson 2). Trener Marcin WŁO-
DARSKI. Rezerwowi: Abrahamsson, 
Dziewiatowski, Nalepa, Kolan, Kłud-
ka, Matys.

LECHIA: Weirauch 8 – Piła 6, Plla-
na 6, Olsson 6, Kałahur 6 – Mena 5 
(56. Carenko 2), Kapić 6, Neugebau-
er 6, Chłań 7 (78. Sezonienko nie-
sklas.) – Bobcek 8 (89. Gueho nie-
sklas.), Wjunnyk 7 (78. Głogowski nie-
sklas.). Trener John CARVER. Rezer-
wowi: Chindris, Wendt, D’Arrigo, Wój-
towicz.

Zagłębie 
Lubin

Lechia 
Gdańsk 

Sędziował Marcin Kochanek (Opole) – 6. Asystenci: Michał Obukowicz (War-
szawa), Maciej Majewski (Łódź). Widzów 2496. Czas gry 97 min (48+49). Żółta 
kartka Pieńko (81. faul)

Piłkarz meczu – Szymon WEIRAUCH.

0:1 - Bobcek, 30 min (bez asysty), 0:2 – Chłań, 39 min (asysta Wjunnyk), 0:3 – Bob-
cek, 55 min (asysta Wjunnyk), 1:3 - Wdowiak, 79 min (głową, asysta Pieńko)

1:3
(0:2)

WIDZEW ŁÓDŹ

Z 
nowego, mającego dopiero osiem lat sta-dionu, tynk jeszcze się 
wprawdzie nie sypie, ale ze zlepianej w cią-gu sezonu, niezłej w sumie jesienią drużyny, odpada co chwila nowy element.

Nie może grać 
jedenastka!We Wrocławiu w meczu ze Śląskiem wrócił do skła-du Julian Sypek, ale zabra-kło Frana Alvareza, który po pierwsze – jest chory, a po drugie – pojechał do Hiszpa-nii, by być przy żonie, która lada chwila ma rodzić, a także znów zgłaszającego kontuzję Saida Hamulicia. Czwartą żół-tą kartkę zobaczył w sobotę Samuel Kozlovsky, co elimi-nuje go z najbliższego meczu z Pogonią.Lista nieobecnych z powo-du kontuzji, transferów i kar-tek jest już tak długa, jak… wyjściowa jedenastka! Nie mogą grać: Ibiza, Kastrati, Hajrizi, Kozlovsky i Krajewski 

(obrońcy), Pawłowski, Cybul-ski, Alvarez, Klimek (druga linia) oraz Rondić i Hamulić (atak). Tylko w bramce Rafał Gikiewicz jest nie do rusze-nia.Takich dziur nie da się zatkać „sposobem gospo-darczym”. Z sześciu piłkarzy z rezerw, dołączonych do zespołu zimą, zagrało już czterech: Paweł Kwiatkow-ski (mimo czerwonej kartki może grać w sobotę), Niko-dem Stachowicz i debiutujący we Wrocławiu Daniel Gryzio i Leon Madej. Na swoją szan-sę czekają jeszcze Kajetan Ra-domski oraz obrońca Jakub Grzejszczak, który podobał się w zimowych sparingach w Turcji. Widzew ma silne rezerwy: druga drużyna jest liderem IV ligi, w której jesie-nią wygrała wszystkie 17 me-czów, a Gryzio strzelił 22 gole. Daniel to syn Jerzego, piłka-rza Widzewie na początku lat dziewięćdziesiątych. Mieszka na Retkini i jako siedmiolatek uczył się grać w piłkę w ŁKS-ie, bo miał blisko na treningi i dopiero po sześciu latach zaczął jeździć „dziesiątką” na Widzew. 19-letni Madej przyszedł do Widzewa pięć lat temu z łódzkiej SMS i nie ma nic wspólnego rodzinnie z Łukaszem, reprezentantem Polski, a w ekstraklasie za-wodnikiem ŁKS, Ruchu, Le-cha, Śląska i Górnika Zabrze.
Jadą do ŁodziTo dobrze, że „młodzi idą”, ale tu „trzeba biec!” – jak pi-sał poeta Konstanty Ildefons Gałczyński. Ostatnie mecze 

pokazały, że nie są oni jeszcze w stanie dotrzymać kroku nawet ostatniemu zespołowi w ekstraklasie. Już nie chodzi nawet o wzmocnienia druży-ny, tylko o jej uzupełnienie. Okno transferowe zamyka się 24 lutego, a w Widzewie ten okres wyraźnie przespali. Ma swoje zdanie na ten te-mat Mateusz Żyro, na którym wisi teraz cała obrona. - 0:3 z ostatnim zespołem w tabe-li! O czym tu mówić? Już czas, żeby wszyscy się obudzili. Za takie wyniki jesteśmy odpo-wiedzialni my, zawodnicy, ale także i ci tam na górze.No właśnie. Nikt tego ofi-cjalnie nie potwierdza, ale „na Piotrkowskiej” mówią, że to trener Daniel Myśliwiec nie zgadzał się na przysyłanych mu przez dyrekcję sportową kandydatów do zespołu. Te-raz chyba już nie ma wyjścia i pewnie nowych zaakceptu-je. Po wrocławskim blamażu bronił zawodników i swojej pozycji w klubie: – Moi piłka-rze dali z siebie bardzo dużo. Początek pokazywał, z jakim nastawieniem wyszliśmy do tego meczu. Graliśmy agre-sywnym pressingiem i strze-laliśmy na bramkę Śląska. Są w stanie wygrać z każdym i mam nadzieję, że już za ty-dzień to udowodnią.- Czekam na komunikat transferowy ze strony klubu – oświadczył na koniec. W tym komunikacie będzie pewnie mowa o 26-letnim obrońcy Pe-terze Therkildsenie, Duńczyku, ale grającym ostatnio w zespo-le Djurgaarden w Szwecji, oraz o jego rówieśniku Abdallahu Gningu z Senegalu, który dla czeskich Teplic strzelił jesienią pięć goli. Podobno obaj już ja-dą do Łodzi.
Wojciech Filipiak

Widzew się rozsypuje. Z gry 
odpadają kolejni zawodnicy... 
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Czekanie na 
komunikat 

Nie da się grać w lidze samą młodzieżą, choćby tak 
utalentowaną, jak Daniel Gryzio (z prawej). Obok Piotr 
Samiec-Talar. 

PROGRAM 22 KOLEJKI (21-24.02)

Piątek
n Piast Gliwice – Stal Mielec 18.00
n Raków Częstochowa 
– Górnik Zabrze 20.30

Sobota
n Korona Kielce – Śląsk Wrocław 14.45
n Widzew Łódź – Pogoń Szczecin 17.30
n Radomiak Radom 
– Legia Warszawa 20.15

Niedziela
n Lechia Gdańsk 
– Puszcza Niepołomice 12.15
n Cracovia – Jagiellonia Białystok 14.45
n Lech Poznań – Zagłębie Lubin 17.30

Poniedziałek
n Motor Lublin – GKS Katowice 19.00

1. Lech  21 41 37:17
2. Jagiellonia (m) 21 41 41:27
3. Raków 21 40 27:13
4. Legia 21 36 39:25
5. Pogoń  21 36 31:22
6. Cracovia 21 34 38:30
7. Górnik 21 34 30:26
8. Katowice (b) 21 30 30:26
9. Piast 21 29 22:19

10. Motor (b) 21 29 28:35
11. Widzew 21 26 26:33
12. Korona 21 23 18:29
13. Stal 21 22 22:28
14. Zagłębie 21 22 19:32
15. Radomiak 21 21 26:35
16. Lechia (b) 21 21 23:35
17. Puszcza 21 19 19:31
18. Śląsk 21 14 19:32

1 – elim. LM, 2-3 – elim. LK, 16-18 – spadek

ZAGŁĘBIE  LECHIA

54  posiadanie piłki  46

8  strzały celne  7

9  strzały niecelne  8

7  rzuty rożne  8

2  spalone  1

6  faule  7

1  żółte kartki  0

 Mówią liczby

Nie skreślajcie Lechii Gdańsk! 
Żyje i nie poddaje się.
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Zielony wiatr 
od morza  

Po tym meczu jednemu radość, drugiemu smutek. Tomas Bobcek (z lewej) zdobył 
dwa gole dla Lechii, z kolei Jarosław Jach z Zagłębia- zawalił jedną z bramek. . 

Sport a49cd12602



PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

n Wokół Lukasa Po-
dolskiego wciąż spo-

ro kontrowersji. Zło-
śliwi powiedzieliby, że 

były reprezentant Nie-
miec wręcz szuka pre-

tekstu, żeby było o nim 
głośno. Z pewnością dużą 

rolę w boiskowym zacho-
waniu Podolskiego odgry-
wa charakter, ale to nie 
może go usprawiedliwiać. 
Polscy sędziowie nato-
miast wydają się szczegól-
nie pobłażliwi, gdy przy-
chodzi im podejmować de-
cyzję, czy Podolskiego na-
leży wyrzucić z boiska. 

Tak było jesienią w starciu 
z Piastem Gliwice. Wów-
czas Podolski zasłużył na 
czerwoną kartkę, gdy bru-
talnie potraktował Damia-
na Kądziora. Następnie po-
winien zostać ukarany za 
atak bez piłki, po zdobyciu 
bramki, na Jakuba Czer-
wińskiego, a na sam koniec 
za pokazanie „gestu Koza-
kiewicza” rywalom. Mecz 
ostatecznie dokończył 
z żółtą kartką.
Po raz drugi Podolski nie 
wytrzymał ciśnienia pod-
czas… towarzyskiego tur-
nieju Spodek Super Cup. 

W styczniu w katowickiej 
arenie zawodnik ostro po-
traktował młodego gra-
cza Wisłoki Dębica, gdy po 
wślizgu jego stopa zatrzy-
mała się na piszczelu ry-
wala. Następnie 130-krot-
ny reprezentant Niemiec 
zamiast przeprosić prze-
ciwnika, rzucił w niego pił-
ką, mając pretensje o „sy-
mulowanie”.
W miniony weekend Podol-
ski znów się „popisał”, gdy 
sfaulował w polu karnym 
piłkarza Radomiaka Abdo-
ula Tapsobę. Popchnął go, 
gdy ten wyskakiwał do pił-

ki. Piłkarz Górnika od razu 
po przewinieniu zaatako-
wał słownie Burkińczy-
ka, sugerując, że faulu nie 
było. Tymczasem Podolski 
przekroczył przepisy, ale… 
upiekło mu się, bo sędzia 
główny Jarosław Przybył 
nie zainterweniował, a sę-
dziowie w wozie VAR (Bar-
tosz Frankowski oraz Da-
mian Kos) z jakiegoś powo-
du także faulu się nie do-
patrzyli. Co więcej, Adam 
Lyczmański, ekspert sę-
dziowski Canal+, podkre-
ślił, że za sam atak słowny 
na Tapsobę Podolski zasłu-

żył na żółtą kartkę. Skut-
kowałaby ona wyrzuce-
niem 39-latka z boiska, po-
nieważ wcześniej został 
on już upomniany przez ar-
bitra.
Podolski nie dość, że wy-
wołuje takim zachowa-
niem spore kontrowersje, 
to jeszczedolewa oliwy do 
ognia. W mediach społecz-
nościowych odpowiada na 
nieprzychylne komenta-
rze prowokującymi GIF-a-
mi (krótkimi wycinkami 
wideo), m.in. proponując 
swoim krytykom chustecz-
ki na otarcie łez.

B
ardzo długa 
seria meczów bez zwycięstwa w wykonaniu - 
jakkolwiek pa-trzeć - wicemistrza Pol-ski była powodem do wstydu, by nie powie-dzieć bardziej dosad-nie. Przede wszystkim dla piłkarzy zakładają-cych koszulkę Śląska, lecz nie tylko dla nich. Pierwsze zwycięstwo zespół z Oporowskiej odniósł 23 październi-ka ubiegłego roku, więc minęły trzy miesiące z małym okładem, gdy kolejny raz zaksięgo-wał komplet punktów. Efektowna wygrana 

z Widzewem pozwo-liła wrocławianom dostrzec światełko na-dziei w tunelu, muszą jednak szybko zejść z obłoków na ziemię i pamiętać, że jedna ja-skółka wiosny nie czy-
ni.

Wciąż daleka 
drogaWiktoria z łodzia-nami sprawiła, że wszystkim związanym ze Śląskiem spadł ka-mień z serca. - Wiem, że jesteśmy w stanie grać na wysokim po-ziomie – powiedział trener Ante Szimundża. - Ważne, że potrafili-śmy wykorzystać sy-tuacje, które stwarzali-śmy. Cenne jest też to, że w kolejnym meczu nie pozwoliliśmy ry-walowi na stworzenie wielu sytuacji. Można powiedzieć, że Wi-dzew nam pomógł, bo nie zagrał dobrze, ale można też powiedzieć, 

że to my go zmusiliśmy do tego, żeby zagrał, jak zagrał. Zrobiliśmy ważny krok, który po-winien nam budować grę na kolejne spotka-nie. Mam nadzieję, że to będzie przełomowy mecz i pomoże dążyć do celu, który chcemy osiągnąć. Ale nadal musimy pracować, bo 
przed nami nadal dale-ka droga. To może być jednak fundament, na którym zbudujemy na-

szą pewność siebie, co powinno pomóc w grze 
w kolejnych meczach. Jak zachować spokój w zespole? To był głów-ny temat w szatni tuż po meczu. To dopiero pierwszy krok, dobry 
i silny krok.

Ma kreowaćPowoli wdraża się do drużyny 29-letni pomocnik, Jose Pozo. - To było bardzo solid-ne zwycięstwo, które-

go potrzebowaliśmy - powiedział Hiszpan. - Taka wygrana daje nadzieję na przyszłość, 
coraz mocniej wierzy-
my w zrealizowanie naszego celu. Teraz musimy potwierdzić naszą jakość w kolej-nych spotkaniach. Mo-im zadaniem jest kre-ować szanse do zdoby-
cia bramki i w jednej akcji to się udało. Aby rywal popełnił błąd, trzeba mu w tym po-

móc i taka była moja rola w tej konkretnej sytuacji. Najważniej-sze, że pomogło to zespołowi wygrać. Pracujemy, żeby nasza współpraca z Assadem wyglądała coraz lepiej. Każdy z nas daje z sie-bie wszystko i chcemy, aby to funkcjonowało 
w meczach.

Długo czekał na 
golaAutorem jednego z goli w potyczce z Wi-dzewem był Mateusz Żukowski. - Wszystko naprawdę dobrze wy-glądało, od pierwszej do ostatniej minuty mieliśmy ten mecz pod kontrolą - przyznał 23-letni pomocnik. - Uważam, że po dru-gim golu i czerwonej kartce trochę za bar-dzo się cofnęliśmy, ale później strzeliliśmy trzecią bramkę i wtedy to spotkanie było już tak naprawdę wygra-ne. Dobrze czujemy się z piłką przy nodze i lu-bimy kreować sytuacje, co też pokazaliśmy. Piotrek (Samiec-Talar - przyp. BN) i ja strze-liliśmy po golu, Piotrek też mi asystował. Bar-dzo się cieszę z tego go-la, długo na niego cze-kałem (po raz ostatni Żukowski wpisał się na listę zdobywców bra-mek 10 maja ubiegłe-go roku w wygranym 4:0 meczu z Cracovią - przyp. BN). Rundę rozpocząłem dobrze, co też mnie cieszy. Do 

Kielc jedziemy po zwy-cięstwo.
Bogdan Nather

Koniec koszmaru

KONTROWERSJA KOLEJKI – ChuSTECzKI NA OTARCIE łEz

WyDarzenie kolejki

Śląsk Wrocław po ponad trzech miesiącach odniósł drugie (dopiero) zwycięstwo 
w rozgrywkach, upokarzając Widzew Łódź.

Hiszpan Jose Pozo wierzy w utrzymanie Śląska Wrocław w ekstraklasie. 
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T
ytułowy shinkansen to japoński 
system kolei dużych prędkości, osią-
gających prędkość maksymalną do 

320 km/h. Tak właśnie postrzegam na 
początku rundy wiosennej zespół pro-
wadzony przez trenera Roberta Kolen-
dowicza. Pogoń Szczecin, bo to właśnie 
o nią chodzi, wbrew wszelkim zakrętom 
i zawirowaniom wokół klubu, nie ogląda 
się za siebie, tylko mknie do przodu aż 
miło i zmiata z torów kolejnych rywali. 
„Dumy Pomorza” nie udało się zatrzymać 
ani Zagłębiu Lubin, ani Górnikowi Zabrze, 
w niedzielę do kąta została odesłana 
Stal Mielec. Szkoleniowiec „Portowców” 
ostatnią wygraną swojej drużyny za-
dedykował - w imieniu swoim i piłkarzy 
- byłemu już prezesowi, Jarosławowi 
Mroczkowi. Ja na ich ich miejscu byłbym 
bardziej wstrzemięźliwy w obsypywaniu 
pochwałami byłego sternika klubu. Aku-
rat w tym momencie było to tak potrzeb-
ne, jak nieślubne dziecko pana młodego 
na weselu w wyższych sferach.

Wreszcie kilka ciepłych słów można skie-
rować pod adresem wrocławskiego Ślą-
ska. Prężący muskuły Widzew Łódź w sto-
licy Dolnego Śląska był tylko bladym 
tłem dla „czerwonej latarni” tabeli, która 
trzykrotnie rzuciła go na ziemię niczym 
szmacianą lalkę, odzierając z wszelkich 
złudzeń. Żadnym alibi dla zespołu Danie-
la Myśliwca nie może być fakt, że przez 
pół godziny grał w dziesiątkę w następ-
stwie czerwonej kartki dla Pawła Kwiat-
kowskiego. Po spotkaniu szkoleniowiec 
łodzian zaapelował o cierpliwość, argu-
mentując, że jego drużyna może jeszcze 
wygrać z niejednym zespołem. Pełna 
zgoda, tylko kiedy? Nieporadność łodzian 
w tej potyczce wołała o pomstę do nieba.

Na wysokiej fali wciąż jest Jagiellonia, 
która po zwycięstwie 3:1 w Lidze Konfe-
rencji Europy z Backą Topola w niedzielę 
odprawiła z kwitkiem Motor Lublin. 
W tym spotkaniu goście również byli bar-
dzo uprzejmi i wyrozumiali dla przeciw-
nika, bo postanowili całą drugą połowę 
grać w dziesiątkę. Tak czy owak rzut oka 
na zawodników beniaminka po końcowym 
gwizdku arbitra odstraszyłby każdego 
agenta ubezpieczeniowego, który chciał-
bym im sprzedać polisę na życie. Mnie 
w każdym razie serce nie będzie krwawiło 
na myśl o piłkarzach Widzewa i ich prze-
rwanych snach.

Koniecznie trzeba się zająknąć o Rakowie 
Częstochowa, który chyba powinien grać 
wszystkie mecze na obcych stadionach. 
Podopieczni trenera Marka Papszuna na 
wyjeździe nie znaleźli jeszcze pogromcy, 
a ich bilans wygląda naprawdę imponują-
co. Siedem zwycięstw, cztery remisy i róż-
nica bramek 14:5! Dodatkowo smaczku 
ostatniej wiktorii zespołu spod Jasnej Gó-
ry dodaje fakt, że utarli nosa liderowi i to 
w obecności prawie 30 tysięcy widzów! 
To już drugi z rzędu mecz „Kolejorza”, po 
którym piłkarze opuszczali murawę ze 
spuszczonymi głowami. Skoro jednak 
zapraszasz na herbatę tygrysa szablasto-
zębnego, musisz liczyć się z tym, że cię 
kiedyś skonsumuje. Trener Lecha Niels 
Frederiksen musi wstrząsnąć swoimi pił-
karzami i uzmysłowić im, że jeżeli boją się 
wilków, to niech nie wchodzą do lasu.

Pomorski 

shinkansen

ligoWiec

Bogdan 

Nather 
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 n Rzadko się zdarza, 
żeby w jednym meczu 

dwa razy do siatki tra-
fił lewy obrońca, a tak 

właśnie było w 21. ko-
lejce, kiedy bramkarza 

Radomiaka, Macieja Ki-
kolskiego dwa razy za-
skoczył Josema. Bram-
ki po ładnych strzałach 
w Hiszpana dały Górniko-
wi wygraną 3:2. Dwa razy 
28-letni defensor pocho-
dzący z Murcji był w od-
powiednim miejscu i cza-
sie.

To dla niego gole nr 2 
i 3 w tym sezonie i jeżeli 
wziąć pod uwagę zawod-
ników grających w na-
szej lidze na lewej stro-
nie defensywy, to niewie-
lu jest takich, którzy mają 
trzy trafienia. Dodajmy, 
że Josema nie gra na co 
dzień na tej stronie bo-

iska. To nominalny środ-
kowy obrońca, który w so-
botę na lewej stronie za-
grał w miejsce kontuzjo-
wanego Erika Janży.

Równie dobrze strzelec-
ko szło mu wiosną 2017 r. 
w barwach trzecioligowe-
go wtedy Realu Murcja, kie-
dy również zdobył trzy gole. 

Niedługo potem przeniósł 
się do francuskiego So-
chaux, gdzie na poziomie 
Ligue 2 zagrał w 15 spotka-
niach i strzelił jedną bram-
kę. Najwięcej gier zaliczył 
w Elche CF. W ekipie „Zielo-
nych Pasów” zagrał 53 spo-
tkania, z czego większość 
w LaLiga w .latach 2020-
22 – 35.

Zanim zimą zeszłego roku 
trafił do Polski, grał w CD 
Leganes, gdzie w Segun-
da Division, czyli na drugim 
poziomie,zagrał w 28 spo-
tkaniach. W ekstraklasie 
jego pierwszym klubem był 
Ruch, ale „Niebieskim” nie 
pomógł w utrzymaniu w eli-
cie. Pokazał się jednak z na 
tyle dobrej strony, że latem 
trafił do Górnika. Z klubem 
z Zabrza podpisał kontrakt 
do czerwca 2026 roku.
 (zich)         

POSTAĆ KOLEJKI - JOSEMA

Podolski 
(Górnik) 7

Josema (Górnik) 7

 Kapustka 
(Legia) 7

Svarnas (Raków) 8Kapuadi (Legia) 7

Samiec-Talar (Śląsk) 8

Koulouris 
(Pogoń) 7

Guercio (Śląsk) 7

Kubicki 
(Jagiellonia) 8

Żukowski (Śląsk) 7

Mrozek (Lech) 8

n Bartosz MROZEK
Choć Lech Poznań przegrał z Ra-
kowem, bramkarz gospodarzy 
był jednym z najlepszych zawod-
ników na boisku. Mrozek między 
słupkami spisywał się znakomi-
cie. Bez niego „Kolejorz” z pew-
nością straciłby więcej bramek.

n Tommaso GUERCIO
Większość meczów w tym sezo-
nie Tommaso Guercio grał na le-
wej stronie boiska. Dopiero po 
raz drugi zagrał na prawej obro-
nie. Polak urodzony we Wło-
szech spisał się naprawdę do-
brze i pomógł wrocławianom 
w drugim zwycięstwie w roz-
grywkach.

n Steve KAPUADI
Francuski defensor po raz czwar-
ty w tym sezonie popisał się in-
stynktem strzeleckim - zdobył 
gola w starciu z Puszczą Nie-
połomice. Otworzył wynik me-
czu i tym samym po raz drugi 
w 2025 roku wpisał się na listę 
strzelców.

n Stratos SVARNAS
Grek nie jest najskuteczniejszym 
defensorem w lidze, ale w piątek 
zdobył niezwykle ważnego gola 
w meczu z „Kolejorzem”. Było 
to jedyne trafienie w tym hito-
wym starciu, dzięki czemu Ra-
ków Częstochowa przybliżył się 
do wyprzedzających go zespo-
łów Jagiellonii i Lecha.

n JOSEMA
Trener Jan Urban ustawił Hisz-
pana na lewej stronie defensy-
wy z uwagi na kontuzję Erika 
Janży. Hiszpan spisał się świet-
nie w ofensywie, strzelając dwie 
bramki. Można więc przymknąć 
oko na to, że popełnił jeden błąd 
w obronie, który skutkował utra-
tą gola.

n Piotr SAMIEC-TALAR
Śląsk w końcu rozegrał dobre 
spotkanie, a zabłysnął w nim 
Piotr Samiec-Talar, jeden z lep-
szych zawodników poprzednie-
go sezonu. Wpisał się na listę 
strzelców już w 4 minucie, a kil-

kanaście minut przed końcem 
meczu zaliczył asystę przy golu 
Mateusza Żukowskiego.

n Bartosz KAPUSTKA
Zdobył ósmego gola w sezonie. 
Został tym samym samodziel-
nym liderem klasyfikacji pol-
skich strzelców w ekstraklasie. 
Pomocnik „Wojskowych” po raz 
pierwszy od początku listopada 
zdobył gola „z gry”, a nie z rzu-
tu karnego.

n Jarosław KUBICKI
Bez wątpienia był najważniej-
szą postacią podczas wygranej 
Jagiellonii z Motorem. W pierw-
szej połowie wyprowadził mi-
strzów Polski na prowadzenie, 
a po zmianie stron ustalił wynik 
meczu na 3:0. Po raz drugi w tym 
sezonie zaliczył dublet.

n Mateusz ŻUKOWSKI
Często kibice Śląska narzekali 
na formę byłego piłkarza Lechii 
i Lecha. Bez wątpienia zasłużył 
na krytykę, ale wyjątkowo w me-

czu z Widzewem zagrał dobrze. 
23-latek po raz pierwszy od maja 
2024 roku zdobył gola w ekstra-
klasie.

n Lukas PODOLSKI
Zbliżający się do 40. urodzin Po-
dolski nie strzela w tym sezo-
nie na zawołanie, ale gdy zdoby-
wa gole, są one niezwykle waż-
ne. Jesienią zdobył dwie bram-
ki w derbowej rywalizacji z GKS-
em Katowice, a w miniony 
weekend zapewnił zabrzanom 
trzy punkty w spotkaniu z Rado-
miakiem.

n Efthymis KOULOURIS
Grek dołączył do grona zawod-
ników z 12 golami, którzy lide-
rują w klasyfikacji strzelców. 
W meczu ze Stalą zachował się 
tak, jak na rasowego napastnika 
przystało. Przyjął piłkę w polu 
karnym z obrońcą na plecach, 
odwrócił się i pokonał bram-
karza.

(kaj)

JEDENASTKA KOLEJKI
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0/0 GKS
0/0 Lechia
1/0 Zagłębie
1/0 Lech
1/0 Legia
1/0 Stal
2/0 Cracovia
2/0  Górnik
2/0 Piast
2/0 Radomiak
2/0 Raków
2/0 Śląsk
3/0  Jagiellonia
3/0  Pogoń
3/0  Puszcza
0/1  Motor
4/1 Widzew
5/1 Korona

Kryształowy gwizdek

Żółte 34/Czerwone 3

9 Szymon Marciniak 

 (Płock)

8 Karol Arys (Szczecin)

8 Damian Kos

  (Wejherowo)

7 Sebastian Krasny 

 (Kraków)

6 Damian Sylwestrzak 

 (Wrocław)

6  Marcin Kochanek 

 (Opole)

5 Wojciech Myć (Lublin)

4 Jarosław Przybył 

 (Kluczbork)

4 Tomasz Kwiatkowski 

 (Warszawa)

Na trybunach

12 Imaz (Jagiellonia)

 Ishak (Lech)

 Kallman (Cracovia)

 Koulouris (Pogoń)

11 Rocha (Radomiak/Raków)

9  Mraz (Motor)

 Rondić (Widzew)

8   Sousa (Lech)

 Kapustka (Legia)

7   Dalmau (Korona),

 Kossidis (Puszcza)

 Pululu (Jagiellonia)

 Wlazło (Stal)

Snajperzy wystąp

28247  POZNAŃ (Lech – Raków)

18406  WARSZAWA (Legia – Puszcza)

13096  WROCŁAW (Śląsk – Widzew)

12439  BIAŁYSTOK 

 (Jagiellonia – Motor)

10833  ZABRZE (Górnik – Radomiak)

7719     KRAKÓW (Cracovia – Korona)

6753     KATOWICE (GKS – Piast)

4239     MIELEC (Stal – Pogoń)

2469     LUBIN (Zagłębie – Lechia)

 TRENER PIłKARZ „SPORT”

 Jarosław  Mieczysław  Włodzimierz 

 Skrobacz Agafon Sowiński

Cracovia - Korona 2:0 2:0 1:0
n Wynik meczu: 1:1.

Lech - Raków 1:1 1:1 1:1
n Wynik meczu: 0:1.

Śląsk - Widzew 0:2 1:3 1:0
n Wynik meczu: 3:0.

Górnik - Radomiak 3:1 3:1 3:0
n Wynik meczu: 3:2.

Legia - Puszcza 2:0 1:0 2:0
n Wynik meczu: 2:0.

Stal - Pogoń 1:1 2:2 0:0
n Wynik meczu: 1:2.

Katowice - Piast 2:2 2:1 1:1
n Wynik meczu: 0:0.

Jagiellonia - Motor 4:1 3:2 2:1
n Wynik meczu: 3:0.

Zagłębie - Lechia 0:0 0:0 1:0
n Wynik meczu: 1:3.

TyPOWALI

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolejki. 
Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafiają 3 punkty. 
Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu             1 punkt.
Jeden mecz w kolejce punktowany jest podwójnie            6 punktów 
za dokładny wynik,            2 punkty za wskazanie rozstrzygnięcia. 
Takie spotkanie oznaczone jest           .

{[KLASyfIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 139 pkt 102 pkt 102 pkt
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

T
abela jest obecnie jed-nak dość płaska. Ale też 
wystarczy sobie uzmy-słowić, co by się stało, gdyby 

te trzy mecze Piastowi nie wyszły. Byłaby nerwowość i strach przed degradacją. Dzięki dobremu wejściu w rozgrywki, gliwiczanie mogą jednak grać dalej bez obaw, z rosnącą pewnością siebie.Widać już dobitnie, że drużyna jest dobrze przygo-towana do rozgrywek pod względem fizycznym. W nie-dzielnym starciu z rozbiega-ną drużyną GKS-u na Buko-wej goście wcale jej w tym aspekcie gry nie ustępowali. Co rzucało się w oczy?Po pierwsze: Piast potrafił na Bukowej wysoko założyć i podtrzymywać pressing już na obrońcach rywala. Przy tak szybko rozgrywających piłkę od własnego bramka-rza piłkarzach GKS-u z pew-nością nie było to łatwe, ale trio Marcin Rosołek (zmie-niony w przerwie) – Michał Chrapek – Jorge Felix dawa-ło radę. Piast z pewnością w tym meczu dużo biegał, ale chyba i mądrze.

Po drugie: obrońcy Piasta bardzo dobrze wybijali pił-kę głową z własnego pola karnego. Niby prosta, wy-dawałoby się sztuka - nad-latuje piłka, wystarczy więc wyskoczyć i „wygłówkować” piłkę z własnego pola kar-nego. Tak oczywiście zawsze wydaje się tym, którzy nig-dy tego nie robili we fron-towych warunkach. Obrońcy Piasta świetnie czuli na Bu-kowej dystans. Przy okazji 

akcent humorystyczny: pił-
karze Piasta dobrze w de-fensywie główkowali, nawet gdy… nie mieli takiego za-miaru. W pierwszej połowie mocno kopniętą przez go-spodarzy piłkę na rzut roż-ny ”wygłówkował” Michał Chrapek, choć chyba nawet o tym… nie wiedział. Biegł po prostu w stronę Adria-na Błąda, do którego leciała piłka, żeby mu przeszkodzić, a ta, zbyt krótko uderzo-

na, przypadkowo trafiła go w głowę.Po trzecie: wspomniałem już o nienagannym przygoto-waniu fizycznym. „Kto pierw-szy spuchnie w tym meczu, przegra” – to opinia Adama „Harrisa” Jasińskiego, basisty zespołu KAT i twórcy muzyki do hymnu Piasta. Wniosek jest prosty: nie spuchł nikt, więc... nikt nie przegrał;Po czwarte: bardzo do-brze spisywał się w mojej 

opinii młodzieżowiec, 20-let-ni Igor Drapiński, ustawiony na lewej obronie. Widać, że trener Aleksandar Vuković mu ufa i wie, że może na nie-go liczyć. Drapiński grał na rywali mających turbosprę-żarki w nogach – na będą-cego ostatnio w szczególnie dobrej formie Marcina Wa-sielewskiego, a potem rów-nież na Adriana Błąda i… ra-dził sobie bez zarzutu.Po piąte: niektórzy „wy-brzydzacze” narzekali, że w niedzielne popołudnie na Bukowej jest zbyt mało piłki w piłce. Jednak jedno kon-kretne zagrania w wykona-niu Piasta zachwyciło mnie wręcz maestrią techniczną. Było to już w doliczonym 

czasie. Rezerwowy gliwicki Erik Jirka zdecydował się na zaskakujące, natychmiasto-we uderzenie z pierwszej piłki zza pola karnego. To był wyjątkowo trudny do oddania strzał pod wzglę-dem technicznym, Słowak złożył się do niego jednak idealnie. W efekcie piłka nabrała zaskakującej rota-
cji i nieoczekiwanie zmie-rzał w okienko katowickiej bramki. Równie dobrze jak strzelec, spisał się jednak bramkarz. Dawid Kudła sprawił, że siedzący za jego bramką kibice Piasta mogli tylko złapać się za głowy. To było sto procent piłki w pił-
ce!

Paweł Czado

PIAST GLIWICE 

J
eszcze nie tak daw-no trudno było sobie wyobrazić gliwicką drużynę bez Damiana Kądziora na skrzydle i Arkadiusza Pyrki na prawej obronie. Obaj przez wiele okienek transferowych by-li kuszeni przez inne kluby, ale do przeprowadzek nie doszło. Co gorsza dla nich, teoretycznie do lata są pił-karzami Piasta, ale sporto-wo już zespołowi trenera Aleksandara Vukovicia nie pomogą. A i finansowo klub nie zarobi zbyt wiele, a na-wet może sporo stracić. Czy musiało do tego dojść?

Kontrakt zamiast 
transferuKądzior - już przychodząc do Piasta - był uznaną mar-ką, bowiem po świetnym czasie w Górniku Zabrze grał w Chorwacji i Hiszpa-nii, a nawet strzelał dla re-prezentacji Polski. Przez dłuższy okres był ważnym graczem zespołu z Gliwic, lecz co rusz urazy hamowały 

postępy w karierze. Ale też nie zmieniało to faktu, że mocniejsze kluby zgłaszały się po niego. Latem 2022 roku Lech Poznań naciskał bardzo mocno na transfer, choć proponowane kwoty długo nie satysfakcjonowa-ły gliwickich działaczy. Gdy piłkarz i jego menedżer przyjechali do klubu na Okrzei dopiąć swego, osta-tecznie… wyjechali z pod-wyżką i nowym kontraktem. Bardzo wysokim nawiasem mówiąc.
Trener go nie wyrzucałZ czasem jednak urazy i brak powrotu do wyso-kiej formy kontrastowały z zarobkami. W dodatku trener Vuković zaczął po-legać na innych piłkarzach, a doświadczony Kądzior stał się tylko zmiennikiem. We wrześniu 2024 roku ostatni raz spędził na boisku w meczu ligowym ponad 70 minut. Jego rola nie zmienia-ła się, a wręcz pogarszała. Ostatecznie więc klub z Gli-wic przystał na półroczne wypożyczenie do Stali Mie-

lec. Drugi klub odciąży tro-chę Piasta z wysokiej pensji, a latem Kądzior stanie się wolnym zawodnikiem. Tre-ner Aleksandar Vuković zo-stał zapytany o to, czy miał wpływ na decyzję o wypo-życzeniu skrzydłowego od-parł: - Sam Damian chciał pójść do drużyny, w której będzie miał więcej realnych szans na grę. Taka była je-go ocena, a ja nie chciałem stawać mu na przeszkodzie, bo nic dobrego by z tego nie wyszło. Nie miałem nic przeciwko niemu. Szukał dla siebie lepszego rozwiązania. Dla nas korzyść jest tylko fi-nansowa, natomiast stracili-śmy piłkarza, który zawsze był jakąś opcją i dobrym zastępstwem. Damian swoją postawą i tym, jak pracował, jak się zachowywał, zasłużył na to, aby iść mu na rękę – tłumaczył „Vuko”.
Utknął w rezerwachBardziej tajemniczo i zagmatwanie wygląda sy-tuacja z Arkadiuszem Pyr-ką. Utalentowany boczny obrońca był jesienią 2024 

roku podstawowym piłka-rzem Piasta. Od dłuższego czasu otrzymywał oferty z mocniejszych klubów, ale nie decydował się na odej-ście. Zimą pozostało mu pół roku kontraktu. Władze klubu miały mu przedstawić ofertę przedłużenia umowy, tak by w razie ewentualnego transferu coś można byłoby zarobić. Piłkarz i jego agent najwyraźniej nie zgodzili się na parafowanie nowej umo-wy. W konsekwencji, decy-zją klubu z Okrzei, Pyrka zo-stał przesunięty do rezerw. Minęły całe zimowe przygo-towania, a sytuacja młodzie-żowego reprezentanta Pol-ski się nie zmieniła. I tutaj pojawia się słowo przeciw-ko słowu. Z klubu docierają informacje, że piłkarz miał znaleźć sobie nowy klub, ale... takiego nie ma.
Pyrka w Górniku?!Z drugiej strony, pojawia-ją się plotki, że piłkarza na pół roku wypożyczyć chcieli m.in. Górnik i Widzew, ale gliwiczanie - według dzien-nikarza Tomasza Włodar-czyka z portalu „Meczyki” - zażyczyli sobie aż miliona złotych. Pyrkę - oczywiście na dłuższy czas - chcieliby mieć u siebie Raków i Legia ale żaden z tych klubów nie chce płacić za piłkarza, który w lipcu będzie wolnym gra-czem. Pat więc trwa. Traci tylko piłkarz, który nie tre-nuje i nie gra z pierwszą dru-

żyną, może też zapomnieć o powołaniu do młodzie-żówki na czerwcowe MME na Słowacji. Traci rzecz jasna również Piast, który nic nie zarobił na utalentowanym graczu, a jeszcze płaci mu 
pensję. Biorąc pod uwagę sy-tuację gliwiczan, to wielopo-ziomowe marnotrawstwo, które jest przeciąganiem linii z agentem reprezentującym interesy piłkarza.

(KRIS)

Siedem punktów i jedna stracona bramka w trzech 

meczach. Dobry start wiosną to nie przypadek.
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Spokój Piasta  

W ostatnim czasie najgłośniej jest 
o piłkarzach, których w barwach Piasta już 
raczej nie zobaczymy - o Damianie Kądziorze 
i Arkadiuszu Pyrce.
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Tracą sportowo, ale...

Damian Kądzior (z lewej) i Arkadiusz Pyrka cieszyć się 
będą z gry już w innych klubach… 

n Przykre, że tego meczu nie zobaczył już Andrzej Potoc-
ki, były prezes Piasta (w latach 2000-01), gdy ten dopiero 

odradzał się po finansowym tąpnięciu i nie marzył jeszcze 
nie tyle nawet o mistrzostwie Polski, co o występach w eks-

traklasie. Ten miłośnik futbolu, alfa i omega historii Piasta, 
zmarł nagle w wieku 60 lat. Od momentu założenia w 2003 

roku pracował także jako redaktor serwisu o tematyce pił-
karskiej - 90minut.pl. W latach 2012–2016 pełnił funkcję pre-

zesa Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Historyków i Statysty-
ków Piłki Nożnej. Był również członkiem założycielem Towa-
rzystwa Europa, członkiem Amnesty International, Zielonego 
Instytutu oraz Polskiego Towarzystwa Sinologicznego.

Piast w żałobie

Michał Chrapek potrafił wybić głową piłkę na róg nawet o tym nie wiedząc. 
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P
rzed pierwszym gwizd-
kiem nikt nie dopisy-wał Ruchowi 3 punk-tów za mecz z ostatnią Pogonią Siedlce, ale każdy był świadomy, że dla chorzowian obowiązkiem jest wygrać na terenie beniamin-ka. Gdyby dobrze wykonali swoją robotę, to samą prze-wagą jakości poradziliby sobie z – nie bez przyczyny – niżej notowanym rywalem. Do do-mu wrócili jednak z remisem, który jest sprawiedliwy.

Pogoń ich pogoniłaTrener Dawid Szulczek wielokrotnie zapowiadał, że 

mecz w Siedlcach nie będzie „drugą Stalową Wolą”, gdzie Ruch pod jego wodzą zagrał fatalnie i przegrał 0:2. Fak-tycznie, aż tak źle nie było, ale nie było też widać zapo-wiadanego progresu i roz-woju, bo „Niebiescy” mieli być wiosną mocniejsi niż jesienią. Oczywiście, druga runda rozgrywek dopiero się rozkręca, ale... Ruch wyglądał w Siedlcach po prostu słabo, a już na pewno dużo słabiej niż w większości meczów za kadencji Szulczka. 14-krotni mistrzowie Polski byli po-wolni, niedokładni, czytelni. Gdyby rywal odpowiedział 

tym samym, może by to ja-koś uszło w praniu, ale Po-goń od początku rzuciła się na przyjezdnych. Po fatalnej pomyłce Andreja Lukicia okazję sam na sam z bram-karzem zmarnował w 4 min Karol Podliński, ale w 8 min do siatki Ruchu trafił Marcin Flis, debiutujący w barwach beniaminka, a znany z ostat-nich sezonów w ekstrakla-sie. W polu karnym gości nikt go nie pokrył i outsider prowadził. W kolejnych mi-nutach to siedlczanie pre-zentowali pazur, byli szybsi, agresywniejsi i po prostu lepsi. Goście otrząsnęli się 

w 21 minucie... wyrównując. Po centrze Miłosza Kozaka w słupek główkował Daniel Szczepan, a piłkę do siatki dobił Mateusz Szwoch.
Drobny plusikW drugiej połowie chorzo-wianie nie wyglądali lepiej. 

Co prawda w 59 min po ko-lejnym dośrodkowaniu Ko-zaka w słupek trafił debiutu-jący z „eRką” na piersi Jakub Adkonis (po tej sytuacji przez kilka minut opatrywany był bramkarz Pogoni Jakub Le-manowicz), ale z konkretów to byłoby tyle. Ruch był czę-ściej przy piłce, ale nie potra-fił zrobić z nią niczego kon-struktywnego. Nie sprawdził się system z wystawieniem razem dwóch napastników, Szczepana i Somy Novothny-'ego, który – jak w pewnym spotkaniu Robert Lewan-dowski u Pepa Guardioli w Bayernie Monachium – schodził do lewego skrzydła. Nie po raz pierwszy w tym sezonie niepewny był Lukić, na co pewnie ręce zaciera no-wy obrońca „Niebieskich”, Je-hor Cykało. Ukrainiec zresztą zadebiutował w końcówce, zmieniając... jednego z naj-

lepszych w barwach Ruchu Szwocha. Mało było plusów po stronie Górnoślązaków, ale niewielki można zapisać przy wspomnianym Adko-nisie. Dobrze zbudowany środkowy pomocnik wypo-życzony z Legii Warszawa nie wyglądał na zawodnika urodzonego w 2007 roku i choć Ameryki nie odkrył, zaprezentował kilka cieka-wych zagrań.
Wyszło, jak wyszłoNajgorszy dla Ruchu nie był jednak fakt remisu z „czerwoną latarnią" czy brak zapowiadanego hucz-nie progresu. To można po części zrozumieć – runda dopiero startuje, trzeba się rozkręcić itp. Jednakże po-ważny kandydat do awan-su musi taki mecz wygrać, szczególnie że punkty potra-ciła... cała 1. liga. Zwycięstwa zaliczyły tylko GKS Tychy i Znicz Pruszków, cała reszta zremisowała. Aż prosiło się, aby mający wielkie aspiracje Ruch wykorzystał tak sprzy-jające okoliczności i dał po-kazał swojej siły – a wyszło, jak wyszło...

Piotr Tubacki

7
18 lutego 2025 n Nr 40

PKO BP Ekstraklasa n Betclic 1. Liga

PROGRAM 21. KOLEJKI (21-24.02.)

Piątek 
n Polonia Warszawa – Górnik 
Łęczna  18.00
n Stal Rzeszów – Kotwica 
Kołobrzeg  20.30

Sobota
n Ruch Chorzów – Wisła Kraków 
 14.30
n Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
– Pogoń Siedlce  17.00
n Znicz Pruszków – Arka Gdynia 
 19.30

Niedziela
n GKS Tychy – Chrobry Głogów  12.00
n ŁKS Łódź – Miedź Legnica 14.30
Wisła Płock – Odra Opole  17.00

Poniedziałek 
n Stal Stalowa Wola – Warta 
Poznań  19.00

1. Bruk-Bet 20 46 44:17

2. Arka 20 41 41:15

3. Miedź 20 39 40:21

4. Ruch (s) 20 35 33:21

5. Wisła P. 20 34 33:26

6. Górnik 20 33 33:25

7. Wisła K. (p) 20 30 33:20

8. Znicz 20 28 28:27

9. Polonia 20 28 21:21

10. ŁKS (s) 20 27 29:23

11. Stal Rz. 20 27 34:30

12. Tychy 20 23 20:22

13. Warta (s) 20 19 15:34

14. Odra 20 19 17:40

15. Kotwica (b) 20 18 16:34

16. Chrobry 20 17 17:37

17. Stal S.W. (b) 20 12 15:38

18. Pogoń (b) 20 10 18:36

1-2 – awans, 3-6 – baraże, 16-18 – spadek

Bezbramkowe derbo-
we starcie z Piastem 

pokazało, że obie dru-
żyny grają na podob-

nym poziomie, bo nie 
było wielu klarownych 

sytuacji podbramko-
wych.- Było to bardzo trudne spotkanie dla obu zespo-łów. Było bardzo zimno, co nie jest usprawiedliwie-niem, ale ma wpływ na po-ziom gry. Każda z drużyn zdobyła po punkcie, a dzięki temu GKS utrzymuje dobrą passę. Nie przegraliśmy pię-ciu meczów z rzędu (licząc spotkania z jesieni – red.), a w niedzielę rywalizowali-śmy z zespołem, który gra w ekstraklasie od lat. Teraz będziemy kontynuować do-brą pracę.

W pierwszej połowie 
derbów zarysowała się 
delikatna przewaga GKS-u, 

jednak po zmianie stron to 
Piast prezentował się le-
piej. Z czego to wynikało?- Rywal też grał o zwycię-stwo. W drugiej połowie gliwiczanie mocniej nas na-cisnęli, ale mieliśmy kilka dobrych sytuacji. Być może Piast grał w drugiej połowie lepiej, ale przestałoby to mieć znaczenie, gdybyśmy zdobyli gola - w futbolu jed-na bramka może zadecydo-wać o zwycięstwie.
Pan w drugiej połowie miał 
dwie niezłe okazje. Czy 
pierwszy gol w ekstrakla-
sie jest już blisko?- W pierwszej sytuacji strza-łem z dystansu i było bar-dzo, bardzo blisko gola. Dru-gą stworzyliśmy po świetnej kombinacyjnej akcji… Robię naprawdę dużo, żeby zdo-być pierwszego gola w lidze, ale na razie nie sprzyja mi szczęście. Jestem jednak 

pewien, że gdy już trafię do siatki, nadejdzie wiele kolej-nych bramek.
Zaraz po pana dołączeniu 
do GKS-u latem powiedział 
pan, że może pan grać na 

wielu pozycjach, także na 
wahadle. Od kilku miesięcy 
właśnie tam widzi pana 
trener Rafał Górak. Czy po-
mimo tego, że przychodził 
pan do klubu jako zawodnik 

stricte ofensywny, z boku 
czuje się pan dobrze?- Najlepiej czuje się, gdy je-stem na... boisku (uśmiech). Zagram na każdej pozycji, na jakiej ustawi mnie tre-ner Górak. W tym sezonie zaczynałem jako „dziesiąt-ka”. Grałem też jako środ-kowy napastnik, skrzydło-wy, przez kilka minut jako „ósemka”, a teraz jestem wahadłowym. Czuję, że je-stem w formie, niezależnie od tego, gdzie gram...
7 punktów zdobytych 
w 2025 roku ze Stalą, Ra-
kowem i Piastem to dobry 
wynik?- Jesteśmy w dobrym mo-mencie. Gramy bardzo dobrze i nie tracimy wielu bramek. W ostatnich trzech meczach straciliśmy jed-nego gola, w Częstochowie (GKS wygrał z Rakowem 2:1 – red.). Mamy siedem punk-

tów, a przecież jesteśmy be-niaminkiem. Radzimy sobie, walczymy jak równy z rów-nym w każdym meczu.
Czy to właśnie defensywa 
jest najsilniejszą stroną 
GieKSy?- Naszą siłą jest przede wszystkim taktyka. Mamy jasny plan na każde spo-tkanie i każdy wie, co ma robić. Mamy swój model gry. W niektórych meczach wyróżnia się więc solidna defensywa, czasem poka-zujemy się z dobrej strony w ataku, jak np. z Cracovią (w listopadzie 2024 r. – red.). Wtedy straciliśmy trzy gole, ale zdołaliśmy strzelić cztery. Potrafimy się adap-tować do warunków posta-wionych przez przeciwni-ków. Według mnie to nam wychodzi.

Rozmawiał 
Kacper Janoszka
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Najlepiej mi na boisku
Rozmowa z Borją Galanem, zawodnikiem GKS-u Katowice

Broja Galan (z lewej) czeka na pierwszego gola w eks-
traklasie. 

OCENA MECZU  H H

1:0 – Flis, 8 min (głową), 1:1 – Szwoch, 21 min

POGOŃ: Lemanowicz – Jakubik, Cas-
sio, Flis, Miś – Drąg, Dzięcioł – Zielon-
ka (79. Bykowski), Hrnciar (79. Sinior, 
89. Danielewicz), Demianiuk (90+8. 
Pik) – Podliński. Trener Adam NOCOŃ.

RUCH: Turk – Konczkowski, Lukić, Sz. 
Szymański, Mezghrani – Szwoch (89. 
Cykało), Ventura, Adkonis (77. Barań-
ski) – Kozak, Szczepan, Novothny (77. 
Myszor). Trener Dawid SZULCZEK.

Sędziował Bartosz Frankowski (Toruń). Widzów 1200. Żółte kartki: Podliński 
– Szczepan, Sz. Szymański.

Piłkarz meczu – Miłosz DRĄG

Pogoń Siedlce 
– Ruch Chorzów

 1:1 (1:1)

Fo
t.

 T
o

m
a

sz
 J

a
st

rz
ę

b
o

w
sk

i/
P

re
ss

Fo
cu

s

Gdzie ten progres?
Ruch ponownie wyłożył się na ostatniej drużynie ligi i zaprzepaścił 
okazję, by skrócić dystans do strefy bezpośredniego awansu.

W Siedlcach piłka nożna nie stała na pierwszym miejscu.
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PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

Trener Mariusz Jop 
przed meczem ze Zni-

czem mówił, że widzi 
u zawodników głód gry, 

ekscytację, świeżość. 
Tymczasem widzieliśmy 
znane obrazki, czyli bicie 
głową w mur.- Druga połowa była nieco lepsza. Wydaje mi się, że z każdym meczem będzie le-piej. W sobotę gramy kolejny, więc trzeba być optymistycz-nie nastawionym. Długa dro-ga przed nami, ale wszystko jest w naszych rękach, więc musimy wykonać swoją pra-cę. Marko Poletanović prze-szedł testy kardiologiczne i wydolnościowe, z których wyszło, że jest gotowy do gry przez 90 minut, więc myślę, że za moment nas wzmocni. Musimy szukać pozytywów, nie możemy jako zespół się załamywać.
Na trybunach byli przed-
stawiciele kandydata na 
sponsora głównego? Ma to 
ponoć być firma z branży 
lotniczej, o czym powie-
dział pan w rozmowie 
z „Dziennikiem Polskim”.- Nie będę komentował, bo zaraz będą kolejne teorie w tym temacie.
Na jakim etapie są rozmo-
wy z Wojciechem Kwiet-

niem, sponsorem Wieczy-
stej, dotyczące przejęcia 
części udziałów w Wiśle?- Na razie temat jest zawie-szony, bo Wojtek przebywa w Turcji, a ja dopiero co wróciłem z podróży. Bę-dziemy informować, jeśli coś się zmieni w tej kwestii. Generalnie bardzo mocno zachęcam wszystkich do in-westycji w Wisłę, natomiast 

to nie jest prosta sprawa. Wejście w piłkę nożną to nie jest związek na rok czy coś w tym stylu, więc trzeba myśleć dużo szerzej. To jest bardzo odpowiedzialne, bo dotyczy całej społeczności i nie jest łatwo oddać część życia klubowi sportowe-mu. Wojtek ma bardzo do-bre przemyślenia na temat piłki i tego, co można zro-

bić w Krakowie. Zgadzamy się, jak to powinno wyglą-dać. Natomiast ja bym na ten moment „zaparkował” ten temat. Niech to się to-czy w tle i zakończy pozy-tywnie. Jeśli się nie skończy pozytywnie, to trzeba też szukać innych rozwiązań, żeby Wisła wydostała się z 1. ligi, bo to nie jest miejsce dla nas.

Wskażecie sobie termin, 
do którego wszystko się 
wyjaśni?- Nie chciałbym podawać daty, ale w tej rundzie to się wyjaśni - w lewo lub prawo. To też jest ważne dla Wojt-ka, jakie będzie podejmo-wał decyzje, gdy Wieczysta awansuje - lub nie -do 1. ligi. Kolejny szczebel to jest za-wsze jakieś zobowiązanie i ambicjonalnie człowiek będzie chciał utrzymać drużynę po awansie. To jest spory wysiłek. Przed nami dużo fajnych, przeło-mowych decyzji. Bądźmy pokorni do momentu, kiedy pewne rzeczy faktycznie się wydarzą.
Jest pan gotów oddać swo-
je akcje, by Wojciech Kwie-
cień miał większość?- Znam przynajmniej kilka sposobów, aby zdarzyło się to w zasadzie w ciągu jednego dnia – nawet dla całej transakcji. Nie będę przeszkodą – mówię to nie tylko w kontekście Kwiet-nia, ale każdego sponsora, który będzie chciał wejść do Wisły. Nie będzie mu-siał wykupywać akcji ode mnie. Wystarczy, że doka-pitalizuje spółkę po roz-sądnej wycenie, która po-zwoli mu mieć większość. 

Pomysł na współpracę z Wojtkiem miałem bardzo prosty. Jego inwestycja po-winna być tylko i wyłącz-nie w pierwszą drużynę, bo każdy wie, że najbar-dziej interesuje go rozwój sportowy i trofea. Z resz-tą jakoś sobie poradzimy. Dzięki temu moglibyśmy faktycznie zająć się tym, co raczej dobrze nam idzie, bo inne tematy – lepiej lub go-rzej – ale jednak posuwają się do przodu.
W pierwszej połowie ki-
bice z sektora C obrażali 
Zdzisława Kapkę, byłego 
zawodnika i działacza 
Wisły, który w sponso-
rowanej przez Kwietnia 
Wieczystej jest dyrekto-
rem sportowym. O co im 
chodziło? Pojawiła się 
teoria, że Kapka może 
stopować wejście Kwiet-
nia do Wisły.- Wiecie, że Wisła to jest do-bra telenowela, jeśli chodzi o różne tematy. Nie będę takich rzeczy komentował, myślę, że to jest zdecydo-wanie poza mną. Każdy ma swój rozum i powinien de-cydować zgodnie z tym, co ma w głowie, a Wisła nie powinna takiej decyzji wy-muszać.

Michał Knura
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Musi być lepiej
Rozmowa z Jarosławem Królewskim, właścicielem i prezesem Wisły Kraków

Sparingi a mecze 

ligowe to zupełnie 

inna dyscyplina sportu 

- przekonuje trener 

Ireneusz Mamrot.
MIEDŹ LEGNICA

P
rzystępując do meczu ze Stalą Rzeszów, pod-opieczni trenera Irene-usza Mamrota znali wyniki Bruk-Betu Termaliki Nie-ciecza i Arki Gdynia. Zda-wali sobie sprawę, że wy-grana pozwoli zmniejszyć im dystans dzielący ich od przodowników. Szkolenio-wiec drużyny znad Kacza-wy wprawdzie nie mógł li-czyć na pomoc pauzującego za nadmiar żółtych kartek Bośniaka Adnana Kovacze-vicia, ale nie zmieniało to faktu, iż to Zielono-niebie-sko-czerwoni byli fawory-tem.

Gol „stadiony świata”Tymczasem prawda była brutalna dla faworyzowane-

go zespołu z Legnicy, a jego piłkarze powinni z radości skakać pod sufit, że udało im się wywalczyć punkt. Strzału lewą nogą, jakim popisał się w doliczonym czasie gry stoper „Miedzian-ki” Mateusz Grudziński, nie powstydziłby się nawet Lionel Messi. I dzięki temu trafieniu „stadiony świata” gospodarze sobotniej po-tyczki nie zostali z pustymi rękami. Bardzo źle wyglą-dała gra w obronie, piłka-rze z Rzeszowa zbyt łatwo ogrywali defensorów Mie-dzi i dochodzili do sytuacji strzeleckich. Dość powie-dzieć, że sędzia Patryk Gryc-kiewicz nie uznał dwóch goli dla gości. Na pewno zawiódł pozyskany za 175 tysięcy euro napastnik Gu-stav Engvall. Od piłkarza mającego za sobą występy między innymi w IFK Goete-borg i KV Mechelen, z któ-rymi zdobył puchar Szwecji i Belgii, oczekiwałem znacz-nie więcej. Wprawdzie nie zgadzam się z opiniami nie-których kibiców legnickiej 

jedenastki, którzy uznali go za statystę i twierdzili, że do momentu zmiany drużyna Ireneusza Mamrota grała w dziesiątkę, ale 29-letni na-pastnik rozczarował. Szansę do rehabilitacji będzie miał w najbliższą niedzielę, gdy jego drużyna zmierzy się na wyjeździe z ŁKS-em Łódź.
Rozdwojenie jaźniTrener Ireneusz Mamrot długimi momentami nie poznawał swojego zespołu. To nie była ta Miedź, która kapitalnie prezentowała się w zimowych sparingach. - Pierwsza połowa, chociaż nie stworzyliśmy zbyt wie-lu sytuacji, była przyzwoita w naszym wykonaniu, było dużo wysokiego pressin-gu – powiedział 54-letni szkoleniowiec. - Dłużej by-liśmy w posiadaniu piłki, budowaliśmy akcje, tak jak chcieliśmy. Brakowało tyl-ko konkretów z przodu, ale graliśmy stabilnie, czego zabrakło nam po przerwie. To był kolejny mecz, w któ-rym sprokurowaliśmy rzu-

ty karne. To nie ma prawa się zdarzyć, musi być wię-cej spokoju w polu karnym. Pierwsza „jedenastka” po-dyktowana przeciwko nam to była sytuacja stykowa, więc trudno mieć pretensje do chłopaka, który po raz pierwszy grał w podsta-wowym składzie (Jan Le-ończyk – przyp. BN). Nato-miast w drugim przypadku wślizg naszego piłkarza był niepotrzebny.
Dedykacja dla tatyMeczem ze Stalą Rze-szów w zespole „Miedzian-ki” zadebiutował wypo-życzony z Rakowa Często-chowa 19-letni napastnik Tomasz Walczak. Gola dla swojej nowej drużyny zdo-był zaledwie po dwóch mi-nutach pobytu na boisku! - Na pewno cieszy bramka strzelona w debiucie, szko-da, że nie zapewniła nam zwycięstwa - powiedział wychowanek Legii Warsza-wa. - Ale taka jest piłka, po mojej bramce wygrywali-śmy 2:1, nie udało się nam 

tego korzystnego wyniku dowieźć do końcowego gwizdka. Z przebiegu me-czu uważam, że ten remis jest dla nas cenny. Mój gol? Nie ukrywam, że na zgru-powaniu była podobna sytuacja, gdy zagrałem do Matiego Bochnaka. Teraz to się trochę inaczej ułożyło, ale będę pracował na tre-ningach, by strzelać więcej goli. Swoją bramkę zade-

dykowałem mojemu tacie, który jest największym mo-im kibicem i jeździ na mój każdy mecz.Na zakończenie prezen-tuję garść statystyk, które pokazują, jaki szalony był to mecz: posiadanie piłki 56:44%, strzały celne 6:8, strzały niecelne 5:9, rzuty rożne 2:4, spalone 1:1, faule 21:13.
Bogdan Nather
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Szczęście w nieszczęściu

Tomasz Walczak miał prawdziwe „wejście smoka” do 
zespołu Miedzi.

Jarosław Królewski nie tak wyobrażał sobie start Wisły w 2025 roku.

Sport a49cd12602
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Zagranica n Liga Mistrzów

LIGA MISTRZÓW

E
widentnym fa-worytem będzie dziś Bayern Mo-
nachium, który 
po wygranej 2:1 

w Glasgow podejmie Celtic na Allianz Arenie. W pierwszym meczu oczekiwano od Bawar-czyków zdecydowanie więcej, bo choć ci pro-wadzili już 2:0, to w koń-cówce dali się przycisnąć gospodarzom. Ci strze-
lili gola kontaktowego i mogli pokusić się nawet 
o wyrównanie! W week-end Bayern zagrał z kolei beznadziejny mecz z Bay-erem Leverkusen, choć osiągnął w nim satysfak-cjonujący remis. Celtic to niższa półka, ale Bawar-czycy muszą się popra-wić.

Bayern go nie chciał– Rozumiemy, jaka jest skala wyzwania, ale chce-my tam pojechać i dać z siebie tyle, ile możemy – zapowiadał trener Cel-tiku Brendan Rodgers, który pewnie kroczy po swoje drugie mistrzo-stwo Szkocji z rzędu. „The Bhoys” mają 13 punktów przewagi nad drugimi Rangersami i zdecydo-wanie najmocniejszy skład w lidze. Znakomicie 
w Scottish Premiership spisują się Japończycy Kyogo Furuhashi (10 go-li) i Daizen Maeda (8 goli 
i 7 asyst, plus 14 bramek w innych rozgrywkach), a także zawodnicy... z Niemiec. Za środek po-
la w Celtiku odpowiada 21-letni Belg Arne Engels, 
który po 1,5 roku w Augs-burgu przeniósł się wła-śnie do Glasgow, skąd udało mu się załapać do reprezentacji. Natomiast najlepsze liczby „wykrę-ca” Nicolas Kuehn, czyli... były zawodnik Bayernu Monachium. 25-letni dziś Niemiec nigdy jednak nie załapał się do seniorskiej drużyny bawarskiego gi-ganta, grywał co najwyżej w rezerwach. W swojej ojczyźnie nie zaistniał po-nad 2. Bundesligą, więc zdecydował się na często 
spotykany w takich sytu-acjach transfer do Bunde-sligi – ale austriackiej.W Rapidzie Wiedeń był gwiazdą, więc w styczniu ubiegłego roku sięgnął po niego Celtic. To był strzał w dziesiątkę. Może nie na tyle, aby Kuehn znalazł się na oku selekcjone-ra Juliana Nagelsmanna (chociaż kto wie...), ale 

w Szkocji na niego nie narzekają – w 36 wystę-pach tego sezonu zdobył 17 bramek i 12 asyst. W Monachium na wielkie liczby raczej nie powinien liczyć. – Wiemy, że przez długie momenty będzie-my się bronić i musimy robić to dobrze. Jednocze-śnie wiemy, że możemy stwarzać im problemy, jeśli będziemy przy piłce i do tego będziemy dą-żyć. Cokolwiek się stanie, chłopcy mogą być dum-ni z tego, co osiągnęli. Na tym chcemy budować – powiedział Rodgers.
Dyrektor broni 
treneraPiłkarzem Celtiku jest Maik Nawrocki, ale Polak nie łapie się do kadry me-czowej swojego zespołu. Dzisiaj na boisko z bia-ło-czerwonych może za-grać jednak trzech innych graczy. Numerem jeden w bramce Monaco jest rzecz jasna Radosław Ma-

jecki, którego trener Adi Huetter mówi wprost, że widziałby go w reprezen-tacji Polski. Klub z Ligue 1 zmierzy się w rewanżu z Benficą na jej terenie i spróbuje odrobić jedno-bramkową stratę. Pierw-szy mecz tych drużyn był... dość nudny, ale teraz powinno być ciekawiej, bo Monaco musi postawić wszystko na jedną kartę. Trener Huetter był ostat-nio krytykowany, choć ostatnio wygrał 3 z 4 spo-tkań ligowych. W week-end ASM rozbiło aż 7:1 Nantes. – Oczywiście 

wyniki są ważne, ale Adi ma jasną wizję, która jest zgodna z naszą: rozwijać młodych zawodników, grać agresywnie i ofen-sywnie. Kiedy trenerowi kończy się za kilka mie-sięcy kontrakt i jest na 
oku wielu klubów, klu-czowe jest upewnienie się, że pozostanie z nami – wstawił się z Huetterem dyrektor sportowy Mona-co Thiago Scuro.

Rewanż da ocenęNa sensację będzie li-czył Feyenoord. W pierw-szym spotkaniu postawił pierwszy krok w stronę awansu, niespodziewa-nie pokonując 1:0 Milan. Włochom nie pomógł urodzony w Buenos Aires meksykański snajper Santiago Gimenez, który jesienią strzelał w Lidze Mistrzów... dla Feyeno-ordu. Powrót do Rotter-damu nie był więc dla niego przyjemny, chociaż przy okazji mógł pewnie zabrać do Mediolanu kil-ka rzeczy, których zapo-mniał wziąć przy prze-prowadzce.Ważną postacią holen-derską ekipy był w tym starciu Jakub Moder, któ-ry dobrze wprowadził się do nowego zespołu. Kibice i eksperci zgroma-dzeni wokół Feyenoordu chwalili Polaka za pierw-szy mecz z Milanem, choć tymczasowy trener dru-żyny Pascal Bosschaart studził nastroje: – Mo-der w pierwszej połowie szukał okazji i zbyt czę-sto znajdował się poza 

swoją pozycją. Ale w dru-giej połowie był dobry. Myślę, że nie powinniśmy wskazywać jednego za-wodnika – ocenił szkole-
niowiec, a w podobnym tonie wypowiedział się... były prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej Zbigniew Boniek: „Zagrał dobrze, poprawnie. Niko-go nigdzie nie schował, a ocena bardziej rzetelna będzie po rewanżu” – na-pisał na portalu X. Czeka-my więc na potwierdze-nie swojej jakości przez Modera, nad którą będzie czuwał prowadzący to spotkanie sędzia Szymon Marciniak.

Marginalna rola 
SkórasiaNa boisko w Lidze Mi-strzów może też wybiec trzeci Polak, choć... szanse są na to niewielkie. Michał Skóraś odgrywa marginal-ną rolę w Brugii, a w Cham-pions League zaliczył w tym sezonie niespełna 100 minut w 3 rozegra-nych spotkaniach. Belgo-wie udadzą się na stadion Atalanty Bergamo, którą niespodziewanie pokonali przed tygodniem 2:1.

Piotr Tubacki

BARAŻE LM

Wtorek, godz. 18.45: Milan 
– Feyenoord (pierwszy mecz 
0:1); 21.00: Atalanta – Bru-
gia (1:2), Benfi ca – Monaco 
(1:0), Bayern – Celtic (2:1). Śro-
da, godz. 18.45: Dortmund 
– Sporting (3:0); 21.00: PSV 
– Juventus (1:2), PSG – Brest 
(3:0), Real M. – Man. City (3:2).
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HISZPANIA

A
ntony w 2022 ro-ku przeniósł się z Ajaksu do Man-chesteru United. Wów-czas nowemu trenero-wi „Czerwonych Dia-błów”, Erikowi ten Ha-gowi, zależało na ścią-gnięciu Brazylijczyka, którego doskonale znał z pracy w Amsterdamie. Władze United zapłaci-ły za utalentowanego 

22-latka 95 milionów euro. Kibice z czerwo-nej części Manchesteru wierzyli, że będzie on zbawicielem głodnego trofeów zespołu. Tym-czasem Antony stał się jednym z największych 
transferowych niewy-pałów ligi angielskiej w ostatnich latach. Przez niecałe trzy lata skrzydłowy rozegrał 62 mecze w Premier Le-ague. Zdobył tylko pięć bramek i zaliczył zale-dwie trzy asysty. Stało się jasne, że zawodnik urodzony w Sao Paulo musi zmienić otoczenie.

Najlepszy 
na boiskuManchester Uni-

ted w minionym oknie transferowym zdecy-dował się wypożyczyć 24-latka do Realu Betis. Tam miał się odbloko-wać i… ten zabieg ma spore szanse na powo-dzenie. Na razie Antony zagrał w trzech ligo-wych spotkaniach i za grę w każdym z nich otrzymał nagrodę naj-lepszego zawodnika (nawet gdy Betis prze-grał 2:3 z Celtą). Co ważniejsze, nagrody przyznawano mu nie-bezpodstawnie. Rze-czywiście błyszczał na boisku, a na wyróżnie-nie szczególnie zasłu-żył w minioną niedzie-lę. W starciu z Realem Sociedad (3:0) Antony grał wybitnie. Zdobył pięknego gola z wole-ja oraz dołożył asystę przy trafieniu Marca Rocy. W barwach Betisu Antony zagrał już więc w trzech meczach ligo-wych, w których zdobył dwa gole i zaliczył asy-stę. Ponadto wystąpił w meczu Ligi Konferen-cji przeciwko KAA Gent, 

w którym także wpisał się na listę strzelców. Przez nieco ponad dwa tygodnie zdążył za-prezentować się z tak świetnej strony, z jakiej kibice Manchesteru United go nie poznali przez ponad dwa lata.
Jestem szczęśliwy
Antony po spotkaniu podkreślił, że w Sewilli czuje się bardzo dobrze. – Najważniejsze jest by-cie szczęśliwym. Jestem 

tutaj i moja dobra gra przychodzi natural-nie. Cieszę się każdym dniem w Betisie – po-wiedział Brazylijczyk. Po ostatnim gwizdku chwalił go także Manu-el Pellegrini. Szkolenio-wiec zespołu zwrócił przede wszystkim uwa-gę na stopień trudności strzelonego gola.
Forma Antony�ego zmusza władze Man-

chesteru United do my-ślenia. Po zakończeniu sezonu Brazylijczyk wróci do Anglii. Czy pół roku spędzone w Hisz-panii spowoduje, że bę-dzie on wyróżniającym się piłkarzem Premier League? Czy może An-
tony po prostu nie na-daje się do angielskiego 
klimatu i na wysokim poziomie prezentować się będzie tylko w ibe-
ryjskim cieple?

Kacper Janoszka

n Betis – Sociedad 3:0 (0:0)
1:0 – Antony (51), 2:0 – Roca (64), 3:0 
– Roca (69)
Mecz Barcelona – Rayo zakończył 
się po zamknięciu numeru.

1. Real M. 24 51 52:23

2. Atletico 24 50 39:16

3. Barcelona 23 48 64:25

4. Athletic 24 45 37:21

5. Villarreal 24 41 47:35

6. Rayo 23 35 27:24

7. Mallorca 24 34 23:30

8. Betis 24 32 30:31

9. Osasuna 24 32 29:33

10. Girona 24 31 32:35

11. Sociedad 24 31 20:23

12. Sevilla 24 31 29:34

13. Getafe 24 30 20:18

14. Celta 24 29 35:38

15. Espanyol 24 24 23:36

16. Leganes 24 24 22:35

17. Las Palmas 24 23 29:41

18. Valencia 24 23 25:38

19. Alaves 24 22 28:38

20. Valladolid 24 15 15:52

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – elim. LK, 18-20 
- spadek

Polacy liczą na awans
Teoretycznie w każdym dzisiejszym meczu Champions League 
może zagrać Polak. W praktyce – należy liczyć tylko na dwóch.

Odrodzenie 
Antony’ego
Brazylijski skrzydłowy został 

wypożyczony do Realu Betis i w Hiszpanii 

radzi sobie wyjątkowo dobrze.

Jakub Moder (z lewej) będzie chciał udowodnić swoją jakość w rewanżu z Milanem.
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PIŁKA NOŻNA10 Piłka ręczna

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

n Red Dragons Pniewy - FC Toruń 
6:2 (3:0)
Bramki: Kostecki 1, Krajewski 2, Bagu-
ete 9, Hoły 35, 40, Tubau 38 - Waszak 37, 
Fedyk 37.
n BSF Bochnia - We-Met Futsal Club 
Kamienica Królewska 9:0 (3:0)
Bramki: Rybickyj 6 (samobójcza), Cabal-
ceta 7, 33, Wędzony 14, Przybył 25, 30, Bu-
dzyn 27, Leszczak 35, Mossberg 37.
n Widzew Łódź - Piast Gliwice 2:8 (1:5)
Bramki: Sylla 7, Kucharski 27 - Varela 2, 
Vini I 9, Dill 10, Vaktor 10 (samobójcza), 
Bertoline 12, Kucharski 32 (samobójcza), 
Graca 39, 40.
n Legia Warszawa - Dreman Opole 
Komprachcice 3:3 (1:1)
Bramki: Pinto 10, 29, Lifanow 34 - Pau-
tiak 1, Szadurski 22, Mrowiec 27.
n GI Malepszy Arth Soft Leszno - Re-
kord Bielsko-Biała 4:1 (0:0)
Bramki: Siecla 21, Lisowski 25, 31, Małysz-
ko 26 - Matheus 30.
n AZS UŚ Katowice - Gwiazda Ruda 
Śląska 8:4 (4:0)
Bramki: Lutecki 2, 7, 36, Popławski 4, 
32 (karny), Widuch 17, Śmiałkowski 26, 
Błaszczyk 29 - Alcibar 23, 27, Jonczyk 
24, Setti 37.
n Constract Lubawa - Red Devils 
Chojnice 6:2 (4:0)
Bramki: Silva 5, 39, Frankiewicz 10, Clau-
dinho 15, Menendez 16, Lemos 24 - Kręcki 
27, Jeliszew 28.
n AZS UW Wilanów - Eurobus Prze-
myśl 0:8 (0:4)
Bramki: Santana 4, 11, 29, Vitinho 16, 
Szwed 17, Wanat 25, 34, Lekao 32.

1. Piast 21 57 104:28
2. Constract 21 54 116:52
3. Eurobus 21 48 92:42
4. Leszno 21 47 77:41
5. Rekord 21 46 103:38
6. Bochnia 21 37 89:55
7. Komprachcice 21 32 70:59
8. Katowice 21 24 59:94
9. We-Met 21 23 68:71

10. Widzew 21 23 54:86
11. Legia 21 22 58:70
12. Toruń 21 18 44:82
13. Gwiazda 21 18 70:93
14. Red Dragons 21 15 58:87
15. Red Devils 21 10 35:100
16. Wilanów 21 7 40:139

22. kolejka - 19 lutego: We-Met - Red Dra-
gons - 17.45, Gwiazda - Leszno, Kom-
prachcice - Widzew, Piast - Bochnia - 
wszystkie o 18.00, Toruń - Wilanów, Eu-
robus - Constract, Red Devils - Katowice, 
Rekord - Legia - wszystkie o 20.30.

CENTRALNA LIGA KOBIET

MKS Vitamineo Jelenia Góra - Enea Po-
znań 30:35 (13:21), Galiczanka Lwów - 
Handballtic Gdynia 31:20 (15:12), SPR 
Olkusz - Eisberg Dziewiątka Legnica 
22:27 (12:14), SPR Pogoń Szczecin - Suzu-
ki Korona Kielce 22:27 (13:15), MTS Żory 
- SMS ZPRP Płock 30:17 (17:9), Elma-
s-KPS APR Radom - AZS AWF Warsza-
wa 34:24 (15:12).

1. Galiczanka 14 42 452:308
2. Radom 14 35 426:362
3. Żory 14 32 424:338
4. Korona 13 27 337:316
5. Pogoń 14 21 390:389
6. Dziewiątka 14 21 374:414
7. Poznań 14 16 419:419
8. Gdynia 14 16 327:375
9. Olkusz 14 15 386:395 

10. Jelenia Góra 14 12 368:411
11. Płock 13 6 278:363
12. Warszawa 14 6 370:461

Mecz zaległy - 18 lutego: Korona - 
Płock; 16. kolejka - 22-26 lutego: Po-
goń - Olkusz, Korona - Jelenia Góra, 
Poznań - Radom, Warszawa - Galiczan-
ka, Gdynia - Żory, Płock - Dziewiątka. 

CENTRALNA LIGA MĘŻCZYZN

Grot Blachy Pruszyński Anilana Łódź - 
Rajbud Stal Gorzów Wielkopolski 23:27 
(15:13), SMS ZPRP Kielce - KPR Fit Dieta 
Żukowo 36:45 (17:24), Siódemka Miedź 
Huras Legnica - KPR Padwa Zamość 
34:35 (20:18), WKS Grunwald Poznań 
- MKS Nielba Wągrowiec 31:28 (18:16), 
MKS Medex Olimpia Piekary Śląskie - 
Jurand Ciechanów 23:25 (10:10), AKPR 
AZS AWF Biała Podlaska - Stal Mielec 
22:31 (10:15), E. Link Gwardia Koszalin - 
Sandra Spa Pogoń Szczecin 29:31 (12:17).

1. Mielec 15 44 490:393
2. Gorzów Wlkp. 15 30 484:420
3. Gwardia 15 29 467:428
4. Jurand 15 27 437:441
5. Padwa 15 26 458:423
6. Miedź 15 24 443:433
7. Pogoń 15 24 402:395
8. Grunwald 15 20 429:429
9. Anilana 15 19 393:437

10. Żukowo 15 17 452:491
11. Kielce 15 17 445:510
12. Nielba 15 15 393:429 
13. Biała Podlaska 15 12 408:423
14. Olimpia 15 11 407:456

15. kolejka - 22 lutego: Jurand - Bia-
ła Podlaska, Gorzów Wlkp. - Olimpia, 
Mielec - Grunwald, Pogoń - Miedź, Nie-
lba - Gwardia, Żukowo - Anilana; Pa-
dwa - Kielce przełożony na 5 marca. 

(m)

KARKONOSZE JELENIA GÓRA

W 
ubiegłym tygodniu z trzecioligowcem z Jeleniej Góry roz-stał się - za porozumie-niem stron - niespełna 30-letni napastnik, Kamil Kurianowicz. Pozyska-ny latem ubiegłego roku z Łużyc Lubań piłkarz na boiskach Betclic 3. ligi wy-stąpił 11 razy, zdobywając gola w meczu z rezerwami Górnika Zabrze. Wszystko wskazuje, że wychowanek Orlików Węgliniec w run-dzie wiosennej będzie re-prezentował barwy Stali Jasień, lidera 4. ligi lubu-skiej.Bardzo dzielnie walczy-li w rozgrywkach Pucharu 

Polski strefy jeleniogórskiej piłkarze Apisu Jędrzycho-wice. Podopieczni trenera Gerarda Jurewicza postra-szyli grających o dwa szcze-ble wyżej piłkarzy Karko-noszy. Ci udokumentowali swoją wyższość dopiero w serii rzutów karnych, gdzie klasą dla siebie był bramkarz „Biało-niebie-skich”, Patryk Kukulski, któ-ry obronił dwie „jedenast-ki” egzekwowane przez Daniela Mloneka i Macieja Gargasa, zapewniając swo-jej drużynie przepustkę do półfinału tych rozgrywek. W nim zespół trenera Sła-womira Majaka zmierzy się z Twardym Świętoszów.Mecz miał się odbyć w Ję-drzychowicach, ale opady 

śniegu wymusiły przeno-siny spotkania do Jeleniej Góry. W pierwszej połowie groźniejsze były akcje Kar-konoszy. Po „główce” Ma-teusza Baszaka futbolówka odbiła się od poprzeczki, a potem Michał Bezpalec z dystansu trafił w słupek. Ten sam zawodnik skopio-wał swój wyczyn w drugiej połowie.Siedem minut przed koń-cem spotkania kibice go-spodarzy zamarli, bowiem na cudowny strzał z dy-stansu zdecydował się Gar-gas i Kukulski musiał wy-ciągać piłkę z siatki. Bram-karz gospodarzy nie miał żadnych szans nas obronę tego uderzenia. Wyraźnie dało się odczuć nerwy tre-

nera Majaka i reszty ławki Karkonoszy, która po chwili nieco ochłonęła, bowiem faworyt wyrównał. Po cen-trze na przedpole bramki Apisu piłkę głową zgrał Baszak, a Paweł Niemienio-nek wpakował ją do bram-ki. - Mecz do zapomnienia. Dobrze, że przytrafił się nam taki przed spotkania-mi ligowymi - powiedział Niemienionek. - Tak na-prawdę powinniśmy go za-mknąć do przerwy, a tym-czasem do samego końca nie byliśmy pewni korzyst-nego wyniku i awansu. Do przemyślenia i poprawy mamy sporo kwestii. Duże brawa dla Apisu za postawę - dodał kapitan „Niebiesko-białych”.
n Karkonosze Jelenia Góra - 
Apis Jędrzychowice 1:1 (0:0), rzu-
ty karne 4:1
0:1 - Gargas, 83 min, 1:1 - Niemienio-
nek, 84 min
Rzuty karne: Baszak, Przybylski, Nie-
mienionek, Pojasek - Wojtak.

KARKONOSZE: Kukulski - Bezpalec, 
Fediuk (68. Ratajski), Stańczak, Ra-
dziemski (62. Przybylski), Baszak, 
Niemienionek, Pojasek, Klimek, Ma-
ślak, Chmielewski (76. Zemlak). Tre-
ner Sławomir MAJAK.

Bogdan Nather

UNIA TURZA ŚLĄSKA

W 
przedostatnim sparingu ro-zegranym tej zimy drużyna trenera Jana Wosia przegrała z czwar-toligową Odrą Wodzi-sław Śląski 3:4, mimo że w pewnym momencie prowadziła 3:1. Była to piąta porażka z rzędu trze-cioligowca z Turzy Ślą-skiej. Szkoleniowiec, który w poniedziałek obchodził 51. urodziny, ma powody do zmartwienia, bo jego podopieczni w siedmiu dotychczasowych me-czach kontrolnych stracili 20 goli, czyli średnio 2,86!Jak już informowali-śmy, do Unii dołączyli 

pochodzący z Angoli Kil-lian Benvindo (jesienią grał w Warcie Gorzów Wielkopolski) oraz Alexis Mendes Tavares z Repu-bliki Zielonego Przyląd-ka, który w poprzedniej rundzie zakładał koszul-kę LKS-u Goczałkowi-ce. Trzecią nową twarzą w ekipie trenera Wosia jest obrońca Temitope Akinjogunla. Urodzony we francuskiej Tuluzie stoper 24 listopada ubie-głego roku skończył 22 lata. Z pochodzenia jest Nigeryjczykiem, w latach 2018-19 rozegrał 7 me-czów w młodzieżowych reprezentacjach Francji. Jest wychowankiem AS LA Faourette, we Francji grał także w drugich zespołach 

Toulouse FC i AC Ajaccio, a ostatnio w bułgarskim Beroe Stara Zagora.W sobotniej grze kon-trolnej przeciwko Odrze w drużynie Unii nie zagrał 19-letni pomocnik Igor Gawron, którego zmogła choroba. Nie wystąpił również jego rówieśnik Dawid Chojnowski, któ-ry złamał nadgarstek, ale powoli wraca do zdro-wia. - Jesteśmy w okresie przebudowy zespołu i tra-cimy stanowczo za dużo bramek - powiedział tre-ner Jan Woś. - Nasza gra obronna, co widać gołym okiem, szwankuje i musi-my coś z tym zrobić, bo czasu do momentu wzno-wienia rozgrywek pozo-stało niewiele. Bardzo 

słabo wypadł środkowy obrońca, którego testowa-liśmy w ostatnim sparin-gu. Ma na sumieniu dwa gole. Pierwsza połowa była niezła w naszym wy-konaniu, a bramki straci-liśmy po indywidualnych błędach. Po przerwie, mi-mo „kosmetycznych” ro-szad, nie stworzyliśmy ani jednej dogodnej sytuacji do zdobycia gola.
n Unia Turza Śląska - Odra Wo-
dzisław Śląski 3:4 (3:2)
0:1 - Oślizlok, 5 min, 1:1 - Pawlak, 17 
min, 2:1 - Benvindo, 25 min, 3:1 - Mar-
czak, 33 min, 3:2 - Oślizlok, 45 min 
(karny), 3:3 - Oślizlok, 58 min, 3:4 - J. 
Pawełek, 85 min
UNIA: Cisek (46. Gorel) - Pawlak, Akin-
jogunla, zawodnik testowany, Ma-
zur (46. Hylak) - Witkowski (72. Men-
des), Mendes (46. Twarkowski) - Szym-
czak (46. Offei), Benvindo, Nocoń (63. 
Szymczak) - Marczak (77. Mazur). Tre-
ner Jan WOŚ.

Bogdan Nather
F

o
t.

 F
a

c
e

b
o

o
k

K
S

K
19

5
3

Z drużyny trenera Sławomira Majaka odszedł 

doświadczony napastnik, Kamil Kurianowicz.Awans w bólach

Zespół prowadzony przez trenera Jana Wosia 
w każdym sparingu tracił średnio trzy gole.
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„Sabotaż” 
w obronie

Piłkarze Karkonoszy po twardym boju awansowali do 
następnej rundy Pucharu Polski. 

Trener Jan Woś ma coraz więcej zmartwień. Jego drużyna gra koszmarnie w defensywie. 

Sport a49cd12602
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J
eżeli spotykają się zespoły ze ścisłej czołówki, to na-leży się spodziewać wyrównanego meczu i na zakończenie 19. serii taki miał miejsce. Początek należał do gdańszczan, którym w ofensywie wchodzi-ło niemal wszystko. Głogowianie szybko się jednak otrząsnęli i po kwadransie po raz pierwszy objęli prowa-dzenie. Spora w tym zasługa Rafała Stache-ry, broniącego czasem w beznadziejnych sy-tuacjach. W samej koń-cówce zanotował on 9. interwencję, po której uruchomił Tomasza Kosznika, a ten równo z syreną zapewnił swej drużynie 2-bramkowe prowadzenie. Protesty przyjezdnych na nic się zdały i po przerwie musieli gonić wynik. Choć na minutę przed końcem przegrywali 31:34, doprowadzili do rzutów karnych, w któ-rych - tak jak w pierw-szej rundzie - okazali się lepsi.

n KGHM Chrobry Gło-
gów - PGE Wybrzeże 
Gdańsk 34:34 (16:14) 
rzuty karne 4:5
CHROBRY: Stachera, De-
rewiankin - Kosznik 2, Ja-
mioł 5, Dadej 2, Orpik, Pa-
terek 2, Styrcz 5/2 (CZK, 46 
- atak na twarz), J. Adam-
ski 3, Strelnikow (CZK, 60 
min - atak na twarz), Zie-
niewicz 3, Mosiołek 5, Ma-
tuszak 1, Skiba 4, Grabow-
ski 2/1. Kary: 8 min. Trener 
Witalij NAT.
WYBRZEŻE: Zembrzyc-
ki, Poźniak - Siekierka, Nie-
dzielenko 2, Papina 6, Pe-
ret 2, Będzikowski 6, Cza-
pliński 13/4, Domagała 1, 
Stanescu, Zmavc, Protsiuk 
2, Góralski 1, Pepliński 1. 
Kary: 6 min. Trener Patryk 
ROMBEL.

1. Płock 19 57 641:416
2. Kielce 19 54 740:495
3. Chrobry 19 37 565:550
4. Ostrovia 18 34 567:539
5. Wybrzeże 19 34 569:584
6. Gwardia 19 30 559:568
7. Kalisz 18 27 505:519
8. Kwidzyn 19 25 525:552
9. Górnik 19 24 554:572

10. Azoty 19 23 601:668
11. Zagłębie 19 22 530:610
12. Piotrkowianin 19 18 528:626
13. Śląsk 19 6 490:606

20. seria - 21-24 lutego: 
Wisła - Zagłębie, Piotrko-
wianin - Ostrovia, Legio-
nowo - Kielce, Kalisz - Azo-
ty, Śląsk - Górnik, Gwar-
dia - Chrobry, Wybrzeże - 
Kwidzyn.

(mha)

W grudniu podpisał 
pan kontrakt w Za-

brzu, a w niedzielę 
zagrał w ligowym, 

wygranym meczu z Ka-
liszem po blisko ośmiu 

miesiącach przerwy 
spowodowanej kontuzją. 
Rozumiem, że z Górni-
kiem walczyć będziecie 
o miejsce w czołowej 
szóstce przed play of-
fem?- Przez pięć tygodni repre-zentacyjnej przerwy cięż-ko trenowaliśmy, dlatego teraz możemy cieszyć się ze zwycięstwa nad Ener-gą Kalisz. Każdy z nas na-prawdę dużo poświęcił w tych dniach i jak widać opłacało się.
Jak doszło do tego, że 
pan wylądował w Gór-
niku?- Przez trzy lata grałem za granicą, ale doznałem kontuzji i operację miałem w Poznaniu. Zatelefono-wał do mnie prezes Bog-dan Kmiecik z pytaniem, czy jestem zainteresowa-ny przyjściem do Zabrza. Miałem już myśli o po-wrocie do Polski. Chcia-łem być bliżej rodziny, no i w grudniu zapadła decy-zja, że warto spróbować odbudować się w Zabrzu po kontuzji.
Do kiedy ma pan kon-
trakt?- Sześć miesięcy z opcją przedłużenia o rok.
To była jedyna propozy-
cja?- Były inne. Z Niemiec, Francji, Węgier, ale najbar-dziej poważna była oferta prezesa Kmiecika.
Przesądziła wizja spor-
towa, ekonomiczna, 
a może obie...- Sportowa. Bardzo chcę wrócić do formy. Robię wszystko, by stało się to jak najszybciej. Nie tylko dla siebie, ale i dla chło-paków z drużyny. Cieszę się, że tutaj jestem, że jestem w Polsce. Są ro-dzice, którzy są dla mnie dużą motywacją, byli już na meczu z Kaliszem. Podoba mi się na Śląsku, choć jestem tutaj krótko. Mam mieszkanie w Kato-wicach, stosunkowo nie-daleko od rodzinnej Le-gnicy, więc często mogę rodziców odwiedzać. Jest super. To mi daje dużo spokoju, bo jestem już w tym wieku (akurat wczoraj nasz rozmówca skończył 25 lat - przyp. red.), że szukam stabi-lizacji. Tak się to miało chyba stać.

Jak ocenia pan swój po-
byt za granicą?- Na pewno była to waż-na lekcja. Samo granie za granicą nie jest łatwe, choć wyjeżdżając, myśla-łem, że będzie lżej, a oka-zało się, że było napraw-dę ciężko. I to nie tylko przez inną kulturę, inny język, ale też z powodu innych kwestii. Gdy czło-wiek wychodzi z ciężkich momentów, to wiele rze-czy zaczyna postrzegać inaczej. Zaczyna dojrze-wać, rozumieć dlaczego tak było i wiele się wtedy uczy. To była dobra lekcja, nie tylko życiowa.
Mówiąc szczerze - nie dał 
pan rady?- W Niemczech było mi na-prawdę ciężko. W Szwecji już dałem radę, ale mu-siałem mieć problemy w Niemczech, by później zrozumieć niektóre rze-czy, by w Szwecji mogło wyjść, no wyszło. Niektóre rzeczy są w życiu po coś, więc myślę, że mi się to wszystko dobrze poukła-dało.
Czyli warto było zrobić 
krok wstecz, by potem 
wykonać dwa do przodu?- Dokładnie tak.
Te parę minut na par-
kiecie w Zabrzu po tak 
długiej przerwie były 
zaskakująco dobre. Pe-
tarda została odpalona 
już po kilkudziesięciu 
sekundach dwoma bram-
kami, ale i rzucał się 

w oczy niesamowity głód 
grania.- Fajnie słyszeć takie sło-wa od kogoś z boku. Dzię-kuję.
Jakie są pana plany spor-
towe? Nie mamy w kraju 
zbyt wielu zawodników, 
którzy mają papiery na 
występy w reprezentacji 
Polski, a pan w drużynie 
narodowej zaznaczył już 
swoją obecność.- Rozmawiałem z trene-rem Marcinem Lijewskim, że jeżeli wrócę do for-my - a on mnie cały czas wspiera - to znajdę się też w kadrze. Reprezentacja to moje największe ma-rzenie i będę dążył, by do niej wrócić.
Debiutował pan u selek-
cjonera Patryka Rom-
bla...- Tak, w 2021 roku w Sło-wenii. Był to mecz elimi-nacji mistrzostw Europy 2022. Po nim cały czas byłem w kadrze. Dwa la-ta później wystąpiłem 

na mistrzostwach świata w Polsce. Miałem miejsce w reprezentacji, a trener mówił, że jestem w niej i będę. Niestety, po mi-strzostwach zmienił się trener. Pojawili się inni za-wodnicy, na moją pozycję prawego rozgrywającego przesunięty został skrzy-dłowy Arek Moryto, a do tego złapałem kontuzję, więc teraz w kadrze mnie nie ma.
Ale światełko się pali, bo 
Arka można przesunąć 
na prawe skrzydło...- Cały czas walczę, by wró-cić do formy, by kolano było w pełnej sprawności. Zdrowe. Jest coraz lepiej, choć to wymaga czasu, by wszystko było znów do-brze.
Ile pan sobie daje czasu 
na powrót do reprezen-
tacyjnej formy, a o jakim 
okresie mówią lekarze 
i rehabilitanci?- Nie mam takich planów. Nie ma co podawać dat. Kiedyś myślałem, że do gry po kontuzji wchodzi się płynnie. Teraz wiem, że obycie z piłką, nabra-nie rytmu meczowego to nie jest nagła rzecz. Te-go mi jednak brakowało i już widzę, że z każdym treningiem, z każdym me-czem będzie coraz lepiej. Jestem wręcz o tym prze-konany.
Pytam o czas, ponieważ 
po niedzielnym meczu 
z Kaliszem mówił pan, że 

noga wciąż pana pobo-
lewa.- Każdego coś boli, tylko nie każdy o tym rozmawia. Mnie też noga jeszcze tro-chę boli, ale codziennie ją wzmacniam. Nie chcę jed-nak za dużo o tym rozmy-ślać, zastanawiać się. Jest dobrze, co pokazał mecz, a będzie tylko lepiej.
Z perspektywy re-
prezentacji robi się 
optymistycznie. Mamy 
zabezpieczoną bram-
kę, bardzo ciekawych 
skrzydłowych, jednego 
z najlepszych kołowych 
świata Kamila Syprza-
ka oraz Maćka Gębalę. 
Jest Arek Moryto, jest 
Michał Olejniczak. Po 
kontuzji wrócił do gry 
Szymon Sićko, wróci 
Michał Daszek, są dobrze 
rokujący młodzi chłopcy, 
chociażby Oliwier Kwiat-
kowski... To już nie jest 
tylko „goła” siódemka 
do gry. Z takim składem 
na pewno walczylibyśmy 
o coś więcej niż tylko Pu-
char Prezydenta IHF i 25. 
miejsce na świecie?- Tak, ale nie zapeszajmy. Mam super kontakt z ko-legami z kadry. Rozmawia-my często. Takich ludzi się nie zapomina. Z Szymo-nem Sićką się rehabilito-wałem i razem mieszka-liśmy w Poznaniu. Mocno wierzę w to, że wrócę do kadry.

Rozmawiał
 Zbigniew Cieńciała
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Dojrzałem, zrozumiałem...
Rozmowa z Szymonem Działakiewiczem, wracającym po kontuzji 

rozgrywającym Górnika Zabrze i reprezentacji Polski

SZYMON DZIAŁAKIEWICZ
Data i miejsce urodzenia: 
17 lutego 2000 w Legnicy
Wzrost/waga: 190/80
Pozycja: prawy rozgrywa-
jący
Poprzednie kluby: UKS 
Dziewiątka Legnica, SMS 
Gdańsk, Gwardia Opole, VfL 
Gummersbach, Redberg-
slids IK, Pick Szeged.
Reprezentacja Polski: 13 
meczów/25 bramek

Szymon Działakiewicz liczy, że w niedługim czasie założy koszulkę z orzełkiem. 
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12 KOSZYKÓWKA 
I LIGA MĘŻCZYZN

26 kolejka. 
KSK Qemetica Noteć Inowrocław 
- MKKS Żak Koszalin 93:85, Hydro-
Truck Radom - WKS Śląsk II Wrocław 
75:79, ŁKS Coolpack Łódź - GKS Ty-
chy 75:76, Enea Basket Poznań - KKS 
Polonia Warszawa 87:70, Muszynian-
ka Sokół Łańcut - Sensation Kotwi-
ca Port Morski Kołobrzeg 75:80, Dec-
ka Pelplin - Enea Abramczyk Astoria 
Bydgoszcz 77:92, Weegree AZS Poli-
technika Opolska - OPTeam Energia 
Polska Resovia Rzeszów 93:77, WKK 
Active Hotel Wrocław - SKS Fulim-
pex Starogard Gdański 96:89, Mia-
sto Szkła Krosno - Bears Uniwersytet 
Gdański Trefl Sopot 102:80
 

1. Krosno 26 46 2236:2085
2. Bydgoszcz 26 44 2177:2030
3. Kołobrzeg 26 42 2111:1964
4. Inowrocław 26 41 2098:2126
5. Hotel 26 41 2153:2091
6. Łańcut 26 40 2221:2161
7. Tychy 26 40 2111:2050
8. Poznań 26 40 2190:2104
9. Pelplin 26 40 2144:2155

10. Łódź 26 39 2237:2211
11. Warszawa 26 38 2145:2139
12. Koszalin 26 37 2075:2189
13. Śląsk 26 37 2019:2114
14. Starogard 26 37 2118:2095
15. Rzeszów 26 37 2054:2232
16. Opole 26 36 2093:2166
17. Radom 26 34 1966:2113
18. Sopot 26 33 2169:2292

II LIGA MĘŻCZYZN

24 kolejka. 
ZKS Stal Stalowa Wola - MKS II Dą-
browa Górnicza 68:82, Basket Hills 
Bielsko-Biała - MKKS Rybnik 94:73, 
BS Polonia Bytom - GTK AZS II Gliwi-
ce 85:40, TS Wisła Kraków - AZS AGH 
Kraków 72:85, Niedźwiadki Przemyśl 
- KKS Zagłębie Sosnowiec 82:66, GMS 
Polaris KKS Tarnowskie Góry - KS 27 
Katowice 80:88. 

1. Bytom 25 50 2439:1617
2. AZS AGH 25 47 2236:1635
3. Mickiewicz 24 44 2051:1502
4. Tarnowskie G. 24 42 1864:1621
5. KS 27 Kat. 23 39 1948:1738
6. Bielsko-Biała 23 38 1969:1824
7. Gliwice 24 36 1802:1811
8. Rybnik 24 35 1714:1866
9. Cracovia 22 33 1643:1743

10. Kielce 22 33 1651:1702

11. Sosnowiec 23 32 1563:1699
12. Przemyśl 24 30 1564:2074
13. Dąbrowa Górn. 24 30 1850:2098
14. Wisła 23 28 1537:1797
15. Stalowa Wola 24 28 1499:1901
16. Częstochowa 30 18 1087:1789

I LIGA KOBIET

Grupa A.
ŁKS KK Łódź - AZS Uniwersytet War-
szawski 55:37, MPKK Sokołów SA So-
kołów Podl. - Grot F&F Automatyka 
Pabianice 63:79. 

1. Pruszków 14 28 1096:768
2. ŁKS Łódź 13 23 858:769
3. Uniw. Warsz. 13 21 753:741
4. Akad. Gortata 13 20 921:810
5. Łomianki 12 19 772:738
6. Uniw. Gdański 13 18 842:878
7. Pabianice 13 17 779:947
8. Sokołów 14 16 800:982
9. Widzew 13 15 680:868

Grupa B.
Contimax MOSIR Bochnia - Pompax 
Tęcza Leszno 89:59, Lider Swarzędz - 
Isands Wichoś Jelenia Góra 63:69. 

1. Jelenia Góra 14 27 1119:977
2. Bochnia 12 23 968:748
3. Wisła 12 19 829:796
4. Swarzędz 13 19 838:862
5. Leszno 14 18 933:1054
6. Korona 12 17 790:836
7. Poznań 12 17 837:827
8. Rybnik 12 16 823:872
9. Ostrów Wlkp. 13 15 838:1003

II LIGA KOBIET

AZS Uniwersytetu Śląskiego - KS Po-
goń Ruda Śląska 80:55, MUKS Chro-
bry Basket Głuchołazy - MKS MOS 
Betard Wrocław 55:52, RKK AZS Ra-
cibórz - ISWJ Wisła 53:58, SPAR-
TA Ziębice - AZS Politechnika Ślą-
ska 88:33, KS Basket Siechnice - ŻKK 
Olimpia Wodzisław Śląski 102:105.

1. Ziębice 17 34 1666:855
2. Katowice 19 34 1487:1085
3. Wrocław 18 33 1485:1091
4. Ruda Śl. 18 31 1226:1022
5. Wisła 16 24 1091:1274
6. Siechnice 17 23 1280:1410
7. Głuchołazy 14 22 869:865
8. Racibórz 18 22 960:1374
9. Jelenia Góra 18 21 1062:1382

10. Wodzisław 17 21 1058:1323
11. Gliwice 18 20 912:1415

NBA

W 
San Francisco roze-
grano tradycyjny Mecz 
Gwiazd, tym razem odbył się on według nowego formatu. Postawiono na mi-niturniej, w którym uczest-niczyły cztery drużyny. Poza uznanymi gwiazdami poja-wił się zespół wschodzących Gwiazd, który w piątek wy-grał rywalizację debiutan-tów i pierwszoroczniaków. Wzbudziło to kontrowersje. - Ci chłopcy nie dostali się do Meczu Gwiazd. Grają tu-taj, a nie przeszli selekcji All Stars! To absurd - krytykował Draymond Green. - Pracujesz przez cały rok, by trafić do All Stars, a potem grasz tylko do 40 punktów i to wszystko. 

To niesprawiedliwe – doda-wał Green. Także inni gracze przyznawali, że 40 punktów w meczu to trochę mało. – Powinno być przynajmniej 50 – przyznał Jayson Tatum, lider Celtics.Kibice szok przeżyli dwie godziny przed meczem, gdy okazało się, że nie zagra w nim LeBron James. - Nie 
zobaczycie nic z mojej strony tej nocy. Niestety, nie ubio-rę dziś stroju. Wciąż zma-gam się z problemem kostki i stopy. Miałem nadzieję, że dziś rano poczuje się lepiej, ale tak nie jest - przekazał fanom James. 40-letni lider Los Angeles Lakers zazna-czył, że planuje wystąpić w ligowym spotkaniu swojej drużyny w środę. Swój wy-

stęp odwołał także Anthony Edwards. Gwiazdor Minne-sota Timberwolves wyjaśnił potem, że wciąż dokucza mu uraz pachwiny. - Za 3-4 dni wszystko powinno być w po-rządku - tłumaczył. Dzien-nikarzowi The Associated Press zdradził, że być może dałby radę wystąpić w nie-dzielę, gdyby przedmeczowa rozgrzewka była dłuższa. Wcześniej z prestiżowego wydarzenia kontuzje wy-eliminowały Anthony Davi-sa (Dallas Mavericks) oraz Giannisa Antetokounmpo (Milwaukee Bucks).W niedzielę w Chase Cen-ter najpierw rozegrano dwa mecze półfinałowe, które wy-łoniły uczestników decydu-jącego spotkania. W półfina-

łach Drużyna Shaqa pokona-ła Drużynę Candace, a Druży-na Chucka wygrała z Drużyną Kenny'ego. W finale Drużyna Shaqa ograła Drużynę Chuc-ka 41:25. Bohaterem wieczo-ru był Stephen Curry, który grał we własnej hali. 36-latek bawił się wybornie; w finale trafił cztery trójki, raz posłał piłkę do kosza z... połowy! Curry został wybrany MVP Meczu Gwiazd. - Było tro-chę ognia, o to w tym dniu chodziło. Planowałem, że w którymś momencie spró-buję tego rzutu z połowy. Nikola Jokić w okolicach po-łowy próbował mnie kryć, co było naprawdę zabawne - mówił Curry.W finale w ekipie zwycięz-ców poza Currym świetnie 

spisał się także Jayson Tatum (15 punktów). W zespole mi-strzów grali także James Har-den, Kevin Durant, Damian Lillard, Kyrie Irving i Jaylen Brown.Kolejny All Stars weekend zostanie rozegrany także w Kalifornii, 13-15 lutego 2026 roku w Intuit Dome 

w Inglewood, niedawno zbu-dowanej siedzibie Los Ange-les Clippers.
WYNIKI

Półfinały: Young Stars - Global Stars 
32:41, Rising Stars - OGs 35:42. Finał: OGs 
- Global Stars 41:25.

(p)

PUCHAR POLSKI MĘŻCZYZN

T
rzy tysiące widzów 
na finale, barwne 
grupki fanów z ca-
łej Polski. Konkursy dla widzów, lokalna orkiestra dęta na wysokim poziomie. "Niedzielny mecz hokejowego Zagłębia oraz finał Pucharu Polski obej-rzał komplet publiczności. Drugi z meczów setki tysię-cy oglądało w Polsacie Sport i usłyszało w RMF.  Hokeiści Zagłębia, choć przegrali wy-soko, komplet publiczno-ści przyciągnęli kolejny raz z rzędu. To właśnie dla Was, 

dla takich chwil, dla kibiców, budowaliśmy Zagłębiow-ski Park Sportowy. Dziękuję Wam" - mógł się pochwalił się prezydent Sosnowca Ar-kadiusz Chęciński.
* 

Kibice z Wałbrzycha 
to największy feno-

men tej imprezy. Na każdy mecz swojej drużyny przy-jeżdżali w wielkiej liczbie, lokowali się za jednym z ko-szy i nieustannie wspierali Górnika. "Dziś najważniejszy dzień w kibicowskim życiu młodszego pokolenia kibi-ców Górnika, choć dla tych starszych również. Po 45 la-

tach wracamy do finału Pu-charu Polski. Po raz pierwszy możemy go zdobyć. Nasi ko-szykarze mają okazję zapisać się na zawsze w historii klu-bu obok legend, które w la-tach 80. zdobywały medale mistrzostw Polski dla Górni-ka!” – pisali na swoim fan-page’u tuż przed finałem. Po meczu zalali parkiet Arena Sosnowiec, tańczyli, płakali, ściskali się ze swoimi zawod-nikami.
* Wielki powrót Ada-

ma Waczyńskiego. Były reprezentant Polski, kapitan kadry, po wielomie-sięcznej przerwie spowodo-wanej kontuzją wrócił w tym sezonie do gry. Kontrakt pod-pisał we Wrocławiu. W ten weekend wygrał konkurs rzutów za trzy punkty. - Wła-dze Śląska Wrocław zapytały 
mnie, czy jestem zaintere-sowany wzięciem udziału w tym konkursie. Po głęb-szym namyśle stwierdziłem, że to może być jedna z ostat-nich fajnych przygód, które mogę przeżyć na końcówkę mojej kariery. Niech niektó-

rzy uważają, że Waczyński jest skończony, a ja jeszcze niejednego zaskoczę. Znam swoją wartość, wierzę w sie-bie i nie powiedziałem ostat-niego słowa. Ważne, że naj-bliżsi mnie cały czas wspie-rają - mówił po zakończonej rywalizacji. W pokonanym polu zostawił Toddricka Got-chera (Górnik Zamek Książ Wałbrzych), Piotra Pamułę (Dziki Warszawa), Dominika Wilczka (Arriva Polski Cu-kier Toruń), Maksymiliana Wilczka (Legia Warszawa) i Aleksandra Załuckiego (MKS Dąbrowa Górnicza).
* Faworyt. Jedziemy do Sosnowca, by zdobyć trofeum - mówił przed wy-jazdem trener Anwilu Selcuk Ernak. Włocławianie po raz pierwszy od dawna zagra-li w optymalnym składzie. W ćwierćfinale wygrali ze Śląskiem dopiero po dogryw-ce, a w półfinale w zadziwia-jących okolicznościach ulegli Kingowi. 90 sekund przed końcem Anwil prowadził, ale na finiszu jego zawodnicy ro-bili, co mogli, by nie wygrać. W ostatnich 30 sekundach spudłowali wszystkie cztery osobiste (dwa razy Michalak, dwa razy Justin Turner), a na końcu popełnili błąd 5 se-kund przy wyprowadzaniu piłki z autu! - Było zbyt dużo wzlotów i upadów w naszej grze w tym dniu. Cztery nie-trafione wolne w końcówce? To oczywiście część gry, ale musisz to trafiać, gdy chcesz wygrać taki mecz - mówił trener Ernak. - Ten mecz po-kazał jak będzie wyglądała gra w fazie play off. Dzięki temu spotkaniu musimy się lepiej przygotować, bardziej popracować nad organizacją gry, by być gotowi na decydu-jącą część ligi.
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Mecz Gwiazd tym razem okazał się turniejem. 

Zawodnicy narzekają na nowy format.W ogniu krytyki

Fo
t.

 P
A

P
/Ł

u
ka

sz
 G

ą
g

u
ls

ki

To był jeden z najlepszych 
turniejów PP w ostatnich 
latach. Dobra robota 
organizatorów, fantastyczna 
frekwencja, emocje i świetny 
poziom sportowy. 

Pod znakiem Górnika

Stephen Curry zdobył tytuł MVP niedzielnego Meczu 
Gwiazd.

Bez dwóch zdań - rewelacja sezonu z Wałbrzycha! 

Sport a49cd12602



171713
18 lutego 2025 n Nr 40

Siatkówka

EUROPEJSKIE PUCHARY

O 
krok od najlepszego 
wyniku w historii wy-stępów w rozgryw-

kach europejskich jest PGE Grot Budowlani Łódź. Od awansu do ćwierćfinału Li-gi Mistrzyń dzielą go dwa zwycięskie sety.Łodzianki dwa tygodnie 
temu, w pierwszym meczu play offu, bez większych kłopotów pokonały na wy-jeździe mistrza Serbii Tent Obrenovac 3:0 i w rewanżu są zdecydowanymi fawo-rytkami. - Zespół z Serbii 
przyjedzie z nastawieniem, że nie ma nic do stracenia. Rywalki wyjdą na nas agre-sywnie i bez kompleksów. Musimy od początku narzu-cić styl gry, utrzymać kon-

centrację i nie kalkulować. 
Chcemy to spotkanie wy-grać i cieszyć się z awansu – zapowiedziała rozgrywa-jąca Alicja Grabka. - Zrobi-my wszystko, żeby zagrać w 1/4 finału i mierzyć jesz-cze wyżej. To jest właśnie piękno sportu, że wszystko jest możliwe – dodała.

Po ewentualnym wy-eliminowaniu Tentu, w ćwierćfinale łodzianki trafią na włoskie Savino del Bene Scandicci.
W Pucharze CEV trud-

ne zadanie czeka siatkarki z Radomia. Pierwszy mecz przegrały w Budapeszcie z Vasas Obuda 1:3 i aby zakwalifikować się do pół-finału muszą nie tylko wy-grać 3:0 lub 3:1, ale jeszcze rozstrzygnąć na swoją ko-

rzyść złotego seta, rozgry-wanego do 15 punktów.
MECZE POLSKICH DRUŻYN

Wtorek, 18 lutego
LIGA MISTRZYŃ

ŁÓDŹ, 18.00: PGE Grot Bu-
dowlani - Tent Obrenovac

PUCHAR CEV
RADOM, 20.30: Moya Ra-
domka - Vasas Obuda Buda-
peszt

Czwartek, 20 lutego
LIGA MISTRZYŃ

RZESZÓW, 17.30: Develo-
pRes - Allianz MTV Stuttgart

PUCHAR CEV
STAMBUŁ, 16.00: THY - BKS 
Bostik ZGO Bielsko-Biała

(mic)

II LIGA

Kobiety 
Grupa 3

SPS Długołęka – MKS MOS Credo Pło-
mień Sosnowiec 3:1, Polonia Łazi-
ska Górne – MUKS Sari Żory 1:3, UKS 
Sokół 43 AZS AWF Katowice – NTSK 
PANS Komunalnik Nysa 1:3, AZS AWF 
Wrocław – Chełmiec Wodociągi Wał-
brzych 0:3, EWL #VolleyWrocław 
– Częstochowianka 3:1. 

1. Nysa 14 42 14/0 42:2
2. Katowice 15 33 11/4 36:18
3. Wałbrzych 15 32 12/3 39:19
4. Częstochowianka 15 26 8/7 31:28
5. #VolleyWrocław 15 23 7/8 27:29
6. Długołęka 15 21 5/9 27:31
7. Łaziska 15 16 6/9 22:33
8. Żory 13 11 4/9 18:32
9. Sosnowiec 14 9 3/11 16:38

10. AZS AWF 15 6 2/13 12:40

Grupa 4
Kęczanin Kęty – Bispol Paradiso Łań-
cut 3:1, Marba Sędziszów Małopolski 
– MBS WTS Solna Wieliczka 3:0, Mara-
ton Skalneo Krzeszowice – Polmotors 
AZS Uniwersytet Bielsko-Bialski 3:0, 
KSZO SMS Ostrowiec Świętokrzyski 
– Karpaty-PANS Krosno 3:0. 

1. Sędziszów 15 42 14/1 42:5
2. Krosno 15 37 13/2 39:11
3. Ostrowiec 15 31 10/5 37:21
4. Wieliczka 15 24 8/7 28:28
5. Tomasovia 15 21 7/8 27:28
6. Kęty 15 21 7/8 26:29
7. Szczyrk II 15 19 6/9 24:33
8. Krzeszowice 15 13 4/11 19:34
9. Bielsko-Biała 15 9 3/12 14:39

10. Łańcut 15 8 3/12 12:40

Mężczyźni
Grupa 3

Tubędzin Volley MOSiR Sieradz – IM 
Rekord Volley Jelcz-Laskowice 0:3, 
KPS Akademia Silesiusa Chełmiec 
Wałbrzych – SPS Chrobry Głogów 
3:0, BS Żagań WKS Sobieski Żagań 
– WKS Wieluń 3:2, AS PANS Nysa 
– MLKS ABO ENERGY Gubin 3:1, Ikar 
Legnica – Gwardia Wrocław 0:3, 
Eco-Team AZS UJD Stoelzle Czę-
stochowa – DOFU Bielawianka-Be-
ster 3:1.  

1. Wieluń 18 48 16/2 52:16
2. Głogów 18 42 13/5 46:19
3. Żagań 17 36 12/5 42:20
4. Wrocław 17 34 12/5 38:32
5. Częstochowa 18 30 11/7 37:33
6. Jelcz-Laskowice 18 29 10/8 38:31
7. Wałbrzych 17 28 10/7 36:30
8. Bielawianka 18 25 8/10 34:39
9. Legnica 18 20 6/12 28:41

10. Gubin 17 11 4/13 17:43
11. Nysa 18 8 2/16 11:50
12. Sieradz 18 4 2/16 15:50

Grupa 4
 SMS Sparta Kraków – Avia Solar Sę-
dziszów Małopolski 0:3, TKS Tychy 
– MKS Andrychów 0:3, Wisłok Strzy-
żów – AT Jastrzębski Węgiel 3:0, Błę-
kitni Ropczyce – Karpaty-PANS Kro-
sno 2;3, Volley Rybnik – Volley Strzel-
ce Opolskie 1:3, AKS V LO Rzeszów 
– Kęczanin Kęty 3:2.

1. Andrychów 17 46 16/1 49:11
2. Sędziszów 18 43 15/3 46:21
3. Strzelce O. 17 40 13/4 44:19
4. Krosno 16 38 13/3 43:19
5. Rybnik 18 29 9/9 39:32
6. Jastrzębski 17 25 9/8 30:30
7. Rzeszów 18 25 9/9 33:37
8. Strzyżów 18 25 8/10 32:35
9. Kęty 18 17 4/14 27:46

10. Tychy 17 12 4/13 21:43
11. Ropczyce 18 12 4/14 17:46
12. Kraków 18 3 1/17 11:53

TAURON PUCHAR POLSKI KOBIET

T
o był weekend De-velopResu. W wiel-kim stylu wywalczył Puchar Polski. Zdo-minował finałowy turniej, który po raz pierw-szy odbył się w Elblągu. Bez straty seta ograł w pół-finale BKS Bostik ZGO Biel-sko-Biała, a w finale ŁKS Commercecon Łódź. - Je-stem dumna z zespołu, bo podołałyśmy wyzwaniu i wykonałyśmy zadanie. A nie było łatwo, bo trze-ba było trzymać „ciśnienie” i koncentrację, aby nie dać łodziankom przejąć inicja-tywy, by nie wykorzysta-ły naszej nieuwagi i nam nie uciekły. I to udało się zrealizować - powiedziała Aleksandra Szczygłowska, libero zespołu z Rzeszowa, która została MVP finału. Gdy ogłoszono werdykt, wypchnęła Brunę Hono-rio i razem z nią odebrała wyróżnienie. Pod koniec pierwszego seta brazy-lijska atakująca zastąpiła kontuzjowaną rodaczkę, Sabrinę Machado. - Cieszę się, że doceniono moją grę i chyba także moje „po-chodzenie”, ale to Bruna zdecydowanie zasłużyła na tę statuetkę. Została 

postawiona w trudnej sy-tuacji i nie wiem, czy każ-da zawodniczka byłaby w stanie udźwignąć taką odpowiedzialność. Bruna mogła zareagować różnie, ale wytrzymała ciśnienie i pokazała ogromną klasę. 

Gdyby nie ona, to mogłoby być... inaczej. Sabri życzę 
zdrowia, a dla Bruny cha-peau bas – zaznaczyła.Szczygłowska sięgnęła po to trofeum w rodzinnym mieście. Przyznała, że czuła ogromne wsparcie siedzą-cej na trybunach rodziny. - Ona zawsze bardzo mi po-maga. Podczas tego turnie-ju czułam delikatną presję, chyba sama sobie też ją na-

łożyłam, ale w odpowied-nim momencie zdjęłam ją z siebie – wyjaśniła.Dumy ze swoich pod-opiecznych nie krył trener Michal Masek. - Chcieliśmy zdobyć ten puchar i jeste-śmy naprawdę szczęśliwi. Czapki z głów dla całego ze-społu za cały turniej, za pół-finał i finał, za opanowanie emocji. Dziewczyny zagrały 
na niesamowitym poziomie 

– cieszył się słowacki szko-leniowiec.Dla DevelopResu to trze-ci Puchar Polski w historii. Jeszcze nigdy nie wywal-czył natomiast mistrzostwa kraju, choć w ostatnich pięciu sezonach zawsze dochodził do finału. - Na ten sezon mamy trzy cele. Pierwszy już zrealizowali-śmy, bo wygraliśmy Puchar Polski. Drugi przed nami już w czwartek, chcemy być w ósemce Ligi Mistrzyń. Bycie w ćwierćfinale tych rozgrywek to coś niesamo-witego. Potem już będzie play off i czas przełamać tę srebrną serię, chcemy wy-grać mistrzostwo i nie ma co tego ukrywać – podkre-ślił Masek.Odmienne nastroje pa-nowały w ekipie ŁKS-u. Ło-dzianki mają bowiem cze-go żałować, bo w pierw-szym secie prowadziły już 23:20 i miały dwie piłki setowe (24:22), a mimo to przegrały. - Miałyśmy mnó-stwo szans, aby wygrać seta, ale tak się nie stało i totalnie „pękłyśmy”. Nie dźwignęłyśmy tego spo-
tkania mentalnie - przy-znała Natalia Mędrzyk, przyjmująca ŁKS.
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Sebastian 
ŚWIDERSKI, 
prezes Polskiego 
Związku Piłki 
Siatkowej

W
szystko w Elblągu 
było na najwyższym 
poziomie. Kibice dopi-

sali, na wysokości zadania 
stanęli też gospodarze. 
Może były pewne obawy, 
ale ci, którzy tu pracują 
i są zaangażowani w to 
miasto i w tę strukturę, po-
kazali, że spokojnie można 
powierzyć im organizację 
takich wydarzeń. Wielkie 
podziękowania dla Elbląga 
oraz jeszcze większe dla 
organizatorów za fanta-
styczny turniej. Od strony 
sportowej natomiast tur-
niej był trochę dziwny, bo 
wszystkie trzy spotkania 
zakończyły się 3:0, z walką 
tylko w pierwszym secie. 
W finale w pierwszej partii 
rywalizacja na przewagi 
była fantastyczna. Do tego 
doszły zwroty akcji, za-
kończenie seta, challenge, 
powrót do gry oraz kontu-
zja czołowej zawodniczki 
DevelopResu. Na ten mecz 
patrzyłem również przez 
pryzmat drużyny narodo-
wej. Widzieliśmy rywaliza-
cję na pozycjach rozgrywa-
jących i przyjmujących, ale 
największa wojna toczyła 
się na środku, gdzie cztery 
Polki w każdym elemencie 
pokazały się z bardzo do-
brej strony. Pod tym wzglę-
dem możemy być spokojni 
o przygotowania do repre-
zentacyjnego sezonu, który 
wkrótce nastąpi.

Pierwszy cel 
Rzeszowianki w drodze po trofeum nie przegrały nawet seta. 

n Trefl  Gdańsk – Barkom 
Każany Lwów 3:0 (25:19, 

25:22, 25:16)
GDAŃSK: Kampa (2), Orczyk (14), 

Pietraszko (5), Nasewicz (15), Jor-
na (4), M’Baye (6), Koykka (libero) 

oraz Czerwiński. Trener Mariusz 
SORDYL.

LWÓW: Petrovs, Kowalow (14), Ro-
gożyn (3), Tupczij (12), Tammearu (60, 
Fasteland (7), pampuszko (libero) 
oraz Smokało (1), Valimaa (1), Pope 
(1). Trener Ugis KRASTINS.
Sędziowali: Piotr Skowroński 
(Gdańsk) i Agnieszka Michlic (Byd-
goszcz). Widzów 18255.

Przebieg meczu
I: 10:8, 15:13, 20:16, 25:19.
II: 7:10, 12:15, 15:20, 25:22.
III: 10:4, 15:9, 20:11, 25:16.
Bohater – Piotr ORCZYK.

n Cuprum Stilon Gorzów Wlkp. - 
Asseco Resovia 1:3 (26:28. 25:23, 
24:26, 16:25)
GORZÓW WLKP.: Todorović (2), 
Kwasowski (12), Lipiński (3), Chizoba 
(9), Desmet (15), Kania (9), Granieczny 
(libero) oraz Stępień, Strulak (4), Lo-
renc, Ferens (2), Węgrzyn. Trener An-
drzej KOWAL.
RZESZÓW: Ropret (1), Cebulj (22), 
Woch (14), Boyer (17), Bednorz (18), 
Kłos (7), potera (libero) oraz Bucki. 
Trener Tuomas SAMMELVUO. 

Sędziowali: Marek Budzik (Rybnik) 
i Piotr Król (Katowice). Widzów 3712.

Przebieg meczu
I: 10:7, 15:11, 20:19, 24:25, 26:28.
II: 10:7, 15:12, 20:17, 25:23.
III: 10:8, 14:15, 20:19, 24:26.
IV: 5:10, 8:15, 11:20, 16:25.
Bohater – Klemen CEBULJ.

1. Jastrzębie 25 63 20/5 68:26
2. Zawiercie 25 58 19/6 64:30
3. Warszawa 25 57 21/4 66:30
4. Kędzierzyn-K. 24 52 18/6 59:36
5. Lublin 25 51 17/8 61:38
6. Rzeszów 25 46 14/11 58:45
7. Bełchatów 25 43 14/11 53:46
8. Częstochowa 25 37 13/12 50:51
9. Olsztyn 24 34 10/14 44:47

10. Suwałki 25 33 12/13 49:56
11. Gdańsk 25 31 10/15 45:56
12. Gorzów 25 27 11/14 39:57
13. Nysa 25 22 6/19 36:64
14. Lwów 25 19 7/18 36:62
15. Katowice 25 12 4/21 28:67
16. Będzin 25 12 3/22 22:67

1-8 awans do play offu; 14-16 spa-
dek do I ligi

Następne mecze: 21.02.: Rzeszów 
– Gdańsk; 22.02.: Zawiercie – Suwał-
ki, Nysa – Będzin, Katowice – Go-
rzów Wlkp.; 23.02.: Jastrzębie – Kę-
dzierzyn-Koźle, Warszawa – Olsztyn, 
Lublin – Częstochowa; 24.02.: Lwów 
– Bełchatów.

PLUSLIGA

ZDANIEM  
EKSPERTA

Dwa sety od historii

Rzeszowianki w Elblągu przeżyły piękne chwile.

Sport a49cd12602
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TAURON HOKEJ LIGA

P
o sezonie zasadni-czym układ tabeli jest nadzwyczaj czy-telny, ale rywalizacja w play offie może go wywrócić, choć faworyci czują się pewnie. Niemniej już ćwierćfinały: GKS Tychy – Texom STS Sanok, GKS Ka-towice – EC Będzin Zagłębie Sosnowiec, Re-Plast Unia Oświęcim - Comarch Cra-covia i JKH GKS Jastrzębie – Energa Toruń, mogą przy-nieść drobne niespodzianki.Przeanalizujmy przebieg pierwszej części rozgrywek.

1. Pozycja GKS-u Tychy ani przez moment nie była zagrożona. Zespół został od-powiednio skomponowany. Trener Pekka Tirkkonen wraz ze współpracownikami odpowiednio nim zarządzał i dokonywał tylko drobnych korekt w formacjach. GKS ma twardych obrońców oraz bramkostrzelnych napast-ników. Dorobek punktowy i bramkowy to również efekt zmiany stylu i konsekwen-cji w grze. Na finiszu okna transferowego działacze postanowili uzupełnić skład 27-letnim fińskim obrońcą, Ronim Allenem (184 cm, 91 kg), który zaczynał sezon w HFK, potem występował w austriackim Pioneers Vo-rardberg w ICE HL.
2. Huśtawkę nastrojów przeżywał GKS Katowice. Już po pierwszym miesiącu doszło trzech napastników z Podhala: Jean Dupuy, Chri-stian Mroczkowski i Patryk Wronka. Gra „w kratkę” to również pokłosie kontuzji. Przez dłuższy czas nie bę-dziemy oglądali Bartosza Fraszki, który nabawił się urazu w reprezentacji. Pod-opieczni Jacka Płachty do samego końca walczyli o 2. miejsce. Na finiszu pierwszej części sezonu zaimponowa-

li dojrzałą grą, zwłaszcza w ostatniej potyczce, w To-runiu.
3. Obrońcy tytułu mi-strzowskiego, hokeiści Re-Plast Unii Oświęcim, mocno rozczarowali. Po świetnych występach w Lidze Mistrzów zanotowali zjazd nie tylko sportowy. Działacze zawsze mieli ambicje być w pierw-szym szeregu, zaś trene-rzy mieliby pozostać nieco w cieniu. Ci pierwsi, wedle naszych informacji, wtrącali się do spraw personalnych aż doszło do poważnego tąp-nięcia. Nik Zupancić, trener z bogatym doświadczeniem, zrezygnował z pracy i wy-stęp w Pucharze Polski wy-padł blado. Ponadto szatnia, zdaniem wielu obserwato-rów, nie mówi jednym gło-sem, bo Szwedzi (Hampus Olsson otrzymał wolną rękę w poszukiwaniu pracodaw-cy) swoje, a reszta swoje. Ze-brać tę kapelę w jedną całość to już zadanie trenerskie du-etu Antti Karhula – Krzysztof Majkowski, ale pod warun-kiem, że wszechwiedzący działacze usuną się w cień.
4. Ambicje działaczy, trenerów i hokeistów JKH GKS-u Jastrzębie sięgają 

wyższego miejsca. Czwarte to efekt nierównej gry, braku skuteczności w pierwszych miesiącach oraz perturbacji nie tylko zdrowotnych. Gdy bramkarz Jakub Lacković doznał kontuzji, sprowadzo-no Vilho Heikkinena i to była trafna decyzja, bo i Maciej Miarka ma okazję podnieść swoje kwalifikacje. Siłą na-pędową są Finowie Hannu Kuru i Teemu Pulkkinen oraz Martin Kasperlik, Mark Ka-lenikowas i Roman Rac. Szy-mon Kiełbicki, utalentowany napastnik, ma niezły sezon i może do tego towarzystwa dołączyć, ale jeszcze mu tro-chę brakuje. Z pierwszego kwartetu zespołów JKH ma najmniejszy budżet.
5. Zespół z Torunia był groźny dla najlepszych. Solidny Anton Svensson w bramce, kilku młodych i rodzimych defensorów oraz groźni napastnicy z Mikołajem Sytym na czele, który udanie zadebiutował w reprezentacji. Podopieczni Juhy Nurminena byli groźni na własnej tafli, ale na wy-jazdach również nie pękali i podejmowali walkę. Ich playoffowe starcia z JKH zapowiadają się ciekawie, 

a rozstrzygnięcie może być zagadką.
6. Przed sezonem w Comarch Cracovii nastąpi-ło nowe otwarcie. Działacze i trenerzy zdecydowali się stworzyć zespół w oparciu o rodzimych zawodników z młodszego pokolenia. Tre-nerzy Marek Ziętara i Jacek Szopiński w pierwszych dwóch miesiącach mieli po-wody do zadowolenia, ale potem był spadek formy, a finisz sezonu zasadnicze-go już słaby. W małopolskich derbach playoffowych nie wróżymy „Pasom” sukce-sów.
7. EC Będzin Zagłębia Sosnowiec na pewno nie sa-tysfakcjonuje miejsce, choć na finiszu była nawet szan-sa na jego poprawę. To efekt zmian w gronie działaczy (pojawił się Karol Pawlik ja-ko dyrektor sportowy) oraz sztabu trenerskiego. Duet Piotr Sarnik – Marcin Ko-złowski pod koniec grudnia stracił pracę i zaangażowano 37-letniego, ambitnego Fina Matiasa Lehtonena, a nieco później dołączył do niego stawiający pierwsze kroki w zawodzie Mikołaj Łopu-ski. Zespół zmienił oblicze 

i był chwalony za styl. Finisz nie był udany, ale to wynik przede wszystkim kontuzji bramkarza nr 1 Patrika Spe-šnego. Gdy Czech wróci mię-dzy słupki, wówczas zespół odzyska pewność siebie.
8. Zespół z Sanoka od początku sezonu miał pro-blemy natury organizacyj-no-finansowej i nie był do końca pewny, czy wystartu-je. Owszem, ambicji mu nie brakowało, ale co rusz ktoś odchodził. Zagra w play offie, bo THL-u była jeszcze słab-sza ekipa.
9. Hej górale nie bijta się – chciałoby się zawołać! Sy-tuacja Podhala Nowy Targ to pokłosie wieloletniej „pracy” całego środowiska. Wszyscy ze wszystkimi są skłóceni i w rezultacie doprowadzili do degrengolady. Wielki żal i smutek nas ogarnia, gdy patrzymy na sytuację „Sza-rotek”.Od soboty decydują-ca część rozgrywek. Play off, może nie do końca ten ćwierćfinałowy, zapowiada się interesująco.

ĆWIERĆFINAŁY

22 lutego 2025
GKS Tychy – Texom STS Sanok
GKS Katowice – EC Będzin Za-
głębie Sosnowiec

23 lutego 2025
GKS Tychy –  STS
GKS Katowice – Zagłębie
Re-Plast Unia Oświęcim – Co-
march Cracovia
JKH GKS Jastrzębie – Ener-
ga Toruń

24 lutego 2025
Unia – Cracovia
JKH – Energa

Pozostałe terminy: 26.02,, 
27.02., 28.02.; ewentualnie: 
2.03., 3.03., 5.03., 6.03.

Włodzimierz Sowiński

ĆWIERĆFINAŁOWE 
ZAGADKI 
MŁODZIEŻOWA HOKEJ LIGA (I LIGA)

n Ostatnia kolejka sezonu za-
sadniczego przyniosła tylko 
drobne retusze w tabeli. Ho-
keiści Polonii Bytom już wcze-
śniej zapewnili sobie zwycię-
stwo w pierwszej części roz-
grywek, jednak rywala pozna-
li dopiero w minioną sobotę. 
Zespół Fudeko Gdańsk wygrał 
z Sokołami Toruń 4:3, zaś Cra-
covia uległa Naprzodowi Ja-
nów 1:4. W tej sytuacji gdań-
scy hokeiści niemal rzutem 
taśmę wskoczyli do play offu 
kosztem „Pasów”,
- Siedem, osiem zespołów 
prezentuje całkiem przyzwo-
ity poziom, ale pozostałe wy-
raźnie odstają – mówi tre-
ner Naprzodu Janów, obroń-
cy tytułu mistrzowskiego 
z poprzedniego sezonu, Grze-
gorz Klich. - Już po poprzed-
nim sezonie apelowałem, by 
I ligę zreformować i utworzyć 
ligę juniorów. Wówczas mło-
dzi zawodnicy mieliby zdecy-
dowanie więcej okazji do gry. 
A wracając do play offu, to 
czekają nas interesujące spo-
tkania. Tyski zespół jest silny, 
ma sporo walorów i będziemy 
mieli trudną przeszkodę. Na-
tomiast półfi nałowym pew-
niakiem jest Polonia i ewen-
tualnie przyjdzie z nią nam 
się potykać. Uczniowie SMS-u 
Katowice też wydają się fawo-
rytem w swojej parze.
Play off zapowiada się cie-
kawie, a będzie rozgrywany 
w ekspresowym tempie - mi-
strza MHL-u poznamy najpóź-
niej 9 marca.

n JKH GKS Jastrzębie II – Polo-
nia Bytom 6:5 (0:2, 0:2, 5:1, 1:0) po 
dogrywce
Gole: Wawrzkiewicz 2 (41, 49 
w przew.), Hanzel 2 (48, w przew., 63), 
Onak (59), Bezrockij (53) - Kociszew-
ski (5), Wybiral 2 (14, 46), Wicher (23), 
Bodora (31).
n Sabres Oświęcim – MOSM Ty-
chy 1:3 (0:0, 0:2, 1:1)
Gole: Trandin (58) - Wróblewski (23), 
Janik (39), Augustyniak (60, do pustej).
n Cracovia – Naprzód Janów 1:4 
(0:2, 0:1, 1:1)
Gole: Sarniak (55) - Sawicz (14), Zie-
losko (20, w przew,), Nikołajewicz (29, 
w przew.), Skrodziuk (47).
n Fudeko GAS Gdańsk - Sokoły 
Toruń 4:3 (2:1, 1:1, 1:1)
n Stoczniowiec Gdańsk – SMS To-
ruń 6:4 (1:1, 1:2, 3:0)

1. Polonia 28 76 185:41

2. SMS Katowice 28 70 142:45

3. Sabers 28 66 157:48

4. Naprzód 28 64 171:44

5. Tychy 28 63 141:79

6. Jastrzębie II 28 56 122:74

7. Sokoły 28 50 142:110

8. Fudeko 28 38 107:109

9. Cracovia 28 37 81:75

10. Stoczniowiec 28 26 80:154

11. Podhale  28 25 73:160

12. Unia 28 17 59:146

13. Fabrykanci 28 15 40:127

14. SMS Toruń 28 13 63:182

15. SMS Bytom 28 12 44:213

W pierwszych meczach ćwierćfi -
nałowych (19.02.) grają: MOSM Ty-
chy – Naprzód Janów (18.00), JKH 
GKS Jastrzębie II – Sabres Oświęcim 
(17.00), Sokoły Toruń – SMS PZHL Ka-
towice (18.30), Fudeko GAS Gdańsk 
– Polonia Bytom (19.15). (ws)
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Nieprzypadkowe dzieło...  
Runda zasadnicza to była liga różnych prędkości i stąd spore różnice między górą i dołem.

TAURON LIGA HOKEJA KOBIET

n Hokeistki bytomskiej 
Polonii imponująco rozpo-

częły drogę do 14. tytułu 
mistrzowskiego. W ćwierć-

fi nałowym dwumeczu z Bia-
łymi Jastrzębie strzeliły aż 

55 goli, a liderką była Karoli-
na Późniewska, która 13 razy 
trafi ła do bramki rywalek.
- Trudno zabronić zawod-
niczkom zdobywania goli 
– uśmiecha się trener polo-
nistek, Andrzej Secemski. - 
W porównaniu z początkiem 
sezonu mamy trochę prze-
meblowany skład, bowiem 
Olivia Tomczok oraz Klau-
dia Chrapek są po operacjach 

kolan i zobaczymy je dopie-
ro w przyszłym sezonie. Ane-
ta Krzemień ma też proble-
my zdrowotne, a Wiktorię Go-
goc zatrzymały problemy ro-
dzinne w Krynicy-Zdrój. Z ko-
lei bramkarka Martyna Sass 
otrzymała wolne, bo sporo 
się napracowała podczas tur-
nieju kwalifi kacji olimpijskiej 
w Japonii. Spokojnie przygo-
towujemy się do kolejnego - 
taką mam nadzieję - dwume-
czu z zespołem Tychów.
Ćwierćfi nały to były zaled-
wie przedbiegi przed kolejny-
mi rundami. Kojotki z Jano-
wa nie miały problemu z po-
konaniem „Szarotek”, ale już 
w półfi nale mogą trafi ć na sil-

ny opór Stoczniowca Gdańsk. 
Jednak marcowy fi nał Po-
lonia – Kojotki Naprzód jest 
wielce prawdopodobny i każ-
dy inny wynik niż zwycięstwo 
bytomianek byłby sensacją.

Sobota
n Białe Jastrzębie – Polonia By-
tom 0:26 (0:8, 0:10, 0:8)
Gole: Dziwok 4 (2, 11, 26, 41), Isztok (4), 
Późniewska 5 (9, 12, 25, 32, 40), Sfora 
2 (13, 40), Gawandtka 6 (19, 32, 36, 41, 
48, 58), Piasecka (20), Talanda 2 (25, 
36), Zięba (33), Mota 4 (45, 46, 53, 57).
n Atomówki GLS Tychy – Kozice 
Poznań 3:0 (0:0, 1:0, 2:0)
Gole: Kopala (27), Kopciara (47), 
Rduch (58).
n Podhale Nowy Targ - Kojotki 

Naprzód Janów 0:16 (0:5, 0:6, 0:5)
Gole: Figiel (4), Zakrzewska 6 (6, 27, 
34, 36, 40, 55), Huchel (8), Wieczorek 3 
(10, 39, 42), Jankowska 2 (17, 50), Wań-
czuk (28), Nosal (41), Bulas (49).
n Unia Oświęcim – GKS Stocznio-
wiec Gdańsk 2:4 (1:1, 0:1, 1:1)
Gole: Kot (16), Walkowicz (51) - Ła-
pińska 2 (8, 49), Jimena (17),. Iga 
Schramm (27)

Niedziela
n Polonia Bytom – Białe Jastrzę-
bie 29:0 (9:0, 7:0, 13:0)
Gole: Patla 2 (2, 5), Piasecka 2 (5, 53), 
Gawandtka 4 (7, 29, 50, 54, w przew.), 
Talanda 4 (8, 44, 47, 51), Późniewska 
8 (12, 18, 21, 2x24, 35 w przew., 2x41 ), 
Sfor a (14), Dziwok 3 (19, 24, 45), Isztok 
(36), Zięba (41).
n Kojotki Naprzód –Podhale 

Nowy Targ 14:0 (7:0, 2:0, 5:0)
Gole: Wieczorek 2 (2, 7), Jankowska 2 
(2, 51), Wróbel 2 (10, 46), Orawska (11), 
Żyła 2 (18, 57), Maciołek (20), Huchel (33, 
w przew.), Zakrzewska 2 (39, 56), Nosal (42).
n Kozice Poznań – Atomówki 
GKS Tychy 5:3 (1:1, 1:1, 3:1)
Gole: Cybulska 2 (9, 42), Wroniecka 2 
(28, 50), Stankiewicz (47) - Frąckowiak 
(13), Rduch (30), Urbańska (45).
n Stoczniowiec Gdańsk – Unia 
Oświęcim 4:2 (1:1, 2:0, 1:1)
Gole: Kasprzycka (6), Łąpieś 2 (27, 
30), Łapińska (52) - Walkiewicz (4), Ko-
lorz (53).

Pierwsze spotkania półfi nałowe 
w środę: Atomówki GKS Tychy – Po-
lonia Bytom, Stoczniowiec Gdańsk 
– Kojotki Naprzód Janów.  (ws)

KOLEJNY FESTIWAL

GKS Tychy i GKS Katowice mogą się spotkać w wielkim finale. 

Sport a49cd12602
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Tenis

W
iceliderka świa-towego ran-kingu nigdy „ t ys i ę c z n i ka” w Dubaju nie wygrała, najbliżej była dwa lata temu, gdy przegrała finał z Czeszką Barborą Krejcikovą; w zeszłym roku odpadła w półfinale. Mizer-niutko, zwłaszcza w po-równaniu do bliskiej geo-graficznie i kalendarzowo Dohy w Katarze, gdzie Iga Świątek triumfowała trzy-krotnie w latach 2022-24, choć w piątek jej marsz po czwarty tytuł zakończyła w półfinale Łotyszka Jelena Ostapienko.- Przegrałam. Poszłam da-lej. To nie jest coś nadzwy-czajnego, ponieważ prze-grywamy większość tygodni w roku, więc… Jest w po-rządku - odparła rozstawio-na z „dwójką” Polka na kon-ferencji prasowej w Dubaju.

Odwróciła losy meczuW 1. rundzie Polka mia-ła wolny los, w drugiej jej rywalką będzie we wto-rek około 10.00 polskiego czasu Wiktoria Azarenka. Utytułowana 35-letnia Bia-łorusinka (21 tytułów, 2 Wielkie Szlemy, także nr 1 na świecie) wyeliminowała na otwarcie Anhelinę Kali-ninę (51. WTA) 2:6, 7:6 (7-4), 6:4. W połowie drugiego seta Ukrainka była bliżej zwycięstwa, prowadziła już 5:3 i serwowała na zwycię-stwo. „Wika” doprowadzi-ła jednak do wyrównania, po czym okazała się lepsza w tie-breaku, co odmieniło losy pojedynku, choć Kali-nina w trzeciej partii zbu-dowała przewagę 3:0 i 4:2, ale nie zdołała jej utrzymać. Białorusinka wygrała czte-ry ostatnie gemy, awansu-jąc do kolejnej rundy.Z notowaną obecnie na 34. miejscu na liście WTA Azarenką 23-letnia raszy-

nianka grała czterokrotnie. Wygrała trzy ostatnie spo-tkania, przegrała tylko raz, w 2020 roku w US Open. Iga wygląda na pozytywnie nastawioną.- Uwielbiam grać w Du-baju, zwłaszcza teraz, kiedy korty są trochę wolniejsze niż wtedy, kiedy zaczyna-łam karierę - uśmiechała się Polka. - Co roku mam tutaj lepsze doświadczenia, ponieważ czuję się tu jak w domu. Bardzo lubię też grać przed tutejszymi kibi-cami. Czuję, że wiele osób przyjeżdża z różnych kra-jów, żeby zobaczyć turniej, a dzięki temu tenis kobiecy staje się bardziej popular-ny. Cieszę się, że tu jestem - podkreślała raszynianka.
Miłe złego początkiZ turniejem już w 1. run-dzie pożegnały się pozo-stałe Polki. Magda Linette 

w niedzielę poniosła po-rażkę z Ukrainką Dajaną Jastremską 3:6, 5:7, a w po-niedziałek Magdalena Fręch uległa rozstawionej z nr 11 Rosjance Dianie Sznajder (13. WTA) 2:6, 2:6. Mecz trwał godzinę i 17 minut. Notowana na 28. miejscu w światowym rankingu łodzianka bardzo dobrze rozpoczęła spotkanie, już w pierwszym gemie prze-łamując rywalkę. Później obroniła dwa break-pointy i utrzymała podanie, obej-mując prowadzenie 2:0. W kolejnym gemie prowa-dziła 40:0 i… to był koniec jej bardzo dobrej gry w tej par-tii, Rosjanka obroniła swoje podanie, przejęła inicjatywę i wygrała sześć kolejnych ge-mów. Na początku drugiego seta obie tenisistki utrzy-mywały serwis do stanu 2:2, po czym Sznajder bez większych problemów dwu-

krotnie przełamała Fręch i wygrywając cztery gemy z rzędu triumfowała 6:2.
Zmęczone finalistkiLos Polek niespodzie-wanie tak samo wcześnie podzieliły obie finalistki z Dohy; Amanda Anisi-mova i Ostapienko gładko uległy swoim rywalkom - odpowiednio Amery-kance McCartney Kessler (53. WTA) i kwalifikantce z Japonii Moyuko Uchijimie (62.) - jeszcze raz udowad-niając, jak trudno w żeń-skim tenisie o stabilizację.Tytułu w Dubaju broni sensacyjna wówczas trium-fatorka Jasmine Paolini i był to początek wspaniałego sezonu 29-letniej Włoszki, późniejszej dwukrotnej fi-nalistki Wielkiego Szlema; Paolini (4.) na otwarcie za-gra z Niemką Evą Lys (87.).
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1. 
Jannik Sinner został zawie-
szony na trzy miesiące. Co 
myślisz o tym, że sprawa 

została rozwiązana w drodze 
ugody?- Każda historia jest inna. Ze względu na sy-tuację Jannika lub moją jesteśmy jakby cele-brytami (śmiech). Każ-dy myśli o tym z setek różnych perspektyw. Ja staram się trzymać faktów i czytać doku-menty. Ufam, że proces przebiegł uczciwie, sta-ram się nie oceniać. Nie rozmawiałam z Janni-kiem, ale zakładam, że musiał to być dla niego trudny czas, trudny pro-ces. Przeszłam przez coś podobnego. Nie życzę żadnemu zawodnikowi, żeby takie rzeczy miały miejsce. Mam nadzieję, że szybko to przeboleje i wróci do tenisa.
2. 

Czy martwiłaś się o swoją 
sytuację, że WADA może ją 
ponownie otworzyć?- Nie. Ponieważ, każda sprawa jest inna. Nie ma powodu, żeby porów-nywać i stawiać te dwie sprawy obok siebie. Od początku było zupełnie inaczej. Dostarczyliśmy całą dokładną dokumen-tację, znalazłam źródło skażenia, zrobiliśmy 

wszystko i postępowa-liśmy zgodnie z instruk-cjami, więc WADA nie miała powodów, żeby się odwołać.
3. 

Czy to uciążliwe lub dener-
wujące, że twoje nazwisko 
ciągle się pojawia z powodu 

sposobu, w jaki obie sprawy 
zostały poprowadzone? Czy jesteś 
w stanie o tym nie myśleć?- Myślę, że zestawiacie to ze sobą, bo tak po pro-stu łatwiej to opisać, tak działa ludzki umysł. Po-dobnie fani, kiedy czyta-ją te rzeczy, automatycz-nie łączą je ze sobą, ale to nie jest to samo i nie jest podobne. Nie sądzę, żeby w rzeczywistości istniało jakiekolwiek po-wiązanie. Mam nadzieję, że wkrótce te wszystkie procesy będą przebiegać sprawniej i bardziej lo-gicznie. Cały okres, kiedy byłam zawieszona, był dla mnie czymś niereal-nym, czego nie mogłam zrozumieć. W zasadzie mam to już za sobą. Oczywiście, to zdarzyło się niecały rok temu, ale nie mam z tym proble-mu. Mam nadzieję, że z czasem to minie i bę-dziemy mogli skupić się na kolejnych rzeczach.

Źródło: 
dubaidutyfreetenni-
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IGI ŚWIĄTEK

TRZY PYTANIA DO...

Ja i Jannik to inne sprawyWiki na drodze Igi
W Dubaju nie ma już Magdy Linette, Magdaleny Fręch, ani 
obu finalistek turnieju w Katarze.

RANKINGI WTA I ATP

I
ga Świątek w najnow-szym notowaniu pozo-staje wiceliderką świa-towego rankingu, ale jej strata do pierwszej, Biało-rusinki Aryny Sabalenki, wzrosła ze 186 do do 806 pkt. 23-letnia Polka bro-niła w Dosze tytułu, jed-nak odpadła w półfinale, przez co straciła 610 pkt. Trzy lata starsza Biało-rusinka w ubiegłym roku nie wystąpiła w Katarze, więc w tej edycji mogła tyl-ko zyskać - przegrała już w pierwszym meczu, ale była to 2. runda.W czołowej „10” nie do-szło do zmian - trzecia jest Amerykanka Coco Gauff (traci 1622 pkt do Polki), czwarta Jasmine Paolini, piąta Amerykanka Jessica Pegula, a szósta jej rodacz-ka Madison Keys - trium-fatorka Australian Open po Melbourne nie wróciła na korty, aktualnie leczy kontuzję. Magdalena Fręch 

utrzymała 28. pozycję w świecie, Magda Linette spadła z 36. na 37. lokatę.W rankingu ATP Hu-bert Hurkacz utrzymał 20. miejsce. W ponie-działkowym notowaniu na prowadzeniu z olbrzy-mią przewagą wciąż jest Jannik Sinner, choć stracił 500 pkt za triumf przed rokiem w Rotterdamie (teraz w Holandii nie za-grał). Włoch, który odby-wa obecnie karę trzymie-sięcznego zawieszenia za złamanie przepisów anty-dopingowych, wyprzedza Niemca Alexandra Zvere-va o 3195 pkt i Hiszpana Carlosa Alcaraza o 3920. W czołowej „10” doszło do jednej zmiany - Rosja-nin Daniił Miedwiediew awansował z ósmego na 6. miejsce, kosztem Austra-lijczyka Aleksa de Minau-ra. Kamil Majchrzak spadł ze 111. na 116. lokatę, a Maks Kaśnikowski z 217. na 224.
(t)

Wzrosła przewaga 
Aryny Sabalenki

FONSECA W BUENOS
n Joao Fonseca wygrał z rozstawio-

nym z nr 5 Argentyńczykiem Fran-
cisco Cerundolo 6:4, 7:6 (7-1) w fi na-

le turnieju ATP 250 na kortach ziem-
nych w Buenos Aires (pula nagród 688 

tys. euro). Pochodzący z Rio de Jane-
iro 18-letni Fonseca od niedawna robi 

prawdziwą furorę. W listopadzie w sau-
dyjskiej Dżuddzie jako najmłodszy 
w stawce i najniżej notowany (145. ATP) 
wygrał Next Gen ATP Finals dla najlep-
szych tenisistów do lat 20; w niedzielę 
został najmłodszym zwycięzcą impre-
zy ATP na nawierzchni ziemnej od 2021 
roku i osiągnięcia Carlosa Alcaraza oraz 

najmłodszym w historii Brazylijczykiem, 
który zdobył tytuł w tym cyklu. W ponie-
działek awansował z 99. na 67. miejsce 
na świecie.

KECMANOVIĆ NA FLORYDZIE
n Rozstawiony z „siódemką” Miomir 
Kecmanović w fi nale turnieju ATP 250 
na twardych kortach w Delray Beach 
na Florydzie (710 tys. dolarów) wygrał 
z Alejandro Davidovichem Fokiną (nr 
8) 3:6, 6:1, 7:5. Hiszpan w trzecim secie 
przy stanie 5:2 miał dwie piłki meczo-
we. Później przegrał pięć gemów z rzę-
du i cały mecz. To drugi tytuł w karierze 
25-letniego Serba, który wygrał w 2020 

roku w austriackim Kitzbuehel; Kec-
manović w 2. rundzie tegorocznego Au-
stralian Open wyeliminował Huberta 
Hurkacza.

HUMBERT W MARSYLII
n Rozstawiony z „dwójką” Ugo Hum-
bert obronił tytuł w turnieju ATP 250 
w Marsylii. 26-letni Francuz w fi nale po-
konał Serba Hamada Medjedovicia (96. 
ATP) 7:6 (7-4), 6:4 i awansował z 17. na 
14. miejsce na świecie. Zwycięzca z 2023 
roku, Hubert Hurkacz, odpadł już w 2. 
rundzie po porażce z Chińczykiem Zhi-
zhenem Zhangiem 4:6, 7:6 (7-1), 3:6.

(t)

Z KORTÓW

Iga Świątek nie ma jeszcze w dorobku tytułu w Zjednoczonych Emiratach Arabskich, 
ale w takim nastroju, kto wie…
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16 GOLF

P
rzez trzy dni zawod-
nicy z Polski, Turcji, 
Wielkiej Brytanii oraz Korei Południo-
wej wojowali na 

dwóch polach Gloria Golf Club. Padło kilka świetnych rezultatów, a całość ozdobi-ły dwa hole-in-one, trafione na trzecim dołku New Co-
urse. Ich zdobywcami byli: 
Mustafa Ruzgar Turgun oraz Sarp Salihoglu. Najniż-
szy wynik rundy to impo-nujące 66 uderzeń, zagrane 
na Old Course, którym po-pisała się Koreanka Ye-won 
Kim i reprezentant Turcji Tarık Aslan. Na New Cour-
se najlepiej poradzili so-bie, ponownie Ye-won Kim 
oraz Isabella Taylor Stokes i Seung Hyung Lee, wykrę-cając rezultat 68.

Imponujący wynikNajlepszy łączny rezultat w całym turnieju uzyskała Ye-won Kim, proponując wystrzałowe 12 uderzeń poniżej par. Zdobyła ona 
pierwsze miejsce w klasy-fikacji WAGR wśród dziew-cząt i dodatkowo zwyciężyła również wśród dziewcząt U-18. Drugie miejsce w tej 
grupie wiekowej z soczysty-mi 14 uderzeniami straty za-jęła Brytyjka Isabella Taylor Strokes, a trzecie Ada Zor-
bozan. „Jestem zadowolona 
z mojego wyniku i tego jak grałam, zwłaszcza z krótkiej gry. Fajnie jest rywalizować w międzynarodowym tur-
nieju juniorskim”, powie-działa Ye won Kim.Pochodząca z Turcji Sude Bay zajęła pierwszą lokatę wśród dziewcząt w klasy-fikacji 19-25 z wynikiem 7 poniżej par. Druga była re-prezentująca śląską Arma-dę Golf, kadrowiczka Nina 
Pitch, a trzecie miejsce przy-padło Ayse Altintas. Wśród dziewcząt w grupie U-14 pierwsze miejsce zajęła Ada Narin, przed Seo yeon Kim oraz Bade Yalcin.

„Bardzo dobrze i fajnie grało mi się na tym polu i wśród juniorów z całego świata. Nie jestem jednak do końca zadowolona z gry, ponieważ moje puttowanie nie było wystarczająco do-
bre, ale poza tym wszystko było OK” - podsumowała 
Sude Bay. Nina również ma dobre wspomnienia: „To był mój 
pierwszy turniej w tym 
roku. Jestem zadowolona, również z mojej gry, choć oczywiście jest dużo aspek-tów, nad którymi muszę po-pracować. Na pewno bardzo miło spędziłam tam czas. W tym turnieju wystąpiłam 
dopiero po raz drugi, ale 

w Turcji sporo rywalizowa-łam już wcześniej. Tę edycję wspominam lepiej niż po-przednią, może dlatego, że nie do końca pamiętam tę pierwszą, na której byłam 
dwa lata temu. Organizacja była bardzo dobra, pole na-prawdę dobrze przygotowa-ne i dopisywała pogoda”.

Dobry początek sezonuW klasyfikacji WAGR wśród chłopców bezkon-kurencyjny okazał się Tarik Aslan, który ze świetnym wynikiem 6 poniżej par zwyciężył w kategorii 19-25 oraz w klasyfikacji WAGR. Drugi najniższy rezultat 
w najstarszej kategorii nale-ży do Seo-jin Yeo oraz Seung Hyung Lee, którzy zagrali 8 uderzeń więcej od tureckie-go kolegi, a o kolejności na podium zadecydował count-back. Konstanty Łuczak zajął 
pierwsze miejsce w katego-rii chłopców U-18. Uzyskał 14 uderzeń przewagi nad 
kolejnym w klasyfikacji Tun-cem Aslanem. Trzecie miej-sce zajął Can Marko Ozde-
mir.„Moja gra była całkiem niezła jak na początek sezo-
nu. Jeszcze gra ironami jest 
klasycznie do poprawy, ale już ostatniego dnia fajnie za-częło wszystko się zgrywać. Myślę, że to dobry start se-zonu. Dzisiejsza runda była najbardziej satysfakcjonują-ca. Trochę z sobą walczyłem dwa wcześniejsze dni, więc fajnie było zobaczyć, że to zadziałało. Pole Old Course jest dużo trudniejsze i my-ślę, że to fajne wyzwanie dla gry” - podsumował legity-

mujący się handicapem + 3.4, 17-letni Kostek.
„Przygotowania do sezo-nu idą dobrze. Staram się łączyć trening ze szkołą co 

jest wyzwaniem, ale w Tur-cji okazało się, że nie jest źle. 
Jestem bardzo zadowolony z wyniku. Myślę, że forma 
jest w dobrym stanie, ale zo-stało dużo pracy do końca zimy. To był mój pierwszy 5 Stars w Turcji i bardzo mi się podobało. W tym roku bę-dzie trochę więcej turniejów za granicą, ale plan ten co za-wsze, poprawiać się z wystę-pu na występ” – powiedział 
mistrz Polski amatorów, 
wicemistrz Polski juniorów 
i trzon ekipy, która wywal-czyła w Krakowie awans do pierwszej dywizji drużyno-
wych mistrzostw Europy. 
„To na razie nie jest potwier-
dzone, ale jest spora szan-sa, że będę częścią drużyny R&A Boys Amateur w Irlan-dii i to będzie najważniejszy 
turniej mojego sezonu”.

Z Rumianku na GlorięWśród chłopców U-14 zwyciężył Mustafa Ruzgar Turgun, przed Emre Efe Du-ranem i Aleksandrem Boga-czyńskim. 11-letni Krzysztof Bereszyński wygrał zdecy-dowanie wśród chłopców w grupie U-12. Drugą loka-tę zajął Dawid Dobkowicz, a trzecią Demir Kratas.Krzyś, reprezentujący 
zlokalizowany w Rumianku 
niedaleko Poznania - Black Water Links, swoją przy-godę z golfem rozpoczął w wieku 4 lat, kiedy jego tata ścierał się w turniejach, a on w tym czasie wybijał piłki 

pod opieką mamy. W ze-szłym sezonie wystąpił w 13 turniejach, z których wygrał 8. Ten również zapowiada się ciekawie. „To był mój drugi turniej 5 Stars w Tur-cji, po tym jak w zeszłym roku zostałem zdyskwalifi-kowany, ponieważ niestety źle policzyłem wynik na jed-nym z dołków. W tym roku chciałem wygrać i tak się też stało. Obydwa pola były su-per przygotowane, chociaż trudno mi było wyczuć moc-no pofałdowane greeny. Po-mimo tego osiągnąłem cał-
kiem dobry wynik, z czego 
jestem zadowolony. To mój 
pierwszy turniej w sezonie i tym bardziej cieszę się ze zwycięstwa. Poza tym miło było w końcu grać na trawie, a nie uderzać piłką w ścianę na symulatorze, choć to też lubię.

Razem z moim trenerem, 
Mateuszem Lorychem, po-stanowiliśmy zmienić o rok wcześniej moją kategorię wiekową, z młodzika na ju-niora młodszego. W tym se-zonie część turniejów będę grał więc już z dalszych po-zycji. Jednym z ważniejszych turniejów w nadchodzącym sezonie będzie Champion of 
Champions w Irlandii, gdzie zostałem zakwalifikowany. 
Spotkam tam najlepszych zawodników z całego świata i bardzo zależy mi na spraw-dzeniu się w tych zawodach.Planuję brać udział rów-nież w kilku wydarzeniach 5 Stars w Polsce, mistrzo-
stwach Polski juniorów młodszych i mistrzostwach klubu. Chciałbym też uczest-niczyć w innych turniejach 

polskich i zagranicznych, ale to zależy od moich rodziców i tego, czy będą mogli mnie tam zabrać. Całą zimę trenu-ję na symulatorach, ale jak tylko będzie cieplej i pole 
Black Water Links zostanie otwarte, od razu przeskoczę na trawę”.

RozgrzewkaNa Riwierze Tureckiej formę szlifował również Fra-nek Dudek – uczestnik pa-miętnych wydarzeń z Krako-
wa, kiedy to jego putt na dru-gim dołku dogrywki z Bel-gami, przesądził o awansie polskiej drużyny: „Miałem okazję spędzić trzy tygo-
dnie w Turcji, tak aby znowu złapać czucie trawy i gry na polu po blisko 2,5 miesiącu 
trenowania na symulatorze. Sam turniej był dla mnie ważnym testem przed ko-
lejnymi zawodami z cyklu 
ECCO TOUR Spring Series 
w Hiszpanii. O ile krótka 
gra i puttowanie na turnie-ju w Turcji było na dobrym poziomie, to miałem spore kłopoty z niedokładnością długich uderzeń z tee. Jed-nak bez takich doświadczeń ciężko tak od razu zaufać swojemu zamachowi. Już parę dni po powrocie, w „la-
boratorium” na symulatorze w Warszawie na Gwiaździ-stej 5, dostałem  weryfika-cję, w którą stronę popchnąć swój swing, tak aby zagrać lepiej w Hiszpanii” – powie-dział plasujący się na 22. 
miejscu w klasyfikacji ge-
neralnej reprezentant First 
Warsaw Golf.„Pole w Turcji było fan-
tastycznie przygotowane i dopisała nam pogoda. W porównaniu do zeszłej edycji turnieju było znacznie 
stabilniej pogodowo i cie-plej, szczególnie rano. Cieszę się, że dwa tygodnie wcze-śniej mogłem wyostrzyć grę i później wystąpić w turnie-ju. Teraz planuję wystarto-wać w trzech turniejach EC-

CO Tour w Hiszpanii. Liga ta w połowie kwietnia zagości 
w Polsce na polu Sand Val-ley. Później, poza domyśl-
nymi startami amatorskimi w kraju, chcę - w zależności gdzie się załapię - pojechać 
na kilka turniejów zagra-nicznych. Wierzę, że moja gra właśnie tego potrzebu-
je”.Kamil Nowak, reprezen-tujący Kalinowe Pola, po wyrównanych rundach 75-76-73, z wynikiem +8 upla-sował się na ósmej pozycji 
w klasyfikacji generalnej. Start w Belek był dla niego okazją na turniejowe rozpo-częcie roku: „Przygotowania do sezonu rozpocząłem od 
intensywnych treningów 
zarówno na polu, jak i na siłowni. Skupiłem się na po-
prawie techniki oraz formy fizycznej, żeby być w jak 
najlepszej formie na pierw-
sze turnieje. Gra w Turcji była świetnym doświadcze-niem. Pole było wymagające, zwłaszcza pod względem 
strategii, a warunki pogo-dowe sprzyjały dobrej grze. To był mój kolejny turniej 5 Stars w Turcji i na pewno będę go dobrze wspomi-nać – zarówno ze względu na atmosferę, jak i poziom 
rywalizacji, który z roku na rok staje się coraz wyższy. W najbliższym czasie planu-ję dalsze szlifowanie zama-
chu i przygotowanie do se-zonu. Większość turniejów w Polsce zaczyna się dopie-ro w maju, więc możliwe, że zaliczę jeszcze jakieś starty kontrolne za granicą.To była wymagająca ry-walizacja w międzynaro-
dowej obsadzie, wysoko 
punktowana w klasyfikacji  WAGR. Do rankingu świa-towego zakwalifikowała się Ye-Won Kim, a cenne punkty uzyskały trzy zawodniczki i aż jedenastu zawodników! Piąta edycja 5 Stars Interna-tional Cup już za rok.

Kasia Nieciak

F
o

t.
 M

a
re

k
 D

a
rn

ik
o

w
s

k
i

W turnieju 5 Stars International Cup w stawce 80 zawodniczek 
i zawodników rywalizowała też mocna grupa z Polski. 
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Tureckie przetarcie

W akcji Kostek Łuczak . 

Koreanka Ye-won Kim wygrała z niesamowitym rezultatem -12! 
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Lekka atletyka n Kolarstwo n Hokej na trawie

O
śmioro Polaków stanęło na podium niedzielnego Orlen Copernicus Cup 2025, mityngu za-liczanego do prestiżowego cyklu World Athletics Indo-or Tour Gold. W pięcioboju zwyciężyła Paulina Ligar-ska, która nieoczekiwanie wyprzedziła Adriannę Su-łek-Schubert. Drugie miej-sce zajęli także tyczkarz Piotr Lisek, Patryk Sieradz-ki na 800 metrów i płotkarz Krzysztof Kiljan. Na po-dium zameldowały się Ewa Swoboda (60 m), Justyna Święty-Ersetic (400 m) i Anna Wielgosz (800 m).

Renesans mistrzyniCieszy zwłaszcza wynik Justyny Święty-Ersetic. Po kilku słabszych sezonach spowodowanych kontuzja-mi wygląda na to, że 32-let-nia raciborzanka znów bę-dzie się liczyć w Europie na dystansie 400 m. Mistrzyni Starego Kontynentu ze sta-dionu (2018) zanotowała trzeci wynik wśród uczest-niczek w Toruniu - 51,36 sek., to już niewiele od „ży-ciówki” pod dachem 51,04 sprzed trzech lat.- Zbliżam się do „życiów-ki” coraz bardziej, chcia-łabym ją poprawić. Cieszę się, że mogłam niektórym utrzeć nosa, bo to jest przykre, kiedy ludzie cię skreślają po nieudanym se-zonie. Nie wiem, dlaczego w Polsce jest taka mental-ność: jesteś na topie, jeste-śmy z tobą, a jak nie, to po-wbijamy ci szpilki w plecy - żaliła się nieco mistrzyni olimpijska z Tokio (2021) w sztafecie mieszanej 

4x400 m i wicemistrzyni w sztafecie żeńskiej 4x400 m.Podopieczna Aleksandra Matusińskiego zgodziła się z obserwacją, że widać po niej znowu zadowolenie z biegania. - Gdy ktoś mnie pyta o cele na ten sezon, to nie mam wielkich ocze-kiwań. Chcę być po prostu zdrowa, cieszyć się tym, że tutaj jestem i mogę się świetnie bawić, poprawia-jąc się z biegu na bieg - po-wiedziała radna Raciborza.
Po co siedzieć  
z piwskiemNie poddaje się także 32-letni Piotr Lisek, który skoczył o tyczce 5,70 m - to najlepszy rezultat halowe-go mistrza Europy (2017) w tym sezonie. Wygrał po skoku na 5,80 Filipińczyk Ernest Obiena.- Daleki jestem od zado-wolenia, ale nie jest najgo-rzej. Cieszę się, że razem mogliśmy się tutaj bawić, bo to jest dla mnie bardzo ważne, aby dawać emocje. Czasem czysto sportowe - na międzynarodowych arenach, czasem takie jak dzisiaj - powiedział rekor-dzista Polski (6,02).

Jego zdaniem większość kibiców docenia pracę sportowców i wie, że „nie jest to łatwy kawałek chle-ba”. - Oczywiście znajdą się osoby, którym łatwo wy-skakują literki spod dużego palca. To przykre, ale wraz z popularnością, bo coraz więcej osób przychodzi do hal i na stadiony, wzrasta też hejt. Dziś bawiliśmy się dobrze. Z faktu, ile osób chciało zdjęcia ze mną, z Pią Skrzyszowską, Ewą Swobodą, Konradem Buko-wieckim, wnioskuję, że to była fajna niedziela, bo po co siedzieć w domu przed telewizorem z piwskiem - mówił Lisek.
Wystarczy poskładaćTuż za podium na 60 m przez płotki była Pia Skrzy-szowska, mimo uzyskania najlepszego rezultatu w se-zonie 7,87. Reprezentantka Polski jest przekonana, że wciąż może się poprawić. - Forma była, jest i będzie. Wystarczy poskładać ele-menty techniczne. To jest mój największy problem, ale jak widać idzie to coraz lepiej - podkreśliła.W przyszły weekend w hali w Toruniu odbędą 

się mistrzostwa Polski. Bę-dzie to ostatni sprawdzian Skrzyszowskiej przed mi-strzostwami Europy w ho-lenderskim Apeldoorn (6-9 marca).- Nie będę już startowała w mityngach. Przede mną jeszcze tylko mistrzostwa Polski w Toruniu (22-23 lutego) oraz mistrzostwa Europy i świata. Od wtor-ku zaczynamy pracę pod mistrzostwa kontynentu. Teraz wrócę do porządnych treningów, których ostatnio nie robiłam, bo ciągle były starty - poinformowała za-wodniczka AZS AWF War-szawa.
„Życiówka”  
po urodzeniu…Formy na pewno już nie znajdzie pod dachem Adrianna Sułek-Schubert, która w Toruniu wystarto-wała w 5-boju w tym roku po raz pierwszy i… ostatni, bo 4458 punktów nie dało jej minimum na HME, któ-re wynosiło 4600 pkt. Ha-lowa wicemistrzyni świata (2022) i Europy (2023) zaszokowała kolejnym no-wym trenerem - w Arenie Toruń towarzyszył jej Toni Minichiello… dożywotnio zdyskwalifikowany przez brytyjską federację m.in. za nadużycia seksualne.- Tym startem zakoń-czyłam swój sezon halowy. Przyjechałam ze świado-mością, że ciężko mi bę-dzie walczyć o zwycięstwo. Zmieniłam trenera niecałe 20 dni temu. Jestem bardzo podekscytowana. To jest moja „życiówka" po uro-dzeniu dziecka (w Toruniu startowała po raz pierwszy w hali po porodzie - przyp. red.), wierzę, że teraz bę-dzie już tylko lepiej. Do września na mistrzostwa świata w Tokio zdążymy z formą - zapewniła kontro-wersyjna lekkoatletka na antenie Polsatu Sport.

(t, PAP)

CLASICA JAEN

M
ichał Kwiatkowski z ekipy Ineos Gre-nadiers wygrał po samotnej ucieczce wyścig Clasica Jaen, którego cechą charakterystyczną są od-cinki szutrowe, tzw. cami-nos de olivos. Polski kolarz odniósł zwycięstwo po bli-sko półtorarocznej prze-rwie.Mistrz świata z Ponfer-rady (2014) zaatakował 12 km przed finiszem, zosta-wiając towarzyszy uciecz-ki Hiszpana Ibona Ruiza (Kern Pharma) oraz Ame-rykanina Brandona McNul-ty'ego (UAE Team Emira-

tes). Na mecie w hiszpań-skiej miejscowości Ubeda wyprzedził o 31 sekund Meksykanina Isaaca del Toro (UAE Team Emirates) oraz o 46 sekund Ruiza.- To zwycięstwo wiele dla mnie znaczy po trud-nym poprzednim sezonie, naznaczonym kontuzjami. Poświęciłem wiele, żeby dziś wygrać - powiedział 34-letni Kwiatkowski, któ-ry odniósł 32. zwycięstwo w karierze. Poprzednio triumfował w dniu świę-ta narodowego Francji, 14 lipca 2023 roku na etapie Tour de France, z metą na szczycie Grand Colombier w paśmie gór Jura.

UAE ToUR

W
łoch Jonathan Mi-lan z drużyny Li-dl-Trek wygrał pierwszy etap i zdobył koszulkę lidera wyścigu kolarskiego UAE Tour. Dziesiąte miejsce zajął Słoweniec Tadej Pogacar (UAE Team Emirates), który w Zjednoczonych Emiratach Arabskich roz-począł sezon.Na mecie w oazie Liwa Milan najszybciej finiszo-wał z peletonu, wyprze-dzając Nowozelandczy-ka Finna Fishera-Blacka (Red Bull Bora-hansgro-he) oraz Duńczyka Tobia-sa Lunda Andresena (Te-am Picnic PostNL).Drugi na finiszu Belg Jasper Philipsen (Alpe-cin-Deceuninck) został przesunięty na koniec pe-letonu za zajechanie drogi rywalom.

Pogacar, który po dwu-letniej przerwie wrócił do kraju sponsora swo-jego zespołu, zaatakował 350 metrów przed metą, ale nie zdołał zaskoczyć rozpędzonego peletonu, choć finisz lekko pod górę wydawał się mu sprzyjać. Mistrz świata i trzykrotny zwycięzca Tour de France dwu-krotnie już triumfował w UAE Tour - w 2021 i 2022 roku. We wto-rek stanie przed szansą zdobycia koszulki lidera w jeździe indywidualnej na czas.Jedyny Polak w staw-ce, Filip Maciejuk (Red Bull Bora-hansgrohe), zajął 97. miejsce ze stra-tą minuty i 57 sekund.Siedmioetapowy wy-ścig, zaliczany do cyklu World Tour, zakończy się w niedzielę na górze Ja-bal Hafeet.

Zwycięzca Kwiatkowski

Milan pierwszym liderem

HoKEJ NA TRAWIE

P
olscy hokeiści na tra-wie pokonali w stolicy Omanu Maskacie Chile 4:0 (1:0) w swoim pierw-szym meczu Pucharu Naro-dów 2.Turniej w Omanie to dla polskiej reprezentacji przede wszystkim okazja do poprawy międzynarodowe-go rankingu. Tym bardziej, że większość uczestników to zespoły wyżej sklasyfiko-wane.Polacy do Maskatu przy-byli tydzień temu prosto z chorwackiego Porecu, gdzie uczestniczyli w halo-wych mistrzostwach świata, na których zajęli piątą loka-tę.W spotkaniu przeciwko Chile „biało-czerwoni” byli bardzo skuteczni z krótkich rogów - trzy z nich zamienili na bramki.

- Wynik może być nie-co mylący, bowiem rywale też mieli stałe fragmen-ty gry, ale my znakomi-cie broniliśmy, a do tego świetnie bronił Mateusz Popiołkowski. Przeciw-nika złamaliśmy dopiero po trzeciej bramce - pod-sumował selekcjoner Da-riusz Rachwalski.Polacy w grupie A za-grają jeszcze we wtorek z Chinami i w czwartek z Egiptem. W grupie B występują Stany Zjed-noczone, Oman, Szkocja i Austria. Po dwie najlep-sze drużyny awansują do półfinałów, a pozostała czwórka rywalizować bę-dzie o miejsca 5-8.
n Polska - Chile 4:0 (1:0)
Bramki: Tomasz Bembenek (17-krót-
ki róg), Maksymilian Koperski - dwie 
(43-krótki róg, 56-krótki róg), Mikołaj 
Gumny (54).

4:0 na początek

MArikA nAjszybszA

n Marika Majewska wygrała bieg na 60 m ppł. podczas sobot-
nich zawodów The Keely Klassic, które firmowała brytyjska 
gwiazda biegów średnich, Keely Hodgkinson. 22-letnia płot-
karka z Gorzowa Wlkp. wpadła na metę rywalizacji niemal 
równocześnie z Brytyjką Abigail Pawlett w czasie 8,15 sek., ale 
o tysięczne części sekundy szybsza okazała się nasza repre-
zentantka. Na ten moment Majewska ma wirtualną kwalifika-
cję na HME i HMŚ i o miejsce w reprezentacji musi jeszcze sto-
czyć krajową rywalizację z Pią Skrzyszowską, Klaudią Wojtu-
nik i Klaudią Siciarz.

Cieszę się, że mogłam niektórym utrzeć nosa, 
bo to przykre, kiedy ludzie cię skreślają po 
nieudanym sezonie - triumfowała Justyna 
Święty-Ersetic.
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Zdrowie 
radość 

postęp...
Mistrzynię 400 metrów, Justynę Święty-Ersetic, znów cieszy bieganie. 
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SKOKI NARCIARSKIE18 Sporty zimowe

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

WTOREK, 18 LUTEGO

{TVP 1 }

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP 3 
17.45 Piłkarska 3 - mag., 
19.00, 21.40 Przegląd wyda-
rzeń regionalnych

TVP SPORT
14.35 Biathlon: MŚ w Lenzer-
heide, studio i bieg indywidu-
alny kobiet, 18.55 Gol - mag. 
ekstraklasy, 23.00 Sportowy 
wieczór

POLSAT SPORT 1
9.00 Polsat SiatCast, 12.30 
Tenis: 1. i 2. runda ATP w Dau-
sze, 17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzyń, Grot Budowlani Łódź 
- Tent Obrenovac, 20.00 Siat-
kówka: Tauron Puchar Pol-
ski mężczyzn, studio i Pro-
jekt Warszawa - ZAKSA Kę-
dzierzyn-Koźle, 23.00 Tenis: 
1. runda ATP w Rio de Janeiro 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2
17.30 Tenis: 1. runda ATP 
w Dausze, 20.20 Siatkówka: 
Puchar CEV kobiet, Moya Ra-
domka - Vasas Obuda Buda-
peszt (na żywo)

POLSAT SPORT 3
20.10 Hokej: Liga Mistrzów, fi-
nał Farjestad Karlstad - ZSC 
Lions Zurych (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 1
12.30 Tenis: 1. i 2. runda ATP 
w Dausze, 20.30 1. runda ATP 
w Rio de Janeiro (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 2
12.30 Tenis: 1. i 2. runda ATP 
w Dausze, 20.30 1. runda ATP 
w Rio de Janeiro (na żywo)

EUROSPORT 2 
10.50 Kolarstwo: 2. etap UAE 
Tour, 15.15 Clasica Jaen Para-
íso Interior (na żywo) 

CANAL+ 360
11.00 Piłkarski Młyn, 17.30 
Champions Club, 20.55
Pn: Multi-Liga Mistrzów (na 
żywo) 

CANAL+ SPORT 2
12.00, 15.30 Tenis: 2. runda 
WTA w Dubaju (na żywo)

ELEVEN SPORT 1
20.15 Formuła 1:  75 Season 
Launch Event (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 
z prawa do zmian w swoich pro-
gramach. Powody zmian mogą 
być również niezależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania  Andrzej GRYGIERCZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

K
olejne kraje, mię-
dzy innymi Japonia, 
Niemcy, Szwajcaria i USA, ogłosiły skła-
dy reprezentacji skoczków na rozpoczyna-jące się 26 lutego mistrzo-stwa świata w Trondhe-im. Być może pomogły im w tym konkursy w Sappo-

ro, ale raczej w niewielkim stopniu, bo trenerzy za-pewne mieli już „w głowie” kadrowe układanki. Przy-kładowo w piątce Szwajca-rów znalazł się Simon Am-man, który nie skakał ani 
w Sapporo, ani w Willingen. A we wcześniejszych miał słabe wyniki. Czy można jednak nie zabrać cztero-krotnego mistrza olimpij-skiego, dla którego będą to już 13. mistrzostwa świa-ta? Trener Helwetów, Rune Velta, nie miał wątpliwości.A co ma w głowie szko-leniowiec Polaków, Tho-mas Thurnbichler? Przed Sapporo, gdzie sam nie poleciał, stwierdził, że Ka-mil Stoch i Maciej Kot mają szanse dobrymi wynikami przekonać go do zabrania ich do Norwegii. Czy prze-konali? Na razie głosu w tej sprawie nie zabrał. Inna rzecz, że wyniki obu nie były olśniewające. Gdyby jednak trzeba było wska-zać lepszego kandydata do reprezentacji, to oczywiście jest nim Kamil Stoch, który był najlepszy z czwórki Po-laków w niedzielę. I w za-sadzie powinien mieć już pewność, że zaliczy swoje 

11. z rzędu mistrzostwa świata, a występuje w nich od 2005 roku. Pod jednym warunkiem, że Polska wy-śle do Norwegii sześciu zawodników. Ma do tego prawo, bo Piotr Żyła, jako broniący złota z Planicy na normalnej skoczni, „z urzę-du” może również na niej skakać w Trondheim. Wte-dy już można byłoby ogło-sić skład w postaci: Paweł Wąsek, Dawid Kubacki, Aleksander Zniszczoł, Ja-kub Wolny, wspomniany Żyła i właśnie Stoch. Przy czym jeden z nich byłby tyl-ko rezerwowym. Chyba że zapadła już decyzja - może z powodów oszczędnościo-wych - że do Norwegii po-leci tylko pięciu skoczków. Jeżeli tak, to czy nie lepiej byłoby to już ogłosić?Trzymanie w niepewno-ści nie jest chyba dobrym sposobem na mobiliza-cję zawodników w trakcie ostatnich dni przygotowań do MŚ. To kolejny przykład, 
po niedawnej rezygnacji w dziwnych okolicznościach Alexandra Stoeckla, że w Polskim Związku Narciar-skim panuje mały chaos.

(awa)

A
dam Małysz jest legendą polskich 
- i nie tylko - skoków narciarskich, 
zdobył cztery medale olimpijskie 

i sześć mistrzostw świata, czterokrotnie 
sięgał po Kryształową Kulę za zwycię-
stwo w Pucharze Świata. To dzięki niemu 
ta dyscyplina miała taką oglądalność 
telewizyjną, że przebijała piłkarskie hity. 
Przy tym był skromnym człowiekiem, 
a nawet trochę zamkniętym w sobie, 
niezbyt wdzięcznym rozmówcą dla 
dziennikarzy. Mało kto spodziewał się, że 
zostanie prezesem Polskiego Związku 
Narciarskiego, choć przed objęciem tej 
funkcji w 2022 roku po Apoloniuszu Taj-
nerze przez sześć lat był był dyrektorem 
koordynatorem ds. skoków narciarskich 
i kombinacji norweskiej.
Karierę prezesa zaczął od... kryzysu. Sezon 
2021/22 był dla naszych skoczków nieuda-
ny, w Pucharze Świata zdobyli najmniej 

punktów od sezonu 2015/16. Winnego zna-
leziono w osobie trenera Michala Doleżala. 
Nie było w tym nic dziwnego, bo nie on 
pierwszy, i nie tylko w skokach narciarskich, 
stracił pracę, bo nie miał wyników. Zaska-
kujące były jednak okoliczności odejścia 
czeskiego szkoleniowca. O tym, że odcho-
dzi, poinformował w Planicy w wywiadzie 
dla jednej z telewizji podczas finału sezonu 
w marcu 2022 roku, zarzucając władzom 
PZN, że go ignorują i nie podejmują rozmów 
na temat przedłużenia lub zakończenia 
umowy o pracę. Reakcja związku była 
taka, że to nieprawda, bo Doleżal został 
uprzedzony, że umowa nie zostanie prze-
dłużona... Dwa dni po konkursach w Planicy 
zarząd PZN podjął oficjalną decyzję o za-
kończeniu współpracy z Czechem.
Zaskakująca była wtedy postawa najstar-
szych i najlepszych polskich skoczków: 
Kamila Stocha, Dawida Kubackiego i Piotra 

Żyły, którzy zaapelowali do działaczy, żeby 
pozostawić Doleżala, bo mają do niego 
pełne zaufanie. Małysz miał wtedy do nich 
dużo pretensji i żalu. Pokazało to jednak, 
że „Orzeł z Wisły” nie za bardzo radzi sobie 
z zarządzaniem kryzysem, a to ważna 
cecha szefa.
Potwierdził to i teraz, a chodzi oczywiście 
o spektakularną rezygnację Alexandra 
Stoeckla z funkcji dyrektora koordynatora 
ds. skoków narciarskich i kombinacji nor-
weskiej w PZN, którą na prośbę Małysza 
objął w sierpniu ubiegłego roku. Powodem 
miał być wywiad prezesa, w którym powie-
dział, że jest zawiedziony jego pracą, bo 
liczył na większy wkład w szkolenie kadry 
skoczków, prowadzoną przez Thomasa 
Thurnbichlera. Były trener Norwegów był 
urażony krytyką i - rzekomo - brakiem kon-
taktu i bezpośrednią rozmową z Małyszem. 
O odejściu poinformował skandynawskie 
media, stawiając prezesa i kierowany przez 
niego związek w złym świetle.
Jaka była reakcja PZN? W postaci lakonicz-
nego komunikatu: „Zarząd PZN otrzymał 
oficjalne pismo od Alexandra Stoeckla 
dotyczące jego rezygnacji z funkcji dyrek-
tora skoków narciarskich i kombinacji nor-
weskiej. Jego decyzja zostanie omówiona 
na najbliższym posiedzeniu zarządu, gdzie 
będziemy analizować aktualną sytuację 
i kolejne kroki”.
Prezes Adam Małysz nie zabrał dotąd 
głosu, bo przebywał na alpejskich mistrzo-
stwach świata. Zawodnicy tym razem też 
nie, bo podobno dostali zakaz wypowiada-
nia się dla mediów na ten temat. Nie jest to 
dobry sposób zarządzania kryzysem i to tuż 
przed mistrzostwami świata w Trondheim. 
Tym bardziej, że wyniki sportowe nie napa-
wają przed nimi optymizmem.

Zarządzanie kryzysem
KOMENTARZ „SPORTU”

Andrzej 
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SNOWBOARD

Nie przeszli 
kwalifikacji
n Aleksandra Król-Walas, 
Maria Bukowska-Chyc, Mi-
chał Nowaczyk i Andrzej 
Gąsienica-Daniel odpadli 
w kwalifikacjach slalomu gi-
ganta równoległego snow-
boardowego Pucharu Świa-
ta w kanadyjskim Val St. 
Come. Wygrali reprezentan-
ci Niemiec Ramona Theresia 
Hofmeister i Elias Huber.
Król-Walas - jako jedna 
z dwóch zawodniczek - nie 
ukończyła pierwszego prze-
jazdu eliminacyjnego i nie 
została sklasyfikowana 
w niedzielnych zawodach 
w Kanadzie. Natomiast Bu-
kowska-Chyc uplasowała się 
na 23. pozycji.W finale Hof-
meister, która triumfowa-
ła również w sobotę, wygra-
ła ze Szwajcarką Julie Zogg. 
Trzecie miejsce zajęła lider-
ka klasyfikacji generalnej PŚ 
Japonka Tsubaki Miki. W tej 
klasyfikacji Miki zgromadzi-
ła 659 pkt, a na drugie miej-
sce wskoczyła Hofmeister 
- 613 pkt. Król-Walas jest 
czwarta - 515.
Gąsienica-Daniel był 33. 
w kwalifikacjach, a Nowa-
czyk tuż za nim - na 34. po-
zycji. W finale Huber mini-
malnie wyprzedził doświad-
czonego, 44-letniego Wło-
cha Rolanda Fischnallera. 
Trzecie miejsce zajął kolejny 
z Włochów, lider klasyfikacji 
PŚ Maurizio Bormolini.

(pap)

Kiedy trener Thomas 
Thurnbichler ogłosi, kto 
wystąpi w mistrzostwach 
świata w Trondheim?
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Czekanie na decyzję

To nie jest dobry czas dla prezesa PZN, Adama Małysza. 

Kamil Stoch liczy na występ w swoich 11. mistrzostwach świata. 

Sport a49cd12602
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P
amiętam czasy, gdy hokej na 
trawie był u nas grą wyłącznie 
dla płci brzydkiej, głównie tej za-

mieszkującej Wielkopolskę. Jako ma-
łolat kibicowałem ekstraklasowemu 
LKS-owi Rogowo z maleńkiej wioski 
pod Gnieznem. Ich derbowe mecze 
z koalicją gnieźnieńsko- poznańską 
były dla fanów letniego hokeja tym, 
czym dla piłkarskich kibiców z Łodzi, 
Krakowa, Warszawy i Górnego Śląska 
spotkania sąsiadujących klubów. 
Czasami do walki o medale włączały 
się Siemianowice Śląskie, gdzie 
tradycje tej dyscypliny są imponu-
jące. Gdy Polska dostała z urzędu 
miejsce w żeńskim turnieju kobiet na 
igrzyskach olimpijskich w Moskwie 
(tych kadłubowych w roku 1980), 
to w trybie nagłym przeszkolono 
w operowaniu laską... szczypiornistki 
z Opolszczyzny, by spełnić oczekiwa-
nia decydentów. Dziewczyny pierw-
szy raz rozegrały poważny mecz już 
na igrzyskach i wywalczyły punkto-
wane szóste miejsce. Niestety, było 
to miejsce ostatnie, więcej drużyn nie 
przyjechało.
Dziś polskie laskarki są mistrzy-
niami Europy w hali, dawno prze-
goniły kolegów i budzą respekt 
w świecie. Trener Krzysztof 
Rachwalski nie musi już zbierać 
dziewczyn odrzuconych z innych 
dyscyplin, coraz więcej garnie się 
do hokeja. Zapewne nikt nigdy 
nie zarobi tu fortuny zbliżonej 
do zarobków golfistów, finanso-
wej elity w światowym sporcie. 
Adrian Meronk zarobił właśnie 
4 miliony dolarów za jednym 
zamachem, przebijając dochody 
Igi Świątek. Świat nie jest spra-
wiedliwy, skoro są dyscypliny 
wycenianie milion razy wyżej niż 
lata ciężkiego treningu pływa-
ków, dżudoków, ciężarowców, 
kolarzy, hokeistów. Skoro jednak 
ktoś chce za to płacić krocie, to 
nic mi do tego. Prawdziwy sport 
to dla mnie mecz III-ligowych 

koszykarzy Rysi Sochaczew 
i VIII-ligowych piłkarzy Słupii 
Sulęczyno oraz gminna liga lek-
koatletyczna dzieci. De gustibus 
non est disputandum.
Skoro już padło nazwisko naszej 
wspaniałej tenisistki, to wejdę 
w polemikę z najlepszym polskim 
zawodnikiem w historii, Woj-
ciechem Fibakiem. Nie bardzo 
rozumiem jego pretensje pod 
adresem Jeleny Ostapienko. 
Po zdecydowanym zwycięstwie 
nad naszą Igą Łotyszka nieco 
buńczucznie stwierdziła, że była 
pewna zwycięstwa i może grać 
jeszcze lepiej. A co miała po-
wiedzieć po serii zwycięstw nad 
Świątek? Fałszywa skromność to 
oznaka kompleksów, a one w suk-
cesie sportowym przeszkadzają. 
Pewność siebie to nie tupet, aro-
gancja czy pogardliwość. Zarów-

no Ostapienko jak i Świątek mogą 
grać jeszcze lepiej, a przyjdzie 
czas, że karta się odwróci i Iga 
wyrówna bilans z niewygodną 
rywalką.
Kibice Legii wyszli na kwadrans 
ze stadionu w trakcie meczu 

ligowego, by zaprotestować 
przeciwko złej ich zdaniem po-
lityce władz klubu. Wyglądali 
jak bywalcy dyskoteki, którzy 
wychodzą na ulicę, by zajarać. 
W krajach o dużej kulturze kibi-
cowania takie zachowanie uzna-
no by za objaw złej dyspozycji 
psychicznej, ale przecież Polak 

potrafi. Jak kiedyś w Norwegii 
za selekcjonerskich czasów Je-
rzego Engela, gdy kibice z Polski 
pobili się między sobą w ramach 
międzyklubowych porachunków. 
Zdumieni tubylcy nie mogli pojąc 
o co chodzi? Bywalcy „Żylety” 
szanowani są za wspaniałe opra-
wy i żarliwy patriotyzm, ale tym 
razem trafili kulą w płot. Wszak 
Legia świetnie się spisuje w Lidze 
Konferencji UEFA, ma realne 
szanse na mistrzostwo i puchar 
Polski, to wiodąca siła w polskim 
klubowym futbolu. Widzę tu długi 
cień trenera Goncaio Feio, jawnie 
kontestującego pracę swoich 
przełożonych. Nie mam przeko-
nania do portugalskich szkole-
niowców w Polsce, to chyba nie 
ich klimaty. Czy Feio nie aprobo-
wał transferów proponowanych 
przez Jacka Zielińskiego, legijną 
legendę? Oczywiście aprobował, 
niektóre nawet inicjował, a teraz 
rżnie głupa.
Coraz mniejsza jest biało-czer-
wona chorągiewka w składach 

ligowych. Niedługo Michał Pro-
bierz będzie musiał obserwować 
rozgrywki drugiej i trzeciej ligi 
w poszukiwaniu reprezentan-
tów. To nie jest normalne, gdy 
w meczach na ligowym szczycie 
Polak na boisku to obrazek tak 
rzadki jak diabeł tasmański czy 

yeti. Gdyby jeszcze zbłądzili pod 
polskie strzechy emeryci klasy 
Ronaldo i Messiego albo Guar-
diola na ławkę trenerską... Pro-
blem w tym, że nad Tagiem mało 
kto zna nazwiska asów polskich 
boisk stamtąd przybyłych. Że 
o dokonaniach już nie wspomnę. 
Menedżerowie wykonują swoją 
robotę wzorowo, właściciele 
i dyrektorzy sportowi klubów 
wręcz przeciwnie. Dlaczego nikt 
nie dostrzega tu konfliktu inte-
resów? Pozornie decyzja o spła-
ceniu długów gdańskiej Lechii 
przez zarządzającą ligowymi 
rozgrywkami spółkę Ekstraklasa 
SA nie trzyma się kupy, ratowa-
nie zadłużonego klubu przez 
podmiot nie do tego powołany 
wywołało medialną burzę. Dia-
beł tkwi jednak w szczegółach, 
a te są takie, że wycofanie Le-

chii z rozgrywek skutkowałoby 
nałożeniem ogromnych kar 
przez partnera telewizyjnego 
zgodnie z umową. Nie na klub, 
a na partnerów tej umowy, czyli 
Ekstraklasę właśnie i na PZPN, 
jej udziałowca. Dodam jeszcze 
gniew kibiców pozbawionych 
kilkunastu meczów w ramach 
abonamentu, za który już 
zapłacili. Teraz cała nadzieja 
w bogatej cioci z Ameryki, która 
podobno chce Lechię kupić. 
Pożyczkodawca nic nie ryzykuje, 
odzyska swoją kasę z telewi-
zyjnej transzy po sezonie. Oby 
tylko ratujący nie trafili pod sąd 
jak kiedyś ja za kroplówkę dla 
zadłużonego Widzewa. Pięć lat 
to trwało, mnie i ośmiu innym 
groziły długie lata za kratami, 
żona już paczki szykowała i swe-
try robiła na drutach, ale mądre 
sądy prawomocnie nas uniewin-
niły, a wydumane prokuratorskie 
zarzuty zdemolowały.
Everton jest dla mieszkańców Li-
verpoolu klubem drugiego wyboru, 
ale nawet fani „The Reds” twier-
dzą, że bez tego lokalnego, wielce 
zasłużonego rywala Premier 
League nie byłaby tym, czym jest. 
Gdyby tak kibice Legii podobnie 
myśleli o Polonii, Ruchu o Górniku, 
Widzewa o ŁKS, Lechii o Arce... Po-
marzyć dobra rzecz. Chyba tylko 
w Poznaniu relacje kibiców Lecha 
i Warty są normalne. Kibicuję 
Evertonowi z przyczyn rodzinnych, 
jak w Polsce Polonii i Górnikowi 
(to z racji przyjaźni z Włodkiem 
Lubańskim i Stanisławem Oślizło). 
To jednak nie oznacza, że nie ści-
skam kciuków za innymi polskimi 
klubami, gdy występują na arenie 
międzynarodowej. Słabych nie 
zapraszają na salony.
Chyba nie doczekam się naszego 
klubu w najważniejszym euro-
pejskim pucharze pod koszem. 
Skoro mistrz Polski wygrał tylko 
jeden z kilkunastu meczów, to 

nie oczekujmy cudów. Po to 
UEFA i EABA wymyśliły nowe 
rozgrywki dla maluczkich, by 
mogli grać między sobą. Przykre 
to, ale prawdziwe. Poza siatków-
ką nie liczymy się w międzyna-
rodowej rywalizacji klubowej, 
reprezentacyjnej zresztą też 
nie. Czasami coś wygrają szczy-
piorniści, ale - jak w piosence 
Dżemu - krótki to zryw. Cieszą 
mnie występy polskich śpiewa-
ków na najważniejszych sce-
nach operowych świata, muzykę 
kocham nie mniej niż sport. Inna 
sprawa, że na muzycznej plat-
formie Spotify i filmowym Ne-
ftliksie coraz więcej podróbek 
i tandety. Pojawiają się wirtualni 
artyści i zmyślone fabuły rzeko-
mo na podstawie autentycznych 
zdarzeń. Na szczęście w sporcie 
nam to nie grozi. Póki co!

Laskarki są super

POWRÓT DO KORZENI 
Michał Listkiewicz

Coraz mniejsza jest biało-czerwona chorą-
giewka w składach ligowych. Niedługo Michał 

Probierz będzie musiał obserwować rozgrywki 
drugiej i trzeciej ligi w poszukiwaniu reprezen-

tantów. To nie jest normalne, gdy w meczach na 
ligowym szczycie Polak na boisku to obrazek tak 
rzadki jak diabeł tasmański czy yeti.

Nie mam przekonania do portugalskich szkole-
niowców w Polsce, to chyba nie ich klimaty. Czy 

Feio nie aprobował transferów proponowanych 
przez Jacka Zielińskiego, legijną legendę? Oczywi-

ście aprobował, niektóre nawet inicjował, a teraz 
rżnie głupa.

Decyzja o spłaceniu długów gdańskiej Lechii 
przez zarządzającą ligowymi rozgrywkami 

spółkę Ekstraklasa SA nie trzyma się kupy, rato-
wanie zadłużonego klubu przez podmiot nie do 

tego powołany wywołało medialną burzę. Diabeł 
tkwi jednak w szczegółach, a te są takie, że wyco-
fanie Lechii z rozgrywek skutkowałoby nałożeniem 
ogromnych kar przez partnera telewizyjnego zgod-
nie z umową.

Złoty medal mistrzostw świata hokeistek na trawie świadczy o wielkim potencjale tej dyscypliny w Polsce.
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